
W  pierw szej dekadzie czerwca 
zw ycięża M a la k  — 194,06 proc.

Dziś dzieSi brygody tylko pól procent
O pół procent ty lk o  różn i się w y n ik  osiągnięty 

dziś przez brygadę M aluka od w yn iku  brygady 
Frankowskiego. Ta ostatn ia w ykona ła bowiem 
195 proc., a M aluka — 195,5 proc.! Jak w idzim y, 
n iew ie lka  jest różnica m iędzy brygadam i. Po­
tw ie rdza ją  to w y n ik i pierwszej dekady czerwca, 
obliczone dziś przez obie brygady.

Od l.V I.  do 10.VI. brygada Frankowskiego

osiągnęła 193.75 proc. przekraczając swoje zobo­
w iązania o 3,75 proc. Brygada M ałuka wykona ła 
194,06 proc. przekraczając zobowiązanie o 4,06 
procent. •
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Sprawozdanie z 21-go dnia obrad
21 dzień Narady przewodnicząca tow. M IR O S ŁA W A  T O M A ­

SZEW SKA rozpoczęła odczytaniem listów , ja k ie  napłynęły do 
Prezydium . L is ty  nadesłali ekspedienci i  ekspedientki z PDT 
i  SDT w  K rakow ie . -

Czesław K luczew ski, starszy 
ekspedient w  dziale kon fekc ji 
c iężkiej PDT w  K rakow ie , w 
liśc ie  swoim  dzie li się uwaga­
m i i  spostrzeżeniami ze swojej 
pracy.

„N a ogół tow ary  sprzedawa­
ne w  m oim  dziale są pod wzglę­
dem jakości dobre. Tow ary te 
o trzym ujem y z dwóch źródeł: 
z fa b ryk  państwowych — roz­
prowadzane przez Centralę 
Odzieżową i ze spółdzielń p ra­
cy — rozprowadzane przez 
Spólnotę Pracy Jakościowo, pod 
względem wykończenia lepsze 
są tow ary rozprowadzane przez 
Centralę Odzieżową, szczegól­
n ie  ubrania wełniane 60 procen­
towe, k tó re  są bardzo poszuki­
wane przez kupujących. A le  i 
Centrala Odzieżowca — pisze 
dale j K luczew ski — dostarcza 
nam  n iekiedy tow ary z b raka­
m i. Żle jest zaplanowana p ro ­
dukcja , albo dystrybucja  ubrań 
tzw . num eracji „B “ , to jest ubrań 
d la  łudzi o n ie typow ej bu- 
dowie. Z byt wysokich i szczu­
płych, albo n iskich i otyłych. 
U brań tak ich  dostarczyła nam 
Centra la bardzo dużo i nie 
zna jdu jem y na nie nabywców. 
Naznaczyć jeszcze należy, że 
ubran ia te robione są z wyso­
kogatunkow ej w e łny“ .

Do

Irena D U ZM A N S K A  i K az i­
m iera Z IE M B A Ł A , ekspedientki 
Spółdzielczego Domu Tow aro­
wego w K rakow ie , działu kon­
fekc ji dam skie j piszą w swoim 
liście o w ie lu  brakach występu­
jących w sprzedawanych przez 
nie towarach. B ra k i te dotyczą 
m. in. płaszczy damskich, na­
desłanych im  ostatnio przez 
Centralę Odzieżową. Płaszcze te 
są źle skrojone, mają przód 
dłuższy od ty łu . Spódniczki 
damskie, wyprodukowane przez 
K rakow ską Spółdzielnię In w a li­
dów „W is ła “ , posiadają różne 
odcienie i dziury. Podobne b ra ­
k i występują w  bia łych bluz­
kach, dostarczonych przez Spól- 
uotę Pracy — również różne od­
cienie m ateriału , dziury, plam y 
z o liw y  i znaki od chemicz.nego 
ołówka. Zupełnie zrozumiałe, że 
takiego tow aru n ik t  nie chce 
kupować.

L is ty  swoje ekspedienci koń ­
czą apelem do zakładów pracy 
produkujących te b rak i, o polep­
szenie jakości ich wyrobów. 
Ekspedienci często muszą w y ­
słuchiwać p rzykrych uwag kupi* 
jącyflh, którzy nie eh :* naby- | 
wać tow arów  z brakam i.

Następnie uczestnicy Narady 
uchw a la ją  wystosowanie nastę­
pujących telegram ów:

D Y R E K C JI C E N TR A LI ODZIEŻOW EJ
W K R A K O W IE

Prosim y o wyjaśnien ie, dlaczego do Powszechnego Domu 
Towarowego w  K rakow ie  przystano tak  dużą ilość ubrań  
num erac ji „B “ , których Dom ten nie jest iv  stanie rozsprze- 
dać? Jakie k ro k i zostały podjęte w  k ie runku  ulepszenia 
d y s try b u c ji? Czekamy na Waszą odpowiedź.

ZA  P R E ZY D IU M  N A R A D Y : 
Przewodnicząca 

(•—) M. TOM ASZEW SKA

Do
'ZA R ZĄ D U  K R A W IE C K IE J  
IN W A L ID Ó W  „W IS Ł A “

S P Ó ŁD ZIE LN I

W K R A K O W IE  
Prosim y o wyjaśnienie, dlaczego wyprodukow aliście towar 

—  spódniczki damskie z brakam i (różne odcienie i  dziury). 
Jakie  środki zastosujecie w  najb liższym  czasie, celem zw a l­
czenia brakoróbstwa w  Waszej spółdzielni? Czekamy na 
szybką i  szczegółową odpowiedź.

ZA  ' PR E ZY D IU M  N A R A D Y  
P r z e w o d n ic z ą c a  

(— ) M. TO M ASZEW SKA

Po zatw ierdzeniu przez uczest­
n ików  Narady telegramów, 
przewodnicząca tow. M irosław a 
Tomaszewska udzieliła głosu

M in is tro w i Przemysłu Rolnego 
i Spożywczego tow. H o ffm an­
nowi.

194,06 „ j

Delegaci niemieccy
zwiedzając Warszawę 

wyrażają podziw 
dla naszego

biad» w o i et w a
Dnia 10 bm. delegaci niem iec­

cy na Ogólnopolską Konferencję 
Obrońców Pokoju przeciwko re- 
m ilita ryzac ji Niemiec zach. zwie 
dz ili warszawskie osiedla m ie­
szkaniowe: MDM, M uranów, Żo­
liborz oraz tereny dawnego Get­
ta.

W godzi" ach popołudniowych 
w siedzibie Zarządu Głównego 
L ig i Kobiet, odbyło się spotka­
nie delegatek niemieckiego ru ­
chu obrońców pokoju z przedsta 
w ic ie ikam i Zarządu Głównego 
i ak tyw is tka m i L ig i Kobiet. W 
czasie serdecznej i przyjaznej 
rozmowy kobiety niem ieckie i 
polskie podzie liły się sw ym i do­
świadczeniam i w  pracy społe­
cznej.

Członkowie delegacji n iem iec­
k ie j podejmowani by li również 
przez przedstaw icie li S towarzy­
szenia A rch ite k tów  R. P. W 
czasie rozmów goście niem iec­
cy w yraża li w ie lk i podziw dia 
naszego budownictw a i  osiąg­
nięć socjalnych.

Sztandar
m  m im m ,

mmmmm» y y p y  jg
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P o d p ity  cz te rseh  p a n ó w  na  „o k ła d z ie  o g ó ln y m “  m ogą b y 6 1 będą 
p rs e k re i lo n *  w s p ó ln ą  w o lą  I w a lk ą  n a ro d ó w , a p rzede  w s z y s tk im  
w a lk ą  i  opo re m  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o , p opa rtego  so lid a rn o śc ią  
w s z y s tk ic h  p ra g n ą c y c h  p o k o ju  lu d z i 1 n a ro d ó w .

Radosna pew ność, że p o k ó j 1 s iła  nasze j O jc z y z n y  ro śn ie  w n a ­
szych  rę k a c h  — p o z w o li nam  k o n s e k w e n tn ie  łam ać  tru d n o ś c i, o po ry  
i  p rze szko d y . W zm óżm y jeszcze b a rd z ie j czu jność . P a m ię ta jm y , że 
w ró g  Im  m n ie j m oże lic z y ć  na sw o je  s iły , ty m  b a rd z ie j s ta w ia  na 
o s ła b ie n ie  naszych . K ie d y  ka żdy  P o la k  z ro zu m ie  o co idz ie  w a lk a , 
k ie d y  z ro z u m ie  ja k  w a lczyć , k ie d y  ze z w o le n n ik a  p o k o ju , k tó ry  
n ie  chce w o jn y  — s ta n ie  się ś w ia d o m y m  b o jo w n ik ie m  p o k o ju , a z 
p a t r io ty ,  k tó r y  ko cha  O jczyznę  — ś w ia d o m ym  tw ó rc a  s i ły  i ja s n e j 
s o c ja lis ty c z n e j p rzysz ło śc i O jc z y z n y  — w te d y  nasz f r o n t  n a ro d o w y  

w a lk i  o p o k ó j i  P lan  e - le tn l, k tó r y  z e rw a ł się do w a lk i na w ezw an ie  
naszego P re z y d e n ta  i  n au c z y c ie la  — s ta n ie  sle n le zw a lczo n ą  potęga 
w  lic z ą c y c h  z e tk i m ilio n ó w  lu d z i szeregach obozu p o k o ju .

B o jo w n ic y  p o k o ju  uczc ie  so lid a rn o ś c i i  p rz y ja ź n i d la  w szys tk ich  
b o jo w n ik ó w  o p o k ó j d la  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  w a lczą cych  o p o k ó j, 
p rzede  w s z y s tk im  d la  g łó w n e j i  cz o ło w e j s iły  p o k o ju  — d la  naszego 
w y z w o lic ie la , g w a ra n ta  naszych  g ra n ic , p ie rw szego  b o jo w n ik a  o 
p ra w d z iw ą  p rz y ja ź ń  m ię d zy  n a ro d a m i — d la  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
i  d la  Jego w odza  — Józefa  S ta lin a .

(■  p rz e m ó w ie n ia  W ice prze w od n iczące g o  P K O P  m in . A. RAPAC- 
K IS G O  n a  w ie c u  lu d n o śc i W a rsza w y  po O g ó ln o k ra jo w e j K o n fe re n c ji 
p rz e c iw k o  re m ll l ta r y z a c j i  N ie m ie c  zach.).

Prowadząc szerokie rzesze młodych patriotów
do współzawodnictwa zlotowego f
w z ra s ta  I  k r z e p n ie  ZMf®
Licznie biorąca udział we współzawodnictw ie zlo towym  m ło ­

dzież niezorganizowana, coraz le p ie j poznaje cel i zadania przo­
dującej organ izacji ZM P i zgłasza chęć do wstąpienia w  je j 
szeregi.

W samym ty lk o  województw ie 
ka to w ick im  przy ję to  do ZM P 
w  miesiącu m aju 2,650 człon­
ków. w  tym  1.385 młodzieży ro ­
botniczej. Jest to poważny 
wzrost organizacji, świadczący 
o tym , że w  trw a jące j kam panii 
przedzlotowej a k tyw  i organi­
zacje ZM P um ia ły  zbliżyć się 
do m łodzieży niezorganizowa- 
nej i porwać ją  do współzawod­
nictw a w pracy dla Ojczyzny

Obok poważnego wzrostu 
liczebnego już istniejących kó ł 
powstaje w kam panii przedzlo­
tow ej cały szereg nowych kół 
ZMP, zwłaszcza na wsi. Np. w 
woj. warszawskim  powstało w 
miesiącu m aju 130 nowych kół

gromadzkich, a w w oj. o lsztyń­
sk im  41 nowych kół. K o ła  te
powstają przede wszystkim  w 
tych gromadach, PGR-ach i 
spółdzielniach, w k tórych m ło ­
dzież nie zorganizowana dla lep 
szego włączenia się do prac 
przed zlotowych u tw orzy ła  — 
pod k ie row n ic tw em  aktyw u 
ZM P — grupy zlotowe.

Z 98 grup zlotowych pracu­
jących w  gromadach w oj. opol­
skiego, dla uczczenia Z lo tu  M ło ­
dych Przodow ników  powstało 
w  miesiącu m aju 35 nowych kó ł 
w ie jsk ich ZM P, liczących 410 
członków. Tak np, w w yn iku  
pracy grup zlotowych powsta­
ło koło ZM P w  gromadzie 
Dziedzice, pow. P rudn ik , w  gro-

(

MOWA HUTA WZYWA DO DYSKUSJI! 
Czy młody człowiek w Polsce 

Ludowej może zostać bohaterem?
„...wykonuje nom  porobi! nad planem jedną 

nockę, ręce obtarł od łopaty i już — od razu boha­
ter...“

„...bohaterem możesz zostać, jeśli poświęcisz coś 
bardzo wielkiego. Życie — jak Matrosów, zdrowie— 
jak Marjesiew...“

„...u nas »ą warunki, żeby się naprawdę roiło od 
bohateró%v...“

—  oto fragmenty wypowiedzi towarzyszy dyskutu­
jących w Nowe; Hucie. Ja. .¿ypowiedzi oraz wezwa­
nie do dyskusji drukujemy na str. 3-ej.

madzie Zwiastowice, gm. B ie ­
drzychowice i  innych.

Oprócz nowopowstałych kó ł 
jest na Opolszczyźnie również 
poważny wzrost członków w 
już  istn ie jących kołach ZMP

Pamiątki i upominki zlotowa
Z lo t M łodych Przodowników 
— będzie w ie lk im  wydarzeniem 
w  życiu młodzieży. Moc nieza­
pom nianych przeżyć dostarcza 
ju ż  młodzieży kam pania przed- 
zlotowa, wspania ły rozwój 
współzawodnictwa pracy, zaba­
wy, zajęcia św ietlicowe, cieka­
we wycieczki. N a jw ięce j jednak 
em ocji będzie na Zlocie, w  k tó ­
rym  wezmą udzia ł n a jo fia rn ie js i 
budowniczow ie Polski Ludowej. 
Ze Z lotu w yw iozą oni niezatarte 
wspomnienie, zawiozą również 
do najdalszych zakątków  k ra ju  
liczne pa m ią tk i i  upom inki, k tó ­
re już  przygotow uje K om ite t 
O rgan izacyjny Z lotu.

W śród zlotowych pamiątek 
będą ozdobne album y do 
fo tog ra fii, p iękne a lbum y zlo­
towe, pa m ię tn ik i zlotowe, i lu ­
strowane sk ładank i z fo togra­
fia m i przedstaw iającym i W ar­
szawę wczoraj, dziś i  Jutro, 
portm onetk i, portfe le , scyzoryki 
itd .

P roduku je  się także piękne, 
w ie lobarw ne chusty zlotowe, 
estetyczne chusteczki do kieszo­
nek, czapeczki zlotowe, m aski 
na ka rn aw a ł nad Wisłą.

W  d ru ku  jest 20 różnych k a r t-  
pocztówek o tem atyce m łodzie­
żowej, k tó re  można będzie w y ­
syłać z pozdrow ieniam i ze Z lo­
tu  do b lisk ich  i  znajomych. F i­
la te lis tów  ucieszy wiadomość o 
w ydan iu  z okaz ji Z lo tu  trzech 
znaczków pocztowych. P am ią tk i 
i  upo iriir iir i p roduku je  Już 40 
różnych zakładów pracy, Będą 
one rozsprzedawane na k ie rm a­
szach w  czasie Z lotu.

I)  ...190... 192... 195... Rosną procenty przekraczanych norm  
j  znanych nam  ju i  brygad M aluka  i  Frankowskiego ze Stoczni 
ś Gdańskie), k tóre zaw arły  m iędzy sobą umowę o współzawod- 
f  n ictw o. Rosną norm y ł  wraz z n im i dzięki przedzlotowem u
\  współzawodnictwu rośnie siła i bogactwo naszej Ojczyzny...

Wspólne pokonywanie trudności przyspiesza
w zrost d o b ro b y tu  I  k u ltu r y  wsi

Chłopi z woj. warszawskiego zeiBdzsfą spółdzielnie produkcyjne mj.bydgaskiegn !
W ciągu trzech dn i oh, 500 chłopów * w o j. warszawskiego, 

uczestników wycieczki, zorganizowanej przez ZSCh, było w  24 
spółdzielniach p rodukcyjnych ł  zw iedziło 8 dużych zakładów 
przem ysłowych w oj. bydgoskiego.

Wypowiedź ministra Hoffmanna podajemy na stronie 2-giej

üzrasta zaplecze produkcyjno-składowe 
Pałacu Kultury 1 Hanki

Chłopi dokładnie oglądali go­
spodarstwa spółdzielcze, w yp y­
ty w a li o każdy szczegół i s tw ie r. 
dz ili, że spółdzielcy ży ją  lepiej 
niż gospodarze in dyw idu a ln i i  
że zespołowa praca, wspólne 
pokonywanie trudności przys­
pieszają wzrost dobrobytu 1 
k u ltu ry  wsi. Chłopi zw iedzili 
również zakłady przemysłowe. 
W idzie li ja k  szybko rozrasta się 
nasz przem ysł i ile  w ys iłku  
w kłada ją  robotn icy w  budowę 
szczęśliwe! przyszłości Ludowej 
Ojczyzny.

Spora grupa uczestników w y­
cieczki słucha, co m ów i S tan i­

sław  Jędrzejewski, jeden z człon 
ków  spółdzielni w  Kościeszkach.

„Ja sam nie byłem  kiedyś 
przekonany do spółdzielni — 
m ów i Jędrzejewski. — A le  w ie ­
le razy przekonałem się, że 
wspólną pracą ła tw ie j można 
dać radę trudnościom  i  szybciej 
dojść do dobrobytu n iż gospo­
daru jąc w  pojedynkę. Np. dwa 
la ta temu, w  końcu maja, pola 
zb ił nam grad. O padły nam rę ­
ce, W tedy organizacja pa rty jna  
dodała nam otuchy i  poradziła 
aby wziąć się na nowo do ro ­
boty. Zaczęliśmy orać zniszczo­
ne pola i  siać. PO M  pomógł nam 
w  te j pracy. I  m im o gradobi­

cia nasza dn iów ka w yniosła je ­
szcze 15 zł 11 gr. Gdybyśmy go­
spodarowali indyw idua ln ie , by­
libyśm y j u i  z ru jno w an i“ .

„T u  w  spółdzielni najcięższą 
pracę rob ią  za nas maszyny 
POM — opowiada M aria  S ita r­
ska. — Jeszcze w  zeszłym roku 
u trudz iłyśm y się trochę przy 
sadzeniu ziem niaków, ale te j 
w iosny radzieckie sadzaki za­
sadziły nam 20 ha ziemniaków. 
Przy burakach będzie trochę 
pracy, bo m am y ich  16 ha. A le  
żadna z nas nie zostanie w  do­
mu. Jak jest duża robota, to 
wszystkie wychodzim y w  pole.

Goście pyta ją , słuchają p iln ie  
i no tu ją  skrzętnie w  zeszytach. 
W  zeszycie Leonarda K o łodz ie j­
skiego, Tadeusza K ończykow - 
skiego i  innych  uczestników w y -

Dzięki regularnym  dostawom 
m ateria łów  i sprzętu oraz o fia r­
nej pracy radzieckich budowni­
czych szybko zwiększa się , po­
w ierzchnia użytkowa bazy — 
olbrzym iego zaplecza produkcyj­
no-składowego dla budowy Pa­
łacu K u ltu ry  i Nauki w  W ar­
szawie.

Dotychczas oddano już do u-

żytku 3 w ie lk ie  magazyny ma­
teria łowe oraz ułożono w ew ­
nątrz bazy około 3,5 km  torów  
kolejowych i wybudowano sze­
reg dróg betonowych. W ykona­
nie tych robót pozwala k ie ro ­
wać 1 rozładowywać bezpoś­
rednio do magazynów wagony 
r  m ateria łam i i sprzętem nad­
chodzące ze Związku Radziec­
kiego.

mm

cieczki czytam y tak ie  m. in . no­
ta tk i i  uw agi: „C z łonko w i* mo­
gą chować k ro w y  do 3 sztuk. 
Przednówek — a u  n ich  pełne 
Spichrze zboża. K ob ie ty  p racu ją  
i n ie  kłócą się... D n iów ka obra­
chunkowa za 1952 ro k  będzie 
25 zł. K ro w y  rasowe, «żarno -  
b ia łe  nizinne. P lanu ją  owczar­
nie, sad w a rzyw ny i  owocowy... 
Do spółdzielni, żeby dobrze go­
spodarować, trzeba wnieść od 
początku pełny inw en ta rz .-

W  m iarę odwiedzin w  innych 
spółdzielniach, w  m iarę zw ie­
dzania fab ryk , zeszyty zapeł­
n ia ją  się now ym i notatkam i. 
Chłopi wzbogacają się o nowe 
spostrzeżenia i  doświadczenia. 
Będą o tym  wszystk im  opow ia­
dać po powrocie do swoich gro­
mad.

mruirpiiri ’iWiwwnwiFTffl

2) Radość, śpiew, taniec — to sprawy ważne. Nasze poko­
lenie ma prawo do radości, bo czynim y  uatz  k ra j coraz p ię k ­
niejszym  i  siln ie jszym . Te roześmiane dziewczęta z zespołu
tanecznego Liceum  Pedagogicznego w Bochni ju tro  będą 
nauczycielkam i. Oby zawsze p o tra fiły  stwarzać nastró j rado­
ści w okal siebie — ja k  teraz w okresie przedziałowym .

Wybieramy delegatów na 
walka o przodownictwo

Zlot —  

trwa

P f l  

. m
Na otwarcie kanału W ołga-Don , jego budowniczowie zaprosi­
l i  p ion ierów szkoły średniej w Kołaczu i starego dońskiego 
Kozaka A n ik ie ja  Traw ianowa uczestnika w o jny  domowej. Na 
zdjęciu na pokładzie łodzi m otorowej w idzim y grupę p ion ie­
rów. z lewej strony główny inżynier budowy odcinka „122' 
Nowikom  udziela m łodym gościom objaśnień. W środku 
zaś otoczony grupą dzieci znaj duje się Kozak T ra  ianow  

(O kanale pięciu mórz piszemy na str. 8).

Pełną parą rozw ija  słę 
praca przedzlotowa. M ło ­
dzież w  mieście 1 na wsł 
nie szczędzi sił, aby Jak 
na jlep ie j służyć ludow ej 
Ojczyźnie, ja k  na jbardzie j 
przyczynić *ię do rozw oju 
ł umocnienia s łł k ra ju . 
Chłopcy i dziewczęta, b io ­
rący udzia ł w przedzloto- 
w ym  współzawodnictw ie, 
starają się zasłużyć na m la 
no przodow ników  — stać 
słę ludźm i przodującym i w 
codziennym życiu, św iado­
m ym i uczestnikam i socja­
listycznego budownictw a.

10 bm. rozpoczęły elę 
w ybory  delegatów na Z lo t 
M łodych P rzodow ników  — 
Budowniczych Polski L u ­
dowej. W ybory odbyw ają 
słę na jp ie rw  w  szkołach 1 
uczelniach. Na wsi w ybory  
w inny  odbyć się pomiędzy 
15 a 23 czerwca, zaś w  za­
kładach pracy pomiędzy 20 
a 30 czerwca. Na delegatów 
młodzież wybierze w  całym 
k ra ju  najlepszych ch łop­
ców 1 dziewczęta, k tó rzy  w  
pracy przedzlotowej sta li 
słę św iadom ym i przodow­
n ikam i i  wzorem d la  mas 
młodzieży.

Zostać delegatem na Zlot, 
zostać zaliczonym  do n a j­

lepszej, przodującej części 
młodego pokolenia —  to 
w ie lk ie  wyróżnienie. • W ie l­
k ie  są także wym agania, 
stawiane delegatom na 
Z lot. Delegatem zostanie 
chłopiec łu b  dziewczyna, 
k tó ra  w yró żn iła  się szcze­
gólną ofiarnością w  pracy 
i k tó rą  k ie row a ła  w  te j 
pracy głęboka m iłość In ­
dowej O jczyzny oraz w o­
la służenia Je ze wszyst­
k ich  swoich s łł ł  zdolno­
ści. P rzodow nik — to czło­
w iek z charakterem , ucz­
ciw y, k u ltu ra ln y  ł koleżeń­
ski.

W  pracy przedzlotowej, 
szczególnie na wsi, w y ­
różn iło  się w ie le  m łodzie­
ży niczorganizowanej, k tó ­
ra  może często poszczycić 
się lepszym i osiągnięciami 
niż niejeden zetempowiec. 
Samo życie potw ie rdz iło  
słuszność zasady, według 
k tó re j zetempowey nie 
m ają przy wyborach na 
Z lo t żadnych przyw ile jów . 
Dlatego m łodzież n iezor­
ganizowana będzie w yb ie ­
rana na delegatów na Zlot 
na ró w n i z zetempowcami.

Delegat na Z lo t będzie 
reprezentował osiągnięcia 
m łodzieży ca łe j uczelni,

szkoły, zakładu pracy, wsi. 
P rzyjedzie on na Z lo t z 
m eldunkiem  o tych osiąg­
nięciach, o sukcesach we 
współzawodnictw ie z lo to­
w ym  m łodzieży, k tó ra  go 
w yb ra ła  na delegata. Za­
szczyt ten przypadnie w  u - 
dziale tem u, kogo młodzież 
wybierze spośród siebie, 
kogo uzna za wzór godny 
naśladowania. Dlatego kan ­
dydaci na delegatów m u­
szą zostać przez zebra­
nie wyborcze całe j m ło ­
dzieży dokładnie, w n ik l i­
w ie ocenieni, zanim  głoso­
wanie zadecyduje, k to  zo­
stanie delegatem. Decydu­
jący głos w  spraw ie w ybo­
ru  delegatów na Zlot; na­
leży do młodzieży.

Zadaniem  organizacji 
zetem powskiej jest zabez­
pieczenie sprawnego prze­
biegu 1 pe łne j dem okra- 
tycznoćcl w yborów , która  
jest konieczna, aby w ybo­
ry  jeszcze bardzie j podnio­
sły w  oczach młodzieży 
au to ry te t przodow ników  i 
pobudziły Ją do dalszej 
D>-ac3' nad sobą celem do­
rów nania  przodownikom . 
To jest w łaśnie jednym  z 
najważniejszych, w ycho­
wawczych celów zebrania 
wyborczego.

naW ybory delegatów 
Z lot, dyskusja nad kan dy­
daturam i, om ówienie cech 
charakteru I osiągnięć kan­
dydatów przyczyn i się do 
wzm ocnienia pracy przed­
zlo tow e j 1 zachęci ogól 
m łodzieży do wzmożenia 
swych w ys iłków . W ybory 
delegatów nie oznaczają 
w żadnym  w ypadku koń ­
ca w a ik l f przodownictw o 
w pracy dla  dobra k ra ju . 
K ra j nasz zna jdu je  się w 
trzecim  roku Sześciolatki, 
k tó ry  jest jednym  z n a j­
trudnie jszych la t Planu 
Sześcioletniego. Praca każ­
dego członka społeczeń­
stwa decyduje o szybszym 
w ykonan iu  zadań planu, 
sz- b izym  przełam aniu t r u ­
dności i •wzmocnieniu s iły  
obronnej k ra ju .

Ozy może s*ę skończyć 
w a lka o to, aby stać się 
przodującym  człowiekiem ? 
Czy wolno zwalniać tempo 
p r :y w  chw ili, gdy od te j 
pracy zależy silą, szczę­
ście, rozw ój Ojczyzny?

Młodzież zebrana celem 
dokonania w yboru delega­
tów na Zlot, postanowi 
mocno 1 w yraźnie — nadal 
ule szczędzić s ił dla szyb­
szego zbudowania podstaw 
socjalizm u w Polsce.

« ■ ■ ■ ■ ■ ■ n n i n i
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J) „N a jle ps i na Z  lo t!“  Najlepsi, to oznacza u  s tud en tów  ci, 
którzy w yróżn ia ją  się w  nauce, pracy społecznej i  k u ltu ra l­
nej. W okresie w a lk i przedzlotowej do najlepszych rów nają  
masy innych. Ju tro  staną się lepszymi inżynie ram i, leka­
rzam i, naukowcam i — ludźm i zw iązanym i mocno z narodem  
— prawdziwą, młodą ludową in te ligencją .

i

4) Z lo t niedaleko! Na przyjęcie gości muszą być już n ie­
długo gotowe miasteczka w rożnych punktach Warszawy 
Buduje te miasteczka młodzież z całej Polski lózel P io trow ­
ski b y ł przedtem ślusarzem w hucie ..F lorian". Bogdan 
Bywalec  — kierowcą w  bazie transportow ej w Chorzowie — 
dziś tą  obaj członkam i ochotniczej brygady zlotowej, która 
buduje miasteczka zlotowe na Grochówie.



)ZADANIE ZLOTOWE-WIĘCEJ ODZNAK SPO
n W A r,rm ira  f ím lí  K 'ÍT .n l-n ..-! -___  __i : _ z _ *- . . . .G dybyśm y przeprow adzili b łyskaw iczną ank ie tę  wśród k ilkuna s tu  czy nawet k ilkudzies ięc iu  

-aw odn ików  i  działaczy sportowych na tem at: „.Takie słowo używane Jest najczęściej w  naszym 
Języku sportow ym ?" —  odpowiedź by łaby prawdopodobnie zgodna: SPO.

I  tak  jest rzeczywiście. Odznaka SPO, je j no rm y, próby połączone ze zdawaniem tych norm  — 
to najczęstszy tem at rozmów działaczy i sporto wców. Najczęstszy temat... W naszych organ i­
zacjach sportowych sporo m ów i się o SPO. Jednak w ie lu  naszych aktyw is tów , członków kó ł 
•portow ych, SKS-ów  i  LZ S -ów  nie  udzie la na leżytej  uwagi pracy nad dalszym um asow im iem  
z »obywania odznaki. Przyczyną tego jest poważne niezrozum ienie ceiów i zadań SPO, panujące 
w  w ie lu  organizacjach sportowych.

SPO —  znaczy „S praw ny do 
P racy i  O brony". Słowa te
określa ją  podstawowe zadanie 
k ó ł sportowych, Ludow ych 
Zespołów S po rtow ych ,i Szkol­
nych K ó ł Sportowych: tak 
przygotować m łodych ch łop­
ców 1 dziewczęta, aby m ogli 
on i twórczo wykorzystać siłę 
1 sprężystość m ięśni oraz do­
datnie cechy, ja k ie  w yrab ia  
sport, wówczas, gdy ’stają 
przed zadaniam i w  pracy 
i  nauce, wówczas, gdy zacho­
dzi potrzeba obrony k ra ju .

Ż y jem y w  czasach, k iedy 
b u jn y  rozw ój socjalistycznego 
budow n ic tw a w  naszym k ra ju  
w ym aga od nas wszystkich 
coraz w yda jn ie jsze j pracy, od­
w ag i w  prze łam yw an iu  tru d ­
ności, szybkości w  podejm o­
w a n iu  decyzji i  dzia łaniu. Ż y­
je m y  w  czasach, k ie dy  am ery­
kańscy im peria liśc i, w rogo­
w ie  ludzkości w sze lk im i s iła ­
m i dążą do zbrojnego kon ­
f l ik tu  ze Zw iązkiem  Radziec­
k im , Polską i  k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej. Ich k rw io że r­
cze zam iary grożą naszemu 
ludow em u państwu, grożą 
nam  m łodym , naszemu rozwo­
jo w i. M usim y być s iln i, aby w 
każdej c h w ili w  razie napa­
ści spotkać wroga w  pełne j 
gotowości bo jow ej. I  dlatego 
potrzeba nam m łodzieży za­
hartow anej na trudy , w y trz y ­
m ałe j, o celnym  oku i  pewnej 
d ło n i um iejącej b ron ić  naszą 
ukochaną Ojczyznę.

Taka jest po lityczna treść 
upowszechniania SPO. Z ro ­
zum ienie i  w cie lan ie  tego w  
czyn, to po lityczny obowiązek 
a k tyw u  i  członków Zw iązku 
M łodzieży Polskie j, w ychow u­
jących m łodzież w  duchu bez­
granicznej m iłości do Ludow ej 
O jczyzny, w  duchu służenia 
je j ze wszystk ich sił.

Przed dw om a m iesiącam i 
roz leg ły  się słowa A pe lu  Z lo ­
towego. O garn ia ją  one coraz 
szersze k rę g i m łodzieży, k tó ­
re j gorącym  pragn ien iem  jest 
czynem udowodnić, że zrozu­
m ia ła  głęboko treść słów  
A pe lu :

„Z lo t będzie m anifestacją 
naszej m iłości do O jczyzny, 
bo jow ym  przeglądem osiągnięć 
i  zw ycięstw  na fronc ie  pracy 
i  nauki, pokazem naszej spra­
wności do p racy i  obrony, na ­
szej gotowości do w yko nyw a­
n ia  obow iązków obyw ate li 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dow ej“ .

W śród zobowiązań podję­
tych  w  zlo tow ym  współza­
w o dn ic tw ie  są rów nież zobo­
w iązan ia  k ó ł sportowych,

LZS-ów , SKS-ów, mówiące 
o przekroczeniu p lanowanych 
ilośc i zdobywających SPO 
członków tych organizacji 
sportowych. I  tak  np. wszyscy 
członkowie LZS — Barania, 
a jest ich 120, w  tym  36 ko ­
biet, zobow iązali się do koń ­
ca br. zdobyć odznaki SPO. 
7 LZS-ów , pow. zaw ierciań­
skiego podjęło zobowiązanie 
zdobycia SPO przez 100 p ro ­
cent ich członków. Sportowcy 
AZS L u b iin  postanow ili ucz­
cić Z lo t zdobyciem dalszych 
300 odznak SPO. W  50 procen­
tach ponad p lan w ykona ją  na 
cześć Z lo tu  l im it  odznak SPO 
członkowie ko ła  sportowego 
ZS O gniwo p rzy Banku In w e ­
s tycy jnym  w  Poznaniu, w  20 
procentach sportowcy ZS 
W łókn ia rz  w  P ile, w  15 p ro ­
centach pracow nicy „S ygna­
łó w " w  K rakow ie .

Ta cenna in ic ja tyw a  dowo­
dzi zrozumienia przez spor­
tow ców  i działaczy konieczno­
ści dalszego upowszechniania 
k u ltu ry  fizycznej i  staw ia 
poważne polityczne i w ycho­
wawcze zadanie przed a k ty ­
w is tam i i członkam i Zw iązku 
M łodzieży Polskie j. B rzm i ono: 
dopomóc ze wszelkich s ił o r­
ganizacjom sportowym  w  w y ­
konyw aniu  i przekraczaniu 
zlotowego zobowiązania w  za­
kresie zwiększenia ilości po­
siadaczy SPO.

Z in ic ja ty w y  ZM P, na ze­
braniu, k tó re  prow adził prze­
wodniczący zakładowej orga­
n izac ji ZM P w  Śląskich Za­
kładach Przem ysłowych w  
Tarnow skich Górach, tow. 
Ciosek, sportowcy tam te js i 
zobow iązali się zdobyć 30 od­
znak ponad pian. P rzew odni­
czący ko ła  ZM P w  Porąbce 
tow . M roczkowski, p rzew odni­
czył zebraniu m łodzieży, na 
k tó ry m  członkow ie m iejsco­
wego LZ S -u  p o d ję li zobow ią­
zanie zdobyć ponad p lan 48 
odznak SPO, Trzeba teraz, aby 
zarządy tych k ó ł ZM P tro s k li­
w ie  op iekowały się sportowca­
m i z Tarnow skich Gór i  Po­
rąbk i, dopomagając im  w  w y ­
konyw an iu  zlotowego czynu.

Trzeba w ięcej stałe j i  syste­
m atycznej op ieki ze strony 
w szystkich zarządów ZM P  w  
fabrykach, we wsiach, szko­
łach, urzędach, na wyższych 
uczelniach —  nad ich sporto­
w y m i organizacjam i. Trzeba 
tro s k liw e j dbałości, organiza­
cy jn e j i propagandowej opie­
k i, aby ziotowe zobowiązania 
zrealizować i  przekroczyć, a 
tym  samym uczynić nowe ty ­
siące m łodzieży spraw nym i do 
praey 1 obrony.

N a jlep ie j oddzia ływ uje  oso­
b is ty  przykład. Przywódcą 
m łodzieży jest ten, k tó ry  z nią 
stale pracuje, zna je j radości 
i  bolączki, radzi, ja k  je poko­
nywać, p o tra fi baw ić się ra ­
zem z młodzieżą i również 
ćwiczyć z n ią  razem na boisku 
sportowym . Przewodnicząca 
ZP ZM P  w  brodzie, tow. 
Choraezewska, startow ała w  
masowych zawodach k o la r­
skich, zajm ując w  swej ka te­
g o rii pierwsze miejsce. P rzy­
k ła d  je j zachęcił 30 dziewcząt 
do udzia łu w zawodach. In ­
s truk to rzy  ZW  ZM P Poznań 
przechodzą w  czasie zajęć 
szkoleniowych również p ra k ­
tyczne przygotowanie do zda­
wania norm  SPO, i  zdobywa­
ją  je, propagując w łasnym  
przykładem  odznakę wśród 
m łodzieży i  ak tyw u  ZMP,

I  tu ta j -wysuwa się proste 
zadanie dla ak tyw is tó w  i 
członków ZM P: przodować w  
zdobywaniu SPO, w łasnym

przykładem  zachęcać młodzież 
do up raw ian ia  sportu.

Zadanie zlotowe — w ięcej 
zdobywających odznakę SPO! 
Zdobycie wszystkich norm  na 
SPO, to w y n ik  pracy całego 
roku, albo i  dwóch la t. W ie ­
m y o tym , że np. jedną z pod­
stawowych norm , marsz, zda­
jem y w  październiku podczas 
M arszy Szlakam i Zwycięstw . 
Idzie  tu ta j o to, aby zlotowe 
współzawodnictwo przyczyn i­
ło się do objęcia systematycz­
ną, całoroczną pracą, wszyst­
k ich  członków k ó ł sportowych, 
at-y stało się czynn ik iem  m o­
b ilizu jącym  dotychczas nie 
up raw ia jących sportu. 30 p ro ­
cent w ięcej zdających norm y, 
to dzisiaj 30 procent więcej 
ćwiczących w ie lobó j SPO, w 
lipcu  ł  s ie rpn iu — pływanie , 
w  październiku — marsze, a 
w  g rudn iu  — łyżw ia rs tw o i 
narciarstwo.

Zadaniem ZM P-ow ców  I in ­
stancji ZM P jest zadbać o to, 
aby wydajn ie jsza i  ow ocn ie j­
sza praca kó ł sportowych w 
zlo towym  współzawodnictw ie, 
została upowszechniona i 
utrzym ana w  działalności tych 
kó ł w  czasie Z lo tu  i  po Zlocie.

STEFAN RZESZOT
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Wypełnienie zadań stojących 
przed przemysłem rolno -spożywczym 

wiąże się nierozerwalnie
z walką o wysoką jakość produkcji

Wypowiedź Ministra Przemysłu Rolnego t Spożywczego mgr inź. Hoffmanna
Naczelne zadanie przem ysłu 

rolnego i spożywczego — do­
starczenie masom pracującym  
dostatecznej ilośc i pożywnych 
i  w artościowych a rtyku łó w  
spożywczych — wiąże się 
n ierozerw aln ie  ’ z w a lką  o ja ­
kość produkc ji.

Troska o wysoką jakość 
p ro du kc ji musi zająć cen tra l­
ną pozycję w  całe j pracy te ­
go przemysłu. Od jakości 
w yrobów , a przede wszystkim  
o j  ich wartości odżywczej, od 
stopnia czystości, zawartości 
w ita m in  i innych wartościo - 
wych sk ładn ików  zależy je d ­
na z najwyższych i na jbardzie j 
cenionych w  społeczeństwie

socjalistycznym  w artośc i: zdro 
w ie i  zdolność do pracy n a j­
szerszych mas ludności.

Z uw agi na to, podobnie jak  
w  innych przemysłach, w  prze­
myśle ro lno _ spożywczym 
zorganizowany został aparat 
k o n tro li technicznej, którego 
zadapiem je s t. ko n tro lo w a ­
nie jakości surowców i  p ro ­
duktów , a także kon tro la  
praw id łow ości przebiegu p ro­
cesu technologicznego pro - 
d ukc.il.

Praca aparatu k o n tro li 
technicznej oparta jest o sieć 
ponad 350 labo ra to riów  fa ­
brycznych, w  k tó rych  prow a­
dzi się stałe analizy chemicz-

Przodom ite  prasy 
społecznej i nauki 
przodują w sporcie
Członkinie najlepszego ko ła  spor­

towego na A kadem ii Medycznej w  
Warszawie, studentk i I I  roku  W y­
działu F arm ac ji podję ły liczne zobo­
w iązania dla uczczenia Z lo tu  M ło ­
dych Przodow ników. . Większość 
członkiń koła, to przodownice nauk i 
i  pracy społecznej.

W  dn iu  28 m aja młode medyczki 
rea lizow a ły swe zobowiązania zlo­
towe przeprowadzając próby spraw ­
ności na poszczególne no rm y od­
znaki SPO.

Na zdjęciu: najlepszy w y n ik  na 
tarze przeszkód uzyskała kol. T ere ­
sa Dąbrowska. W idzim y ją  w  m o­
mencie rzu tu  granatem.

Zlot zainteresował młodzież .naszej wsi

PIERWSZEŃSTWO
Przed otwarciem  obrad 

ostatn ie j sesji ONZ w  Pa­
ryżu, dobudowano obok 
Pal ais d« C ha illo t, k tó re ­
go pomieszczenia okazały 
się n ie  wystarczające, no ­
w y  dw up ię trow y budynek. 
M ia ł on ulec rozbiórce za­
raz po zakończeniu obrad. 
Ponieważ jednak budowa 
kosztowała podatn ików  
francuskich przeszło m i­

lia rd  franków , a now y 
gmach byn a jm n ie j n ie  sapę 
ci panoramy, rada m ie jska 
Paryża zdecydowała jedno­
m yśln ie, że należy go od­
dać na użytek publiczny i 
postanowiła umieścić w  
n im  liceum  dla dziewcząt. 
A le  francusk i m in is te r 
spraw zagranicznych, nie 
b iorąc pod uwagę decyzji 
rady m ie jsk ie j, przyobiecał 
now y budynek... adm inisitra 
c ji paktu  atlantyckiego.

W dzisiejszej F ra n c ji A -  
m erykanie m ają bowiem  
pierwszeństwo przed oby­
w ate lam i francusk im i, a 
przygotow ania d0 w o jn y  
przed nauką. H A K

Przez pierwsze tygodnie 
kw ie tn ia  n ic o Zlocie n ie  w ie ­
dzieliśm y, Bo skąd? Są we 
wsi dw a rad ioaparaty, ale to 
aku ra t na krańcach. Gazety 
u nas czytają, przeważnie je d ­
nak „G rom adę“  i „R o ln ika  
Polskiego".

Ja sama dow iedziałam  sle o 
Z locie IV kw ie tn ia , na ze­
b ran iu  w  Zarządzie G m in­
nym  Z M P  w  B ierzw iennie. 
Pom ysł zwołania w  W arszawie 
Z lo tu  najlepszych m łodych 
przodowników, w yróżn ia ją  - 
cych się w  praey dla Polski 
Ludow ej, bardzo m i się spodo­
bał.

Na ty m  zebraniu m ów iło  
się o ro l i m łodzieży i  je j za­
daniach w  pracy dla O jczyzny
— o pomocy w  w ype łn ian iu  
obowiązków w s i wobec pań­
stwa, o siewach, no i  o samej 
pracy przedzlotowej. Bardzo 
m nie zainteresowało, że ZM P 
zajm uje się ty lom a poważny­
m i sprawami.

Po powrocie z zebrania za­
częłyśmy z kol. Zenoną Ja ­
worską (jest ona uczennicą 
Szkoły P ie lęgniarskie j w  Ra­
ciborzu, by ła  w łaśnie we wsi 
na urlop ie), k tó ra  ju ż  dawno 

/należy do ZM P, zastanawiać 
się ja k b y  można i  u nas za­
łożyć ko ło  ZMP, a p rzyn a j­
m nie j grupę zlotową. M łodzie­
ży jes t w  naszej wsi niedużo
— przeszło dw udziestka — 
ale wstyd, że przez ty le  la t 
nic nie rob iliśm y.

Postanow iłyśm y więc zwo­
łać zebranie całej m łodzie­
ży, N a jp ie rw  zaczęłyśmy roz­
m aw iać z młodzieżą, opow ia-

Teresa Janikowska
P rze w o d n iczą ca  G ru p y  Z lo to w e j we w s i O ko len le c  m  K ło d a w a

K o lo
pow .

dać je j o Zlocie. M ów iłam  i 
przypom inałam , ja k  to zetem­
powcy ży ją  i  p racu ją  w  in ­
nych gromadach i  w ioskach. 
Niedaleko, w  sąsiedztwie — 
w by łym  fo lw a rku  Słupecece 
— zetempowcy p o tra f ili zagrać 
dla ludności ju ż  parę sztuk, 
k tó re  spotkały się z uzna­
niem  wszystkich. Z naszej 
wsi n iek tó rzy  nawet poma­
gali zetempowcom —  tak  im  

. się podobało. Przypom niałam , 
ja k  to m łodzież z innych wsi 
uczyła naszych analfabetów 
czytać i  pisać, pomagała star­
szym w  skupie, czy w  inny  
sposób pracowała dla dobra 
ogółu. A  u nas nic. Każdy 
zajęty pracą u siebie, w  w o l­
ne chw ile  chodzi sobie bez 
celu 1 czas m arnuje . Patrzą 
też na nag wszyscy z góry, 
jako, że ta k ie j pracy m łodzie­
ży, ja k  w  poniektórych in  - 
nych wsiach u nas nie widać.

M ów iłam  także, ja k  m ło­
dzież zetempowska świeci 
przykładem  w  pracy, ja k  w 
szkołach zetempowcy poma­
gają słabszym w  nauce, na 
zabawach zachowują się k u l­
tu ra ln ie .

Jest niedaleko w  Tarnówce 
kol. Szwandziak, zetempo- 
wiec, dobry  gospodarz, na le­
ży do ORMO, jest dowódcą I  
p lu tonu  SP w  Słupeczce. L u ­
dziom pomaga, w yjaśnia tru d ­
ne rzeczy, cieszy się ogól­
nym  szacunkiem. Wszędzie go 
wołają. Żadna ważna w  gm i­

nie sprawa nie  obejdzie się 
bez niego. W skazywałam  na 
jego przykład.

N ie wszystkich udało się 
ju ż  przekonać. K aro low i B rze. 
zińskiem u bardzo się podoba­
ło co m ów iłam . Chciał się 
z a ra e ^o  organ izacji zapisać i  
zostać je j przewodniczącym. 
Jak m u powiedziałam, że tak  
n ie  można, ho przew odni­
czącego się wyb iera —- to się 
obraził.

4 m aja zwołaliśm y zebranie 
całej m łodzieży i  założyliśm y 
grupę zlotową. N ie wszyscy 
chcie li być je j członkam i, ale 
pomóc w  pracy obiecali.

Przewodniczący Zarządu 
Gminnego ZMP, kol. K u b ick i 
przy jechał do nas 8 maja. M ó­
w iliśm y  znowu o Zlocie. Tego 
dnia w łaśnie postanow iliśm y 
wstąpić do ZM P  i  założyć u 
nas koło ZMP.

Na początek podję liśm y na­
stępujące zobowiązanie: cala 
młodzież naszej wsi weźmie 
udzia ł w  obchodzie Święta 
Ludowego, przygotu jem y na 
to święto jeden wiersz, w y ry ­
sujem y 3 hasła zlotowe we 
wsi. Zobowiązania te w yko ­
naliśm y.

M ie liśm y też jeszcze zebra­
nie. na k tó rym  zostałam 
w ybrana przewodniczącą gru­
py zlotowej.

4 czerwca zwołaliśm y zno­
w u zebranie całej młodzieży. 
B y li też delegaci z Zarządu 
Powiatowego ZM P, Dużo mó­

w iliśm y  o Zlocie 1 postanow i­
liśm y:

1. wszyscy będą od lipca br.
prenum erow ali „Sztandar M ło
dych",

2. założymy, wspóln ie z m ło ­
dzieżą ze Słuipeczki, Ludow y 
Zespół Sportowy,

3. założym y zespół artystycz 
ny,

4. wszyscy weźm iem y u - 
dz ia ł w  poszukiwaniu stonki.

W  poszukiw an iu stonki wzię 
liśm y  udzia ł już  5 czerwca, 
pójdziemy także później. Naj­
więcej nas m a rtw i sprawa 
zespołu artystycznego. M am y 
śp iew n ik „Nasze koło śpiewa" 
i  chcie libyśm y przygotować 
jakąś sztuczkę, ty lk o  n ie  ma 
z czego. Zarząd G m inny ZM P 
pow in ien nam  pomóc.

Z LZS też na początku bę­
dzie bardzo trudno, bo brak 
sprzętu. N ajpóźnie j za parę 
miesięcy kup im y  co na jpo­
trzebniejszego — ja k  zbierze­
m y jęczm ień z poletka do­
świadczalnego.

N a jw iększym  naszym nie­
domaganiem jest b rak gazet 
młodzieżowych. „S ztandar" bę 
dzje dopiero od 1.7, to dużo 
pomoże. W łaściw ie do zebra­
nia  4 czerwca za mało w ie­
dzie liśm y o Zlocie i stąd za 
mało pracowaliśm y. Tego dnia 
też otrzym aliśm y dopiero ła d ­
ną, ilus trow aną broszurę o 
Zlocie. Szkoda, że n ie  wcześ­
nie j.

Z lo t zainteresował młodzież 
naszej wsi. O budził w  niej 
gospodarskie zainteresowanie 
sprawam i w s i i  n aszego lu ­
dowego państwa.

Z. TR0C1NSKI
a u cay c ie l P a ń s tw , L ic e u m  

Pedagogicznego w Radzyminie

Nowe ogniwo łączące
nauczyciela z klasą

G dy w  14 roku  swego życia jako uczeń ów - 
«aesnego carskiego gim nazjum  w  gronie ko ­
legów —  Polaków  na ta jn ym  'zebraniu kó łka  
samokształceniowego czytałem  słowa M ick ie ­
w icza: „M łodości, ty  nad poziomy w y la tu j" ..., 
gdy m łodzieńczy entuzjazm p rzyp in a ł skrzy­
dła do ram ion, n ie  w iedzia łem  ja k  i  k iedy  „ to "  

się stanie, lecz w ierzyłem , że p rzy jdz ie  ten dzień 
„ K r w i i  chw ały". M an ifest K om unistyczny 
budz ił w  nas wówczas ową w iarę  i  wskazyw ał 
drogę dojścia do tego „W ie lk iego  D n ia “ . N ie 
w iedziałem , że w ciągu mego życia tych p ięk­
nych dn i będzie ta k  wiele.

Zapoczątkowała je  W ie lka  Rewolucja Paź­
dziern ikow a, uśw ięcił M an ifest L ipcow y, roz­
p ro m ie n ił p ro je k t naszej nowej K on s ty tu c ji, 
rea lizac ja  P lanu Sześcioletniego. W  oparciu 
o te potężne f i la ry  h is to r ii w a lk i robotniczej 
od 35 la t  p łynę ła  m oja  praca, która, teraz sta­
ła  się radością mego życia — w a lka  o nowego, 
lepszego człowieka. Praca —  z młodzieżą i dla 
dobra m łodzieży

Od «szeregu tygodn i Polska Ludowa rozbrzm ia­
ła  now ym  apelem: „M łodzieży! Na Z lo t M ło ­
dych P rzodow ników ". Z  radością i  dumą po­
w ita łem  ten Apel. Wszak to m oi w ychow an­
kow ie  reprezentować mogą na Z locie  część do­
robku  idące j k u  socja lizm ow i Polski... W ie lk i 
to  zaszczyt d la  nauczyciela wychowawcy.

T w o ją  i  swoją pracę, nauczycielu po lski, za­
niesie na Z lo t tw ó j uczeń _ wychowanek.

Uczcić Z lo t now ym i zobow iązaniam i —  roz­
brzm ia ło  w  całej szkole. P od ję ły  je  zespoły, 
klasy, poszczególni uczniowie.

Pierwsze zebranie organizacyjne Zarządu 
Szkolnego ZM P  i  a k ty w u  w  Państwow ym  L i ­
ceum Pedagogicznym w  Radzym inie, przy 

. w spółudzia le a k tyw u  nauczycielskiego. N ara­
dy, dyskusja, podjęcie zobowiązań, afisze p ro­
pagandowe Z lo tu , t ło k  p rzy  ich czytaniu. D a l­
sze opracowanie a k c ji z lo tow ej. M asówka 
szkolna, zebrania klasowe. W ybór K o m is ji 
K onkursow e j — to  życie szkoły w  pierwszych 

dniach po ogłoszeniu Apelu.

Ożyw ienie m łodzieży udzie la się nauczycie l­
stwu. W spółudzia ł nauczycieli w  zebraniach 
zlotowych, dyskusje w  pokoju nauczycielskim , 
na temat, ja k  m am y się w łączyć do pracy, zlo­
towej. Decyzje, p ro je k ty , postanowienia... in i ­
c ja tyw a  spoczywa w  ręku m łodzieży!

Wszyscy nauczyciele pomogą m łodzieży w  
osiągnięciu lepszych w yn ikó w  w nauce z udzie­
lanych przez siebie przedm iotów  — postana­
w iam y.

W ybrana K om is ja  K onkursow a na p ie rw ­
szym swoim  posiedzeniu dn ia 19 m kja  orzeka, 
że w  pierwszym  tygodniu zorganizowanej p ra­
cy zlotowej pierwsze m iejsca w  szkole za j­
m u je  klasa I-a . Zawrzało w  całej szkole. 
N ie dać się wyprzedzić w  konkursie zloto­
w ym  — to hasło ja k ie  zapala wszystkie klasy.

Ze swych zobowiązań klasa la  w ykona ła  na­
stępujące: stanęła na pierwszym  m iejscu w w y ­
n ikach nauczania, przygotow ała ca łkow ity  m a­
te ria ! do „G aze tk i Z lo tow e j", opracowała ha­
sło ziotowe, przeczytano książkę „Jak  ha rto ­
wała się s ta l" i  rozpoczęto nad nią  dyskusję, 
przygotowano pierwszą „prasów kę" zlotową,

Prace zlotowe m łodzieży sta ją  się nowym  
ogniwem  łączącym m nie % klasą. Nasz „ję zyk  
z lo to w y" sta je  się bardzie j b lisk i, zrozum iały, 
serdeczny, p rzy jac ie lsk i. Pierwsze osiągnięcia 
ziotowe rozpraszają nieuzasadnioną dotychczas 
obawę przed egzaminem prom ocyjnym , wzm a­
cn ia ją  nasz ko lek tyw .

D ysku tu ję  *  uczn iam i o sprawach zlotowych, 
opracowuję konkurs czyte ln ictwa, kon fe ru ję  
z kolegam i - nauczycielam i, k tó rzy  w spółp ra­
cu ją  z klasą.

„Dziś cała klasa rozw iązała pom yśln ie na 
„k lasów ce" zadania matem atyczne". Radość! 
N ow y etap wzm acnia w iarę  w  klasie, że u trz y ­
ma się nadal na pierw szym  m iejscu w  zlo to­
w ym  konkursie.

Przed oczami m o im i staje znowu jeden z 
„D n i chw ały i  p racy" —  dzień Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  —  Budowniczych P olsk i Ludo­

wej,

G ork i b y l w ie lk im  p rzy ja ­
cielem m łodzieży i dlatego sta­
le z m łodym i p rzy jac ió łm i ko ­
respondował. Odpowiadając 
zaś na niezliczone lis ty  bardzo 
często zachęcał ich do pozna­
wania lite ra tu ry . M ó w ił przy 
tym  z głęboką słusznością, że 
im  lep ie j m łodzież pozna prze­
szłość, tym  lep ie j zrozumie 
współczesność — a cóż może 
dać w ięcej p raw dziw e j wiedzy 
o przeszłości niż lite ra tu ra !

Dzisiaj chcemy przypomnieć 
nazwisko jednego z w yb itnych  
pisarzy węgierskich . Sandora 
Gergely, autora znanej, bo u - 

! dram atyzowanej i ■ w ystaw io - 
i nej przez nasze tea try  now e li 
j „Spraw a Paw ła Esteraga".

Oto niedawno ukazał się 
! zbiór nowel Gergelyego*)- 
Książka ta, obejm ująca m. in. 
wspomnianą nowelę „Sprawa 
Paw ła Esteraga", jest dla 
współczesnego, zwłaszcza m ło ­
dego czyte ln ika  le k tu rą  n ie­
słychanie ciekawą. N ie ty lk o  
dlatego, że Gergely jest pisa­
rzem, k tó ry  um ie pisać tak, że 
wszystkie jego książki czyta 
się zawsze jednym  tchem. N ie 
ty lk o  dlatego, że obrazy, po­

stacie i zdarzenia p o tra fi od­
dać tak  żywo i  plastycznie, że 
na długo pozostają w  pamięci. 
Najważniejsze jest to, że ten 
w ie lk i artyzm  służy oddaniu 
głębokie j, doskonale rozum ia­
nej i,odczuw anej praw dy o ż y ­
ciu, że dzięki tem u artyzm ow i 
au to r p o tra fi te j p raw dy nau­
czyć czyteln ika.

Zdarzenia, o k tó rych  opo­
w iada ją nowele Gergelyego, 
dz ie ją  się stosunkowo nieda­
wno: piętnaście lu b  dwadzie­
ścia la t temu. A le  p rzyzna jm y 
się szczerze: i lu  z nas w ie, ja k  
w yg ląda ły  W ęgry przed ostat­
n ią  w o jną światową, ja k  w y ­
glądało trudne, skom plikowane 
życie lu dz i W ęgier w  okresie 
kap ita lizm u? Co w iem y o sto­
sunkach na w s i węgierskie j w  
momencie rozpoczęcia się za­
w ie ruchy w o jenne j i  potem w  
pierwszych la tach w ie lk ie j 
w o jny? Co po tra fim y  pow ie­
dzieć o walce węgierskie j p a r­
t i i  kom unistycznej w  n a jtru d ­
nie jszym  dla n ie j okresie ostat­
n ich la t dwudziestolecia?

Książka Gergelyego nie  idea­
lizu je  ludzi ani ich  czynów. W  
swoje j pasii dem askatorskiej 
jest chw ilam i aż zanadto b ru ­
talna. Ludz i pokazuje na ogół 
w  sytuacjach niesłychanie 
trudnych, skom plikowanych, 
sytuacjach, w  k tó rych  ich  w ła ­
sne błędy w  połączeniu z po­
dłością w rogów  stwarza ją 
trudności niem a! nie do

przezwyciężenia. A le  to po­
kazyw anie ludzi w  t ru d ­
nych sytuacjach jednocze­
śnie pozwala au to row i na 
zarysowanie w  słusznych w y ­
m ia rach ich  bohaterstwa, ich 
n iezw yk łe j s iły  m ora lne j. G er­
ge ly mocno, głęboko i nieza­
chw ian ie w ierzy w  człow ieka i  
ta w ia ra  p rzeb ija  z każdej k a r ­
ty  książki. T ak ich  ludzi, ja k  
Paweł Esterag, ja k  doktór To­
masz z opow iadania „P ode j­
rzenie", ja k  s tary Ferenc K i-  
ra ly  z „N ad przepaścią" —  ta ­
k ich  wspaniałych, silnych po­
staci n ie  zapomina się ła tw o. 
Tacy ludzie  zawsze będą sta­
n o w ili dla nas w zór s iły  i  p ięk­
na m ora lności socjalistycznej.

Gergely pisał, że chce poka­
zać, „ ja k  niezłom na jes t w ia ra  
kom unisty, Jaka to jes t n ie ­
zwyciężona siła. Siła, k tó re j 
żadna przemoc, pokusa lu b  o- 
sztisiwo nie  mogą złamać. Jest 
to s iła  — m u r stalowy, o k tó ­
ry  rozb ija  sie każda przemoc.

Na te j sile buduje się p rzy ­
szłość — siła ta przenika cza­
sy obecne i  budu je dz is ia j do­
m y dla  lu d z i pracy, buduje 
drogę ku  socja lizm ow i".

Książka nas przekonywa, że 
Gergely ten w ie lk i zam iar po­
t r a f i ł  zrealizować.

S. K R Z E M IE Ń

*) S a n do r G e rg e ly : W i lk i  i  In ­
ne o p o w ia d a n ia . C z y te ln ik , 1951, 
s tro n  198.

ne i  bakterio logiczne p roduk­
tów, oraz o licane pu n k ty  kęp - 
tro-li brakarsk ie j, w  k tórych 
badane są zarówno surowce, 
ja k  i  gotowe w yroby p rz e ­
mysłowe.

Jednakże trzeba m ocnie j niż 
dotychczas uspraw nić pracę 
aparatu k o n tro li technicznej, 
bezpośrednio odpowiedzialne­
go za jakość, zaopatrzyć go 
w  nowoczesne środki labo ia  - 
to ry jne , apara tu ry  pom iaro­
we, a ponadto wyposażyć go 
w  odpowiednie upraw nien ia 
z pełnym  uniezależnieniem go 
od k ie row n ikó w  p rodukc ji, 
oddziałów i m ajstrów , a na­
w et w  określonych przypad­
kach — otl dyrekto rów  zak ła­
dów.

Niezbędnym w arunkiem  o- 
trzym ania  p ro du kc ji w ysok ie j 
jakości jest dobry surowiec, 
w łaściw y, p ra w id ło w y  prze­
bieg procesu technologiczne­
go p rodukc ji, u trzym anie a- 
pa ra tu ry , maszyn i  urządzeń 
w  należytym  stanie, przestrze­
ganie we wszystkich działach 
fa b ry k i czystości, przepisów 
hig ieny, a także kon tro la  ja ­
kości gotowego produktu .

N a jba rdz ie j skrupu la tne prze­
strzeganie dyscyp liny techno­
logicznej, opracowanie dla 
każdego elementu, d la  każdej 
fazy p ro du kc ji szczegółowych 
in s tru k c ji technologicznych o- 
raz organizacja k o n tro li prze­
strzegania tych in s tru k c ji — 
oto droga do zapewnienia w y ­
sokie j jakości naszej p ro­
dukc ji.

Do w a lk i o jakość należy 
zatem zm obilizować wszyst­
k ich  pracowników«, począwszy 
od aparatu zaopatrzenia fa ­
b ry k i w  surowce, przez wszyst 
k ie  oddziały produkcyjne, aż 
do magazynu gotowych w y ro ­
bów.

W iadomo powszechnie, że 
pod dzia łaniem  powietrza, a 
także podczas ogrzewania oraz 
w  zetkn ięciu z n ie k tó rym i me­
ta lam i, ja k  np. miedź, że­
lazo, niszczeją w ita m iny , że 
św ia tło  i  pow ietrze przyśpie­
sza jełczenie tłuszczów, że 
pod w p ływ em  zaw artych w 
owocach i warzywach kwasów 
ulega ko ro z ji *) apara tura, zaś 
metale, z reg u ły  szkodliwe 
dla zdrowia, mogą przechodzić 
w  pewnych w arunkach do 
produktów .

Dlatego też w a lka  o jakość 
p ro du kc ji a rty k n łó w  żywnoś­
ciowych wym aga od załóg fa ­
b ry k  n ie  ty lk o  znajomości p ro ­
cesu produkc ji, aie także w a ­
ru n kó w  psucia się surowca, pół 
p roduktów  i  w yrobów  goto­
wych, wymaga zatem ciągłego 
podnoszenia poziomu swej w ie 
dzy zawodowej, podstawo­
wych wiadomości z zakresu 
m ik rob io log ii, chemii, *. zwłasz 
cza hig ieny, k tó ra  w  zakładach 
produkujących a rty k u ły  żyw ­
nościowe ma szczególne zna­
czenie.

W ie lk ie  zadania, stojące 
przed przem ysłem  w  1952 ro ­
ku  — trzecim  i decydującym  
roku  w a lk i o P lan 6-le tn i, sta­
w ia ją  przed załogami fa b ryk  
nowe, poważna zadania w 
walce o wysoką jakość p ro­
dukc ji.

Konieczne jest rozw in ięci«  
szerokiego ruchu współzawod­
n ic tw a  socjalistycznego w  
walce o wysoką jakość. W  tym  
ceiu należy organizować w  
każdym  zakładzie p ro du kcy j­
nym  brygady w ysok ie j ja k o ­
ści. a także współzawodnic­
tw o  m iędzyzakładowe o n a j­
lepsze w skaźn ik i jakości.

Do współzawodnictwa na le­
ży w łączyć każdego robotn ika, 
każdego m a js tra  i  inżyniera.

Zetempowcy pow inn i przo­
dować także i  na tym  od -  
cinku.

Duże znaczenie w  walce •  
polepszenie jakości posiada 
ruch rac jonalizatorsk i,

W  ruchu rac jona liza to rsk im  
w  przemyśle ro lnym  i  spo­
żywczym, w  brygadach p ra ­
cujących metodą ir.ż, Kow alo­
w a —  wszędzie, gdzie toczy 
się w a lka  o leps-zą wydajność 
pracy, o podniesienie wskaź­
n ików  techniczno _ ekonomi­
cznych, w a lka  o jakość —  
przodu ją m łodzi robotnicy.

I  tu ta j w yróżn ić należy m. 
In. A nd rze ja  Lupakowsjdego, 
pracow nika przem ysłu 'tłusz­
czowego, k tó ry  w n iós ł 4 pro­
je k ty  rac jonalizatorsk ie ; Jo­
annę Dolińską i  Cecylię Pogo­
rzelską — la bo ran tk i w  W y­
tw ó rn i Ś rodków" Odżywczych 
„W dniary", k tó rych  -wnioski ra ­
c jonalizatorskie, dotycząc« 
p ro d u kc ji p rzyp raw  do zup 
da ły  oszczędność roczną w  
wysokości 450 ty-s. z l; A n to ­
niego Zajączkowskiego, rob o t­
n ika  W y tw ó rn i Papierosów 
w« Lodzi —  autora 2 uspraw ­
n ień; M ieczysława Muszka, 
robo tn ika  W y tw ó rn i Papiero­
sów w  Poznaniu, k tó ry  w n iós ł 
3 uspraw nien ia ; B ryg idę Ra. 
chuewską, techn ika  W y tw ó r­
n i C uk ie rków  i  P ie rn ików  w  
T o run iu  —  i  w ie lu  innych.

W prowadzenie obow iązują­
cych no rm  oraz w a łka  o śeisl« 
przestrzeganie przepisów tech­
nologicznych, składu chemicz­
nego p roduktu  — stała, syste­
m atyczna kon tro  ia i  w a lka  ® 
wysoką jakość p ro du kc ji m u­
szą stać się nieodłącznym czyn 
nikiesn rea lizac ji p lanów  p ro ­
dukcyjnych.

Oczywiście, tak  ja k  w szę­
dzie, tak  też i w  walce o w y ­
soką ja kość 'decydu ją  kad ry , 
Judzie. Od wychowania, p rzy ­
zwyczajen ia i  wdro«żenia p ra ­
cow ników  do codziennej dba­
łości i  rozw in ięcia  w  nich po­
czucia odpowiedzialności za 
jakość p ro du kc ji zależy zw y­
cięstwo w  te j walce, w  k tó ­
re j w inna  przodować nasza 
młodzież, a szczególnie je j a- 
wangarda — zetempowcy.

Słuszna • in ic ja tyw a  redakc ji 
„Sztandaru M łodych", k tó ra  
zorganizowała koresponden­
cyjną naradę, poświęconą za­
gadnieniu w a lk i o wysoką ja ­
kość p rodukc ji, pow inna zna­
leźć^ szerokie zrozum ienia 
wśród robotn ików , m ajstrów , 
techników  i  in żyn ie rów  prze­
m ysłu rolno-spożywczego 1 
przyczynić się poważnie do 
podwyższenia jakości p roduk­
cji.

• P o w s ta w a n ie  n o w y c h  ciał praca
rozkład chemiczny.

W 0

Nareszcie postawiliśmy go na nogi...



HAŁ E?!l€ MÓRZ
31 moja 1952 r. połączyły się dwie wielkie rzeki Ziściły się odwieczne marzenia ludu o połączeniu go zawdzięczają Partii Bolszewickiej i osobiście tow. Kanał Wołga-Don, zbudowany w rekordowo szyb- 

rosyjs is. ołga i Don. pięciu mórz. Stalinowi, który swym genialnym planem przeobra- k im  czasie, jest symbolem pokojowego budownictwa
i rzez kanał Wołgo - Doński popłynęły pierwsze żenią przyrody natchnął radzieckich budowniczych narodów ZSRR, które kroczą zwycięsko do komuni-

statki. To wielkie osiągnięcie narody Związku Radzieckie- do bohaterskich czynów. stycznego jutra.

JV. Filimonow
fc~ca G łó w n e g o  In ż y n ie ra  B u d o w y  

K a n a łu  W o łga  — D on

Wielka budowla
Na wołźańskich i dońskich stepach 

zapłonęły światła komunizmu

Technika na budowie Kanału— Ekskaw ator kroczący ESZ 14/6S

S tatk i, o tw iera jące żeglugę na szlaku wodnym  Wołga — 
Don, odeszły z nowych przys tan i S ta lingradu i popłynęły sze­
roko rozlaną Wołgą.

W edług genialnych wskazań Stalina, połączono najw iększą 
europejska rzekę Wołgę z Donem. W  epoce s ta linow skie j sta­
ło się m ożliwe w  naszym k ra ju  budow nictw o hydrotechniczne 
o nieznanym  dotychczas rozmachu 1 tempie. Dzięki zbudowa­
n iu  kanału żeglownego Wołga — Don wewnętrzne szlaki wed- 
ne pow iązały pięć m órz: Białe, B ałtyck ie , Kasp ijskie, A row - 
skie i Czarne. U m ożliw i to naw igację  poprzez cały k ra j — od 
A rk ty k i do re jonów  podzw rotn ikow ych .

Pierwsza w ie ika  budowla 
kom unizm u stała się swego ro 
dzaju laboratorium , terenem 
doświadczalnym  dla w yp ró ­
bowania i  zastosowania no­
w ych  maszyn i  mechanizmów. 
P rzy budowie kanału Wołga 
—  Don po raz p ierwszy za­
częły pracować potężne ko­
p a rk i kroczące „ESz —  14/65“ , 
w ie lk ie  25-tonowe w yw ro tk i, 
pompy ziemne o dużej w y d a j­
ności, zautomatyzowane beto- 
n ia rn ie , pom yj betonowe oraz 
w ie le  Innych maszyn, przyrzą- 
dów i  aparatów. Zdobyte na 
Wołgo -  Donie doświadczenie 
w  w yko rzystyw an iu  na jn ow ­
szej technik i, stworzonej przez 
rodzim y przemysł, będzie nie 
m ałą pomocą dla  budow ni­
czych innych w ie lk ich  budow ­
l i  epoki sta linow skie j.

Proce przygotowawcze
Jednym  z w arunków , zapew 

nia jących pomyślne rozw iąza­
nie odpowiedzialnych zadań, 
ja k ie  postaw iły  przed budow ­
n iczym i pa rtia  i  rząd, b y ły  
grun tow n ie  przemyślane 1 w y ­
konane ściśle w edług planu 
prace przygotowawcze.

Przede w szystkim  przystą­
piono do budowy dróg dojaz­
dowych. Szosy i ko le je  prze­
c ię ły  step lin ia m i, k tó rych  łą ­
czna długość przekroczyła pó ł­
tora tysiąca k ilom etrów . Nad 
wąwozam i i  w yschnię tym i 
rzeczkami przerzucono m o­
sty. Energię e lektryczną o trzy ­
m ał step z m iejscowości odda­
lonych o setki kilom etrów '. 
W zdłuż trasy przyszłego ka­
na łu budowano nowoczesne o- 
siedla ze szkołami, k lubam i, 
żłobkam i, po lik lin ika m i. L i ­
nie łączności pow iązały od­
c in k i i  re jony budowlane. 
G dyby złączyć w  jedną lin ię  
wszystkie przewody sieci po­
w ie trzne j, opasałyby one k u ­
lę ziemską na rów n iku .

W ołga — Don zużywaj ty le  
energ ii e lektryczne j, ile  zuży­
w a je j piętnaście dużych miast, 
tak ich  ja k  Astrachan, Po lta - 
w a czy Żytom ierz. Moc wszy­
s tk ich  s iln ikó w  samochodo­
wych i trak to row ych  p racu ją ­
cych na budowie przekraczała 
pół m iliona  kon i mechanicz­
nych.

4  x  H n i e p r u s i r o j
Budowniczow ie K ana łu  Woł" 

ga — Don całkow icie  zme­
chanizowali i  ze lek try fikow a li 
roboty montażowe i  be ton iar- 
skie. Na D n iep rostro ju  w  o- 
kresie pierwszej p ięc io la tk i u_ 
Stanowiony został reko rd  świa 
tow y betonowania: 530 tys ię­
cy m etrów  sześciennych rocz­
nie, przy czym najwyższa w y ­
dajność na dobę w yniosła 
5.400 m  sześć, betonu. Przez 
w iele la t reko rd  ten uważano 
za cud techn ik i. Na Wołga — 
Donie w  ciągu jednego roku 
1951 ułożono 2 m ilio n y  metrów' 
sześciennych , betonu, czyli 
cztery razy w ięcej n iż na 
D n ieprostro ju . 16 zautom aty­
zowanych zakładów be ton ia r- 
sldch przez całą dobę przera­
b ia ło  cement, żw ir, piasek i 
wodę w  wysokogatunkowy, 
trw a ły  beton. Przez naciśnięcie 
guzików  na tab licach rozdzie l­
czych w praw iano w  ruch taś­
m y transporterów , w ag i auto­
matyczne, maszyny da w ku ją ­
ce, przyrządy zegarowe. Beto- 
n iarsk ie  zautomatyzowane za­
k ła dy  nieprzerwanie produko­
w a ły  beton potrzebnego ga­
tunku.

Na Wołga - -  Donie w yb u ­
dowano rów nież w ie le  innych 
przedsiębiorstw  pomocniczych.

Oprócz potężnej bazy pro­
dukcy jne j, stworzonej na tere­
nie samej budowy, Wołga — 
Don m ia ł dobrze zorganizo­
wane „zaplecze“ , odległe o set­
k i, a n iekiedy nawet o tys ią ­
ce k ilom etrów . T łuczeń p rzy­
wożono z Machaozkała, ka ­
m ień — z P iatigorska, ze sta­
nic U s t-B ys triańsk ie j, Ropnej 
i Żyrnow o w  obwodzie rostow 
skim ; żw ir — z kam ien io ło­
m ów gu lk iew ick ich  na K uba­
n iu , piasek — z D ubow ki w 
obwodzie sta llngradzkim .

Własna flo ta  —  dziesią tki 
ho low n ików  i barek z w id ­
n ie jącym i na burtach lite ra ­
m i „W D “ , w łasny transport 
ko le jow y — dziesią tk i parowo­
zów, setki wagonów z ta k im i 
sam ym i znakam i „W D “  —  oto 
jeszcze jedno świadectwo roz­
machu budowy.

Ludzie u letkiej budowy
P a rty jn i i  bezpa rty jn i k ie ­

row cy koparek i  betoniarze,- 
k ie row cy zgarn iarek i  maszy­
niści dźw igow i, m urarze i szo­
ferzy ciężarówek —  w yw ro tek, 
hydrom echanicy i  montażyści
—  daw ali p rzyk ład  wzorowego 
i  twórczego opanowania n a j­
nowocześniejszej techn ik i. Za­
łoga kopark i kroczącej „ESz
— 14/65“ , w  ścisłej w spó łp ra­
cy z kons truk to ram i maszyny 
—• giganta, przekroczyła n o r­
m y pro jektow e i  opracowała 
nową metodę w ykopyw ania  zie 
m i bez zatrzym yw ania czer­
paka.

Inżyn ierow ie  i  technicy — 
A na to l Uskow, Siemion Ple- 
chanow, F ilip  K łep in in , W a­
sy l G uidniew i  in n i przodu ją­
cy ludzie budowy — daw a li 
p rzyk ład  twórczego w spó ł­
działania łudzi pracy um ysło ­
w ej i  fizycznej. Za radą za­
łogi kopark i, lau rea t Nagrody 
S ta linow skie j, kon s tru k to r Sa- 
tow ski, w p row adził w iele udo­
skonaleń do kon s tru kc ji „ESz
— 14/65“ . Taka współpraca ob­
sługi sprzętu z uczonym i i 
kons truk to ram i m ożliwa jest 
ty lk o  w  k ra ju  socjalizmu. Każ 
dy robo tn ik  z zapałem i  u -  
wagą, cechującą mądrego go­
spodarza, udoskonala mecha­
nizm y, zgłasza pom ysły ra ­
cjonalizatorskie, walczy o ja k  
najlepszą, najnowocześniejszą 
organizację pracy.

K ie row n icy  koparek: W asyl 
ToroezSrin, Eugeniusz S iniak, 
Iw an  Chudiakow, D y m itr  Sie- 
pucha, Iw an  Jerm oienko i  in ­
ni,. b y l i in ic ja to ram i w ie lu  pa­
trio tycznych poczynań na bu ­

do w ie . Tysiące budowniczych 
w łączy ły  się do socjalistyczne­
go współzawodnictwa o przed­
term inow e wykonanie zobo­
w iązań podjętych w  liście do 
towarzysza S T A L IN A .

W ie lka  budow la kom unizmu 
stała się wspaniałą szkołą dla 
robotn ików , inżyn ie rów  i  tech­
n ików . Ludzie roś li n iezwykle 
szybko. W ie lu  budowniczych 
za opanowanie i wprowadze­
nie ną budow ie nowej techn i­
k i, za opracowanie nowych me 
tod pracy wyróżniono N agro­
dam i S ta linow skim i.

Woda.. buduje
Po raz p ierwszy w  n iebyw a­

le szerokie j ska li radzieccy In ­
żynierow ie i  robotn icy  zmusi­
l i  wodę, by... budowała: 26 
pomp ziem nych nam u liło  o l­
b rzym i nasyp długości 12,8 km, 
szerokości 300 m i  wysokości 
p raw ie 35 m—o ogólnej ob ję­
tości 28 m ilionów  m etrów

sześć, ziem i. A rm ia  kopaczy 
wznosiłaby taką zaporę co 
na jm n ie j 10 la t. Nawet stosu­
jąc kopark i, na ga rn ia rk i i  c ię­
żarów ki _ w y w ro tk i trzeba by­
łoby budować zaporę cym lań- 
ską trz y  lata.

Potężna ściana z ziem i i  be­
tonu przeprowadziła Don, za­
trzym ała  jego n u rt, zebrała je . 
go w ody w  niecce Morza Cym- 
lańskiego. 15 stycznia 1952 ro ­
ku rozpoczęto zam ykanie o t­
w orów  dennych w  betonowej 
zaporze przelewowej. Ten w ła  
śnie dzień należy uważać za 
dzień narodzin nowego, nie oz­
naczonego jeszcze na mapie, 
sztucznego morza, stworzone­
go przez człow ieka, radziec­
kiego.

Na trasie nowego szlaku wod 
nego 1 lu tego rozpoczęła p ra ­
ce K arpow ska Stacja Pomp 
Podniosła ona w ody Donu na 
wysokość 13 m etrów . Następ­
nie zaczęła pracować M arynow  
ska Stacja Pomp, k tó ra 'podn ic  
sła wodę na następny stopień 
trasy —  o 20 m etrów ; w ó w ­
czas u tw o rzy ł się d ru g i obok 
Karpowskiego zb io rn ik  wod­
ny — Beresławskl. W k w ie t­
n iu  rozpoczęła pracę trzecia

stacja pomp 1 powstał trzec i 
zb io rn ik  — W arw arow ski, po­
łożony na szczycie dzia łu w od­
nego m iędzy Wołgą a Donom. 
Stąd w ody Donu sp ływ ają ślu 
sami „d ra b in y  w o łżańskie j“  
do Wołgi.

Don połączył się ju ż  z W o ł­
gą.

*

Bohaterski tru d  ludz i ra­
dzieckich w yd a ł owoce. W y­
s iłk i całego k ra ju  p rzyb ra ły  
postać o lbrzym ich śluz. potęż­
nych stacji pomp, zapór, k tó ­
rych oprawa arch itekton iczna 
odzwierciedla w  plastyczny 
sposób heroizm  pracy socja­
listycznej.

N iezw ykłe tempo tych g i­
gantycznych prac świadczy o 
niezłomnej sile i  potędze k ra ­
ju  radzieckiego, o pokojowych 
planach narodu radzieckiego, 
tworzącego pod przewodem 
p a rtii bo lszew ickiej m a te ria l- 
no - techniczną bazę społe­
czeństwa komunistycznego.

P taki, k tó re  pow róc iły  tej 
w iosny do swych gniazd, ze 
zdum ieniem  rozglądały się 
wokoło, n ie  poznając zupełnie 
rodzinnych m iejsc. Tam, gdzie 
do niedawna rozpościerały się 
bezkresne suche stepy, gdzie 
rozlegał się jedyn ie  tupot ko­
p y t końskich i  te rko t konika 
pdtnego — obecnie zm ieniło 
się wszystko: bezm iar stepo­
w y  za la ły  w ody „stepowych 
m órz“  Karpowskiego, M a ry - 
nowskiego, Beresławskiego i 
W arwarowskiego, potężnie hu ­
czą s iln ik i najdziwacznie jszych 
maszyn, Skrzypią śluzy, w o­
da p ien i się i  kotłu ije  koło 
o lbrzym ich tam, strzeliste 
rzędy topo li dum nie wznoszą 
ku  górze swe w ie rzcho łk i, roz­
lega się wesoły tr ium fu jący  
śpiew młodzieży... Ze zdzi - 
W leniem przyg lądają się ptaki 
nowym  nieznanym  konturom  
pru jących fa le  wodna stat­
ków, przys łuchu ją  się n ie ­
słyszalnym dotąd okrzykom  
m arynarzy:

—• H -e -e -j, dokąd jadzie­
cie!?

— Do Rostowa nad Donem!
— A  skąd?!
— Ze Stalimgradul

W  nocy na tle  ciemnego po­
łudniow ego nieba -płoną ru ­
binowe ognie s tac ji »pomp, 
wieżyczek, w  wodzie od b ija ­
ją. się- ko lorow e sygnały p ły ­
wających bo ji. To są św iatła  
komunizmu.

i?® rt p ię c k i  m ć n

K anał żeglowny W ołga — 
Don jest pierwszą budowlą 
kom unizm u w  ZSRR. W 
Zw iązku Radzieckim  w zn ie­
siono już  w ie le  im ponujących 
budow li, ja k  n.p. s łynny K a ­
na ł B ia łom orski i kana ł im. 
M oskwy, Razem ze zbudo - 
wa-nym obecnie trzecim  z ko­
le i kanałem  Wołga — Don 
tworzą one w ie lk i system ka ­
nałów, k tó re  zgodnie z p la ­
nem s ta linow sk im  m ia ły  po­
łączyć na jkró tszą drogą w od­
ną wszystkie morza 'Zw iązku 
Radzieckiego. D aw nie j okręty, 
k tóre udaw a ły  się z A rchan- 
gielska do Leningradu, zm u­
szone b y ły  okrążać Półwysep 
Skandynawski, dziś płyną 
znacznie krótszą drogą — ka­
nałem łączącym Morze B ia łe 7 
B ałtyck im ; ok rę ty  udające się 
s A rc h a n ie ls k a  do Odess” .

m usia ły okrążać Półwysep 
Skandynawski, Anglię, F ran ­
cję, Portugalię, przechodzić 
przez Cieśninę G ibra ltarską, 
Morze Śródziemne i  Darda -  
nele, tracąc na przebycie tej 
drogi aż 26 dn i, dziś odby­
w a ją  znacznie krótszą drogę 
poprzez kanał im . Moskwy. 
W ie lką przeszkodą dla  rozwo­
ju  gospodarki narodowej 
ZSRR by ło  rów nież to, że 
nie istn ia ła  droga wodna, łą ­
cząca Morze Białe, B a łtyc  - 
k ie  i Kasp ijsk ie  z Morzem 
Czarnym i  Azowskim . D late­
go też ju ż  przed drugą wojną 
św iatową przystąpiono do rea­
liza c ji genialnego planu sta­
linow skiego o połączeniu 
wszystkich m órz ZSRR.

W ybuch drugie.; w o jny  świa 
towej p rze rw ał prace nad roz­
poczętą już. budową trzeciego 
z sieci kanałów , k tó re  m ia ły  
przeistoczyć stolicę Zw iązku 
Radzieckiego — M oskwę — w 
port pięciu mórz.

Wodo, woda Idzie I
Skoro jednak u m ilk ł huk 

dział, na zroszone k rw ią  bo­
haterów spod S ta ling radu ste­
py w yszły  liczne brygady ro ­
botników , inżyn ie rów  i  tech­
ników . Rozgorzała zacięta 
w a lka  o u jarzm ien ie  żyw io łów  
wodnych. P ie rw otny plan 
p rzew idyw a ł wybudowanie 
kanału w  ciągu 6 la t. Jed­
nakże w  1950 r. zgodnie z u- 
chwałą Rady M in is tró w  ZSRR 
te rm in  ukończenia budowy zo­
stał skrócony o dwa lata. P ra­
ce na terenie budowy' nabra­
ły  niespotykanego dotąd roz­
machu i  tempa. Dzięki temu 
dzięki niewyczerpanej ener­
gii, w y trw a łośc i i uporczywo­
ści lu dz i radzieckich, którzy 
zjecha li tu ta j ze wszystkich 
krańców  ZSRR, budowniczo­
w ie  kana łu  w  dn iu  31 maja 
br. zam eldowali o ukończeniu 
prac.

Tego dn ia od wczesnego 
ranka po drogach wiodących 
na teren w ie lk ie j budowy 
m knę ły samochody, zewsząd 
ściągały t łu m y  ludzi, p ra g ­
nących uczestniczyć w  w ie l- 
k ie i uroczystości zaślubin 
W ołg i z Donem. Gdy wresz­
cie zgrzytnę ły  zaw ory o lb rzy ­
m ich śluz, wśród zebranych 
tłum ów rozleg ł się tr iu m fa ln y  
o k rz y k : „ W o d a ,  w o d a  
ł  d x i  » 1“  Zegarek wska­

zyw ał godzinę 13,5S w g oza*t 
moskiewskiego.

Na spo£on?clt stoeceK 
stepach zakwitnie życia

Radość ogarnęła lu d » . 
Wszyscy bowiem  zdaw a li so­
bie sprawę z tego, że w o­
dy z nowego kana łu  nawod­
nią i  użyźnią niezmierzona 
połacie stępowe; na pustko­
wiach, po k tó rych  h u la ły  do- 
tychczas suche w ia try  wscho­
dnie, niosące ze sobą tum any 
palącego kurzu—zakw itną o- 
becnie sady i ogrody, będzia 
można upraw iać nieznaną tu ­
ta j dotąd bawełnę, ryż, w in o ­
grona i inne rośliny. Podniesia 
się urodzajność pól, rozw ia ła  
sie hodowla bydła. Tania en e r 
gia eletryesna zmieni w y ­
gląd i życie dońskich „s ta­
nic“ *) i  kołchoźników. S tatk i, 
k tó re  popłyną nowym  kanałem, 
przewozić będą ła du nk i tra n ­
sportowe 1 pasażerów z pó ł­
nocy na po łudnie 1 ze wschodu 
na zachód.

W  pracach nad budową ka­
nału liczny  udzia ł bra ła  m ło ­
dzież radziecka, a szczegól­
nie komsomolcy, k tó rzy  w y ­
ró żn ili *ię we współżawod •  
n ic tw ie  o term inow e zakoń­
czenie robót. M łodzież ra ­
dziecka a k tyw n ie  pomagała 
budowniczym  kana łu  Wołga-— 
Don, komsomolcy nie zaw ied . 
l i  zaufania p a rtii bolszewlc -  
k ie j, rządu radzieckiego 1 o - 
sobiście towarzysza S T A L IN A . 
Zasłynęły nazwiska W ik to ra  
Mochowa. M iko ła ja  K o ra ­
biowa, Lam ina, Aksenowa, 
M icha jłow a i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych. Są to komsomolcy, k tó ­
rych wychowała epoka sta­
linowska. O ni stanęli w  czo­
łówce przodujących budow­
niczych, ich dziełem jest 
w ie le uspraw nień i  w yna laz­
ków.

Realizując w raz z ca łym  
narodem radzieckim  ud e lk i 
s ta linow ski p lan  przeobrażę -  
nia p rzyrody — zm ienia ją  ko­
ry ta  rzek, wznoszą potężna 
elektrownie, tam y i  śluzy, bu­
du ją  ¡miasta i  osiedla —  u -  
czestniczą w  budowie kom u­
nizmu.

K iedy naród radziecki sk ła ­
dał m eldunek w ie lk iem u  
S T A L IN O W I o oddaniu do 
użytku  kanału 5 m órz — 
Wołga — Don, była  w  tym  
również w ie lka zasługa o fia r­
nej, bohaterskiej m łodzieży 
radzieckiej.

W. SM AG OW ICZ

*) „s tan ica" — daw n ie j o - 
siedle kozackie.

Opowieści młodych budowniczych kanale lołga-Ooo
ŁU B Ó W  ZA N IN A , 

inżyn ie r.

Zawsze i wszędzie będę 
pracowała tak, jak 
na Wołga-Bonie

Na budowę kana łu  W o łg i — 
Dom przyjechałam  po ukończę 
n iu  In s ty tu tu  w  mieście Gorki. 
Rozpoczęto wówczas pracę 
przy um acnianiu nadbrzeżnej 
skarpy, i  m nie w łaśnie po­
wierzono k ie row n ic tw o  robót 
na odcinku bierasław skie j ś lu­
zy.

Trudności i  obaw m ia łam  
nie mało. A le  zawsze pam ię­
ta łam , że jestem komsomołką 
— uczyłam  się i  uczyłam  in ­
nych.

Majow'e dn i 1952 roku  by ły  
na jjaśn ie jszym i dn iam i m oje­
go życia. M &rynowska Sta­
cja  Pomp zaczęła wówczas 
tłoczyć wodę do naszego od­
c inka kanału. Z jakąż radoś­
cią pa trzy liśm y się na fale 
Donu kołyszące się między 
strom ym i brzegami. Spieszyły 
one da le j, do najwyższego 
p u nk tu  dz ia łu  wodnego, gdzie 
pracow ali s łyn n i m istrzow ie 
robót ziemnych, inżynierow ie 
W ładysław  K lu je w  i  Iw an 

| Seliw ierstow , m oi towarzysze 
z Komsomołu.

Budowa kana łu  W ołga — 
Don była d la  m nie — inżyn ie­
ra  i kom som ołki —- cenną 
szkołą. T u ta j zostałam kan­
dydatem  naszej ukochanej 

| P a rtii Bolszew ickie j.
Teraz, rozstając się z tow a- 

| rzyszam i i  p rzy jac ió łm i, z 
| k tó rym ; przeżyłam  te nieza - 
| pomniane la ta  — życzę im  
w ie lk ich  osiągnięć we wszyst- 

I k im , co przedsięwezmą, za - 
pewniam  ich, że wszędzie i 
zawsze będę pracowała tak,

! ja k  na Wołga -  — Donie.

I W A N  SIELIW IERSTO W ,
operator.

Ziemi dla nas starczy
Zostałem operatorem  eks - 

kaw atora  na budowie kana­
łu  W ołga — Don. U czsł manie 
na swoim  „U ra łou— 186$, ko­
m unista D y m itr  A leksie jew iez 
Slepucha, jeden z na jbardzie j 
doświadczonych operatorów 
na budowie.

N ie ła tw o m i szło z począt­
ku. A le  D y m itr  A leksie jew iez
nie szczędził s ił i  czasu, aby 
przekazać m i swe bogate do­
świadczenie. Pomógł m i po­
znać maszynę, nauczył mnie 
orientować się w  geologicz - 
nych właściwościach terenu i 
oszczędzać czas.

M n ie j więcej po up ływ ie  ro ­
ku  udało m i się skrócić cyk l 
p rodukcy jny  maszyny o 12— 
15 sekund, to znaczy praco­
wać rów nie szybko ja k  i 
Slepucha. A  po pewnym  cza­
sie moja zmiana wykopała 
ty le  ziemi, co zmiana D ym itra  
Aleksiejew icza.

Do dziś n ie  w iem , k to  bar­
dziej cieszył sie m oim i osiąg­
nięciam i. Ja, czy m ój miistrz? 
Pam iętam  ja k  Slepucha pod­
szedł do mnie, uścisnął m i 
rękę i pow iedział: „No, Iw a - 

* nie, w inszuję ci, p raw dziw y 
operator z ciebie".

Z aw arliśm y ze Slapuchą u- 
mowę o współzawodnictw ie. 
D y m itr  A leksie jew iez ustano­
w ił w y ją tko w y  rekord : w y ­
kopał ponad 3 tysiące m etrów 
sześciennych ziemi. Poduczy­
liśm y się u niego tak, że mach 
nęliśm y ponad 3 tysiące me­
tró w  sześciennych. .

Pam iętam  ja k  D y m itr  A le k - 
siejewicz p rzyprow adził kiedyś 
do naszego ekskawatora m ło­
dziutkiego chłopca.

— Zapoznajcie się —- pow ie­
dział — to  e le k tryk  K o la  Cy- 
bizow, z K ras n oa rm ie jsk  i ego 
okręgu budowlanego. Prosi by 
go przy jąć do naszej brygady.

Porozm aw ialiśm y z Cybizo- 
wem i w idz im y, że to dobry 
chłopiec, in teresuje się wszyst 
k im . I  w tedy z ucznia prze­
kszta łciłem  się w  nauczyciela. 
Starałem  się uczyć M iko ła ja  
tak, ja k  m nie niegdyś uczył 
Slępucha.

Upłynę ło k ilk a  miesięcy. 
W idzim y, że sprawy M iko ła ­
ja  nieźle stoją. P racował już 
w tedy jako  pierwszy pomoc­
nik.

Któregoś dnia, Kola pod - 
szedł do m nie i  pow iedział:

— M am  do ciebie prośbę,
Odpowiodziałem mu:
—• Jeżeli chcesz, żeby cię 

m ianow ali operatorem, to na 
razie jeszcze za wcześnie.

— A leż n ie  — odpowiedział 
M iko ła j. — Zwracam  się do 
ciebie ja ko  do członka K om i­
tetu, M am  zam iar wstąpić do 
Komsomołu.

Slepucha i  ja  da liśm y mu

rekomendacje 1 w kró tce  zo­
stał p rzy ję ty  do Komsomołu.

Nasz „U ra lec“  w y rzu c ił na 
naszym odcinku łożyska ka ­
na łu ostatn i m etr sześcienny 
ziemi. •

Powierzono nam nowe za­
danie; odsunąć od brzegu o l­
brzym ie góry ziem i, k tó re  na­
rzuc ił nasz sąsiad — w ie lk i 
kroczący ekskawator.

I  oto pewnego dnia maszy­
nista. M iko ła j Cybizow w y ­
rzuc ił ty le  samo ziemi, co 
moja zmiana.

Podszedłem do Cybizowa i 
mówię m u:

— No, Kola, teraz z ciebie 
p raw dziw y operator.

— P raw ie  — pow iedzia ł K o ­
la. — T yko  szkoda, że nie 
starczyło d la  m nie ziemi.

— Jakto, n ie  starczyło? Z ro ­
b iliśm y  wszj'stko co trzeba.

— To prawda — odpowie­
dział M ik o ła j — ale m iałem  
zam iar przegonić i  ciebie i sa­
mego D ym itra  Aleksiejew icza.

— Oho! — pomyślałem so­
bie. — Zanosi się na to, że i 
z tego ucznia będzie nauczy­
ciel.

I  um ów iliśm y się, że będzie­
m y współzawodniczyć na no­
wej w ie lk ie j budowie.

M am  nadzieję, że tam sta r­
czy d la  nas ziemi.

A  woda z Donu pędziła co­
raz da le j, do C zapum ik, gdzie 
p o w ita li ją  komsomolcy 
m a jstrow ie  i  mechanicy.

W Ł A D IM IR  ATGPOW,

m ajste r m e lio rac ji g łęb inowej 
śluzy N r 1.

Pokonana woda
Budowniczowie pierwszej 

śluzy pó łto ra  roku  p row adzili 
zaciętą w a lkę  z wodą pod­
skórną. Śluzę tę 'budow ano 
w  odległości 200 m etrów  od 
wybrzeża W ołg i i  dno śluzy 
leżało 20 m erów poniżej po­
ziomu W ołgi. W  styc?miu 
1951 roku ustaw iliśm y w  ja ­
m ie śluzy pierwsze f i lt r y .  Od 
te j c h w ili załoga głębinowej 
m e lio rac ji dn iem  1 nocą w y ­
pom powywała wodę podskór­
ną. Nasza praca, ja k  żadna 
inna zapewne, wym agała ide­
a lne j op iek i nad maszynami. 
W ystarczyło przecież aby f i l ­
t ry  za trzym ały się choćby na 
15 m inu t, a woda w ype łn i o l­
b rzym i w ykop  1 zahamuje 
wszystkie roboty.

Pragnę opowiedzieć o pracy
komisomolskiej zm iany g łęb i­
nowej m elio rac ji. Nasze n a j­
lepsze stachanówki, siostry 
M aria  i Helena Foniiczenko,
Kaja T iu tiunow a, Polina T a l- 
nowa, przed przyjazdem  na 
budowę kanału Wołga — Don 
b y ły  zupełnie nieobeznane z 
naszym zawodem. U nas. na 
śluzie, dziewczęta znakomicie 
opanowały swoją pracę, wstą­
p iły  do Komsomołu i praco­
w a ły  ja k  przysta ło  na p ra w ­
dziwe kom som ołki.

Pam iętam  wiosnę ubiegłego 
roku. Nasze f i l t r y  b y ły  w ó w ­
czas umieszczone w  m iejscu, 
na k tó rym  m ia ła  być zbudo­
wana kom ora śluzowa. Na in ­
nych śluzach rozpoczęto już 
betonowanie, a m y w  żaden 
sposób nie m ogliśm y pora­
dzić sotoió z wodą podskór­
ną, chociaż pom powaliśm y pra 
w ie 20 m etrów  sześciennych 
dziennie. A  k iedy  wszystko by ­
ło j  uż w  porządku, w d a rły  się 
poprzez tam y do wykopu 
wezbrane po tok i wody.

G roziło niebezpieczeństwo 
zatopienia kopaczki i  podm y­
cia brzegów. B y ł wczesny ra ­
nek. Przy pompach pełn iła 
służbę komsomołek» zmiana. 
Komsomolcy natychm iast prze 
n ieś li f i l t r y  na powierzchnię. 
C hw ilam i w ydaw ało się, że 
nic nie jest w  stanie pow strzy­
mać s trum ien i wód. A le  w spól­
ny, zorganizowany w ysiłek 
komsomolców zwyciężył.

Dokładnie w  wyznaczonym 
te rm in ie  nasze brygady ustą­
p iły  m iejsca betoniarzom. 6 
maja w  komorze śluzowej u - 
łożono pierwszy m etr sześcien 
ny betonu.

Na całe życie każdy z nas 
zapamiętał dzień zakończenia 
swojej p racy na kanale. Dla 
mnie b y ł to 23 m aja — w y ­
ciągnęliśmy tego dnia ostatni 
f i l t r  i potężna pompa zaczęła 
tłoczyć przez tamę wody 
Wołgi.

*

Na w ie k i połączyły się w o­
dy dwóch w ie lk ich  rzek. Po­
łączyły cme po rty  pięciu mórz.
Przed okrę tam i stoi otworem  
droga do Białego i  do Czar­
nego morza.

W ółgodońskim  kanałem  od­
płyną jego m łodzi budow ni­
czowie — podążą na wezwa­
nie o jczyzny ku  now ym  bu­
dowlom  kom unizm u, k u  no­
w ym  pracom  i  now ym  zw y­
cięstwom.

Oni budowali

M . K o c z k in  G. D a w le tk ire je w  a . B lln c o w
M IK O Ł A J  K O C Z K IN  — m ło d y  in ­
ż y n ie r  -  k o n s tru k to r ,  je d e n  z b u ­
d o w n ic z y c h  C ym lia ń sk ie J  E le k ­
t ro w n i W o d ne j, w y ró ż n ił się w 
p racach  p rz y m o n ta ż o w y c h  t u r ­

bozespołu

K om som olec  G A L IA C H M K T  D A - 
W L E T K IR E J K W  to  n ia  ty lk o  ope­
ra to r  sk re pe ra , lecz ta kże  w y b i t ­
n y  n o w a to r i  ra c jo n a liz a to r . P ie rw

szy zastosow ał tz w . „szachow ą** 
m etodę  p rz y  w y k o p ie  g ru n tó w

K om som o lec  A L E K S A N D E R  B L IN  
COW we w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra ­
c y  u z y s k a ł t y t u ł  na jlepszego  szo­
fe ra  M a ry n o w s k ie g o  o d c in k a  b u ­
d o w y . Jego b ryg a d a , o bs łu g u ją ca  
potężna ko paczkę  k roczącą , p rze ­
k ra cza ła  sys te m a tyczn ie  200 p roc . 

n o rm y

M IK O Ł A J  B A C H A R IO W  b y ł ope­
ra to re m  k ro czą ce j k o p a c z k i. W  
lip c u  ub. ro k u  awansowa? na s ta ­
n o w is k o  starszego m a js tra  i  k ie ­
ro w n ik a  z m ia n y . W  jego  zm ian ie  
ko paczka  w y d o b y w a  n ie  ty lk o  6 
tys . m  sześć, g run tów ' p rz e w id z ia ­
n y c h  n o rm ą , lecz często w y d o b y ­
wa ponad  p ó łto ra  ty s ią c a  m 

sześć. ponad n o rm ę

O EN A D I J W O W S ZA  je s t k ie ro w ­
n ik ie m  ko m som o lsko  - m ło d z ie -

ż o w e j obs łu g i w ie lk ie j  p o m p y  »!•» 
m n e j n r  608. GenadiJ — z zawo­
du m a ry n a rz  — d w a  la ta  p ły w a ł 
na M o rz u  K a s p ijs k im  i  A z o w s k im

ID A  S IJ A N K O , se k re ta rz  K o m i­
te tu  K o m som o łu  na o d c in k u  b u ­
d o w y  K a rp o w s k ie j S ta c ji P om p. 
Pod Je j e ne rg ic z n y m  k ie ro w n ic ­
tw e m  k o m s o m o lc y  i  m ło d z ie ż  na  
ty m  o d c in k u  b u d o w y  o s iągnę li 
w ie le  p ow a żn ych  sukcesów  p ro *  

d u k c y jn y c h

K om som o lec  G IW I 8 IC H A - 
R t L ID Z E  u ro d z ił się w  s ło ­
n ecznym  za k a u k a s k im  k r a ­
ju .  O becn ie  je s t ope ra to re m  
w ie lk ie j  z a u to m a tyzo w a n e j 
fa b ry k i-b e to n ia rk i.  Na sw o­
je j  m a szyn ie  p o b ił on re ­
k o rd  w y d a jn o ś c i, os iąga jąc 
s ta le  500 m sześć, be tonu .

K om som o lec  W A S IL IJ  GO- 
Ł U B Ó W , c zo ło w y  o p e ra to r 
ko m som o lsko  -  m łodz ieżo ­
w ego c ią g n ik a  - ła d o w a rk i.  
W sw oje j zm ian ie osiąga on 
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I G O R  NEW

i

„U rodz iłem  się w  Rzekuciu w  la tach 
1903-10 —  dokładnie n ie  w iem “ ...

Tak napisał, i  to  w tedy, na kom is ji, 
Wszystkich uderzyło. Ktoś. pam iętam , 
Law et bu rkną ł:

—  Przepraszam, co to znaczy ,,w la ­
tach “ ? Dwa ła ta  rod z ił się czy jak?

Dopiero k iedyśm y go zaprosili na ko ­
m is ję  od pam ię tn ików , to  się w y jaśn iło , 
że w o jna  zniszczyła Rzekucie i  pa ra­
f ia  spłonęła ze w szys tk im i papieram i. 
A  skoro został bez m e try k i p rzy  rod z i­
cach n iep iśm iennych, wśród siedm iorga 
drobiazgu, na w ygnan iu , gdzie stare 
prędzej ściera się i  gm atwa, to ja k  po­
tem  dojść, z k tórego on roku?

Ja bym  o te j drobnostce nie  w spom i­
na ł, gdyby ca ły pa m ię tn ik  n ie  b y ł ja k  
to  pierwsze zdanie, dziwne z początku, 
a )otem wcale proste, n ieraz nawet 
spotykane. Na każdym  k ro k u  'p o tyka ­
m y  się tam  o fragm en ty  napoczęte i 
porzucone. N ie tłum aczy, je ś li są dla 
niego oczywiste, i  rzeczy niesam owite 
podaje ja k  chleb razowy — ta k i ma 
sposób pisania. W olno mu — we w łas­
nym  życiorysie.

A le  czy m y, pisząc w  zastępstwie, 
ta k  możemy? Czy nam  w o lno czegoś 
n ie  w iedzieć i  b ia łe  p lam y zostawiać 
w  pow ierzonej opowieści? — tym  ba r­
dzie j że jest to opowieść o człow ieku, 
k tó ry  ma starczyć za tysiące — ten 
w łaśn ie  Szczęsny, pseudo „B id a “ , jeden 
z w ie lu , co n ie  chcą albo nie  um ie ją  
nszykować życia do druku.

M o im  zdaniem pow inn iśm y się co do 
tego od razu um ówić, żeby potem  nie  
by ło  sporów, w  ja k im  stopn iu  i  w  ja ­
k im  celu to jedno, to Szczęsne życie 
odtwarzam y.

N ie  dla ro z ry w k i an i dla sz tuk i —  
to  jasne, o tym  u nas ju ż  się m ów iło . 
P am iątka  po czasach, k tó re  przem inę­
ły . Dokum ent, budow la zabytkowa... 
Trzeba zatem m oż liw ie  na jd ok ła dn ie j 
1 z na jw iększą oględnością. Jeśli cze­
goś b raku je , a n ie  w iem y, ja k  by ło  na­
prawdę, to  raczej puste m iejsce zosta­
w ić , na jw yże j jak im ś ornam entem  w  
tam tym  s ty lu  przesłonić. W  każdym  
raz ie  n ic  od siebie. W łasnym  domysłem 
m ożemy ty lk o  strzaskane części pospa- 
w ać albo dz iu ry  d la  n iepoznaki zaka- 
pać.

Ja to  wszystko bardzo dobrze rozu­
m iem , ty lk o  —  w iecie — człow iek n ie  
kam ień. W praw dzie m ów im y —  „o to  
nasza cegła, odbudu jem y“ , ale ta cegła 
m iew a przecież chw ile  szczęścia i  roz­
te rk i,  c ie rp i, kocha i  walczy. Czy moż­
na ta k  sobie brać i  k łaść bez czucia, 
by le  gładko, by le  równo? N ie w z ru ­
szyć się, n ie  zacząć cudze przeżywać? 
A  przeżywając ja k  swoje, czy można 
opowiadać za tam tym , na jego sposób 
—  nie po swojemu? Tego się n a jw ię ­
cej obaw iam : co będzie, je ś li w ypadnie 
u nas na dwa głosy?

Jużoi lep ie j by łoby, gdyby on sam 
opow iedzia ł.

—  Żebyście to wszystko nap isa li od 
nowa —  nam aw iano go w  k o m is ji kon ­
kursow e j. —  Ze w szystk im i szczegóła­
m i i  tak  w łaśnie, ja k  teraz mówicie.

— Nie, ja  d ru g i raz pisać n ie  będę. 
Szkoda czasu. Róbcie z tym , co wam  
się podoba.

Rzeczywiście spraw ia ł w rażenie czło­
w ieka, k tó rem u się śpieszy — nie ma 
g łow y an i czasu na ten cm entarz m ło ­
dości, na groby k lęsk i zw ycięstw  p ra ­
w ie  zapoznanych.

T ak oto został sam budulec: pokaź­
n y  b ru lio n , s tron 53, pożółk łe d ru k i 
ja ko  za łączn ik i i  luźne k a r tk i no tatek 
z ustnych jego uzupełnień. W  razie cze­
go można poprosić o jeszcze, i  taka 
potrzeba na pewno zajdzie. W eźmy na 
p rzyk ład  dzieciństwo. Ważne czy nie? 
A  co o n im  w iem y?

Sam B ida zby ł la ta  wczesnego dzie­
ciństw a ja k  p rzyk re  pytan ie :

„O jc iec  m ó j —  napisa ł w  pam ię tn i­
k u  —  cieśla w siow y, m ia ł siedm ioro 
dzieci, dw ie  m org i i  chałupę, w  k tó re j 
m ieszkaliśm y do w ybuchu pierwszej 
w o jn y  św iatow ej. W ojska carskie, od­

chodząc, pognały nas przed siebie do 
M ińska. Potem z transportem  innych 
„b ieżeńców“  p rzyb y liśm y  do S ym b ir- 
ska nad W ołgą, gdzie m ieszkaliśm y u 
T atara  jednego, a ja  z bratem  czas ja ­
k iś  by łem  w  ochronce...“

Później, ju ż  w  rozmowach, dorzucił 
ważny szczegół — o tym  obrazie, co 
w is ia ł nad łóżk iem  rodziców  w  Rzeku­
ciu : m odra W isła, dołem p łynąca, a 
górą, po w ysokich  brzegach, ła ny  zboża 
fa lu ją c  ścielą się pod kopulastą katedrę 
w  P łocku z jedne j strony, a z d rug ie j
— pod strze listą  bazy likę  we W łoc ław ­
ku, najeżoną poczwaram i, k tó re  w  prze­
locie snąć wieże obsiadły.

W ędrow ny obraźn ik, k tó ry  m ieszkał 
u n ich parę tygodni, m ia ł ty lk o  ieden 
oieodruczek n ieśw ię ty  i  na pożegnanie 
podarował. Jeszcze ich domek dom alo­
w ał, a po k o la c ji nawet gruszę przed 
dom kiem  jednym  m aźnięciem i  wciąż 
g ra tis  — tak  b y ł z m ieszkania zado­
wolony.

W  tym  świecie zam kn ię tym  w łoc ła w ­
ską i  p łocką św ią tyn ią , w  te j rodzin ie, 
gdzie bieda chowała się cicha, zaw sty­
dzona — on b y ł dzieckiem  trzecim  z 
ko le i, a p ierw szym  p rzy  życiu. N ib y  
to im ię, ja k ie  m u da li, poskutkow ało : 
Szczęsny!

G dy car rosy jsk i z kró lem  p rusk im  
w z ię li się do w o jny , rzekuccy ludzie 
w o le lib y  z żadnym  n ie  trzym ać.

— Co m i tam  — pow iedzia ł ojciec —  
m oje dw ie  m org i op ło tkam i obejdą.

A le  nie obeszli.
Kozacy, zam yka jący odw rót, podpa li­

l i  Rzekucie i  m ieszkańców z dobytkiem , 
ja k i k to  zdoła ł rzucić  na fu rę , popę­
d z ili p łock im  tra k te m  do W arszawy i 
dale j. M a tka  w  osta tn ie j c h w ili w pa­
dła do cha ty po obraz św ięty, ale że 
tam  ju ż  się zajęło, złapała bodaj ten 
nieśw ięty.

Obraz W is ły , zboża i  starodaw nych
w ież koście lnych w is ia ł potem u n ich 
zawsze nad każdym  posłaniem: w  M iń ­
sku i  w  S ym birsku, w  P o łtaw ie  i  K i ­
jow ie , 1 wreszcie w  wagonie tow a ro ­
w ym , k tó ry m  ca ły miesiąc je cha li do 
k ra ju .

Na pozór drobny szczegół —  ten  obraz
—  a w a rto  o n im  pomyśleć.

G dy by ło  im  źle na w ygnan iu , i g łod­
no,/ i  strasznie obco, k to  w ie, czy nie 
tu l i l i  się do niego?

Może dzieci w y p y ty w a ły , może do ty ­
k a ły  pa lcam i:

—  A  to co?
—  To grusza. O grom na grusza rosła 

u nas w  ogrodzie.
Młodsze rodzeństwo nie pam iętało, 

ale Szczęsny pam ięta ł: w  Rzekuciu m ie ­
l i  on i swój domek, k ro w ę  i  ogród.

—  Mamo, a czy to dużo —  dw ie m or­
gi?

—  D la  nas dużo.
—  A  może m yśm y m ie li w ięce j niż 

dw ie  m org i? Może dw ie  z kaw ałk iem ?
—  A  k to  by tam  m ie rzy ł kaw a łk i...
T ak  być musiało, chociaż B ida  tego

n ie  m ów ił, ta k  by ło  na pewno: w łas­
ne m org i w  oczach im  ros ły  z la tam i, 
i  obraz P o lsk i ja k  na d ruczku o le jnym , 
i  żrąca tęsknota za dom kiem  w  Rzeku­
ciu.

B ida w spom ina ł jeszcze w  k o m is ji 
o Tatarze, u k tórego m ieszkali w  Sym ­
b irsku . W ydaje się. że i  T a ta r pa trzy ł 
na ten  obraz, m us ie li m u pokazywać, 
ja k  w ysokie  budu je  się wieże u n ich  na 
Mazowszu, wyższe n iż  m in a re ty  w  K a ­
zaniu, ja k  ta Polska jest p iękna i  bo­
gata!

—  O jciec z n im  nawet dobrze żył. 
Achm ed Bek-M echm andarow  się nazy­
w a ł — dobrze pamiętam... Z rana b ra ł 
w o rek i  obchodził podwórza. „S zu ru m - 
b u ru m  —  w o ła ł —  stare rzeczy k u ­
p u ję !“  Odczekał, ile  trzeba, zadarłszy 
rzadką, ryżą brodę, i  szedł da le j, chyba 
że z okna pokazano m u bu ty  albo 
spodnie, w o ła jąc : „S tó j, książę, ile  da­
jesz?“  (tam  na każdego T atara  w o ła­
no w tedy  „książę“ ). Na te j starzyźnie 
on się dorrtku do rob ił i  trzech żon...

M us im y się na tym  nieco zatrzym ać, 
bo z tego, co Szczęsny opowiedział, w y ­
n ika  niezbicie, że przeżycia sym birsk ie

zaw ażyły na dalszych jego losach i im
właśnie w tedy przezwano go Bidą.

Otóż pa rte row y d rew n iak, o k tó ry m  
mowa, Bek-M echm andarow  postaw ił 
na łaskę A llacha, nad u rw isk iem , gdzie 
n ik t  ju ż  budow y nie  ryzykow a ł, bo 
g ru n t się có roku  obsuwał: to  b y ł sam 
szczyt Starego Wieńca.

Dzie ln ica ta  leżała na k raw ędzi s tro ­
m ej góry panu jąc nad m iastem  i  W o ł­
gą.

M iasto by ło  nieduże , ale i  n iem ałe 
—  średnie j w ie lkośc i m iasto rosyjskie, 
budowane nie  ty le  przez kup iectw o, 
ile  przez szlachtę. D latego m niejsze tu  
b y ły  hale targowe i  uboższe cerkw ie  
n iż  w  innych  m iastach gubern ia lnych 
na lew ym  brzegu .W ołgi, ale okazaisze 
zim owe rezydencje ziem iaństwa, ła d ­
n ie jszy te a tr i konserw ato rium , w ięcej 
m łodzieży, bo aż k ilk a  g im nazjów  i  k o r ­
pus kadetów.

Na S ta rym  W ieńcu, w  te j dz ie ln icy 
na w ysok ie j górze, okolonej rzeczyw iś­
cie wieńcem  sadów, stała kanarkow a 
w illa  kupca Gołubcowa. G dy kupiec u - 
c ie k ł za adm ira łem  Kołczakiem , sąsie- 
dzi po dz ie lili się płotem , dob ie ra li się 
ju ż  do w il l i ,  ale z ja w iła  się pani Te­
resa i  z polecenia Ludowego K o m i­
saria tu  O św ia ty w yw ies iła  szyld w  
dwóch językach: Dom Dzieci Polskich 
i  po rosy jsku F o ls k ij D ie ts k ij Dom.

Okna w ychodz iły  na Wołgę, płynącą 
wysoką wodą do ostatniego przełom u 
w  kredow ym  Górach Żegulowskich. 
Tam ten brzeg, żó łtaw y i  p łaski, pod­
c ieniony gdzieniegdzie lasam i, w idz ia ­
ło  się w  lecie. A le  gdy przychodziła

wiosna, odurzająca w iosna nadw ołżań- 
ska, k tó ra  trw a  tydz ień  i  m ija  ja k  u - 
pojenie, w tedy nic się nie w idz ia ło  
prócz żyw io łu . W ołga rozlana na dw a­
dzieścia pięć k ilo m e tró w  pędziła z g łu ­
chym  ry k ie m  stada żó łto -b ia łe j k ry , 
n iosła : z ie lonkaw e złom y lodu, cha łupy 
i  drzewa. Lada chw ila , zdawało się, 
podm yje  górę i  m iasto, ko łu ją c  ka te­
dra lną dzwonnicą, popłyn ie  ja k  kępka 
do M orza Kasp ijsk iego i da le j do samej 
P ers ji. Ludzie  z b ija li się wówczas w  
grom adki nad kraw ędzią  Starego W ień­
ca, godzinam i bez słowa p a trz y li w  dół 
na rzekę p iękną i  straszną.

T ak samo p łyn ę ły  la ta  rew o luc ji, la ­
ta w o jn y  dom owej. M iasto przechodzi­
ło  z rą k  do rąk. B y ł car, b y ł rząd ty m ­
czasowy, potem  b y li czerwoni, b ia li, 
Czesi, Kappel, H ajda, Czapajew — k to  
tu  k ie d y  słyszał o takich? W  M oskw ie 
dwa razy tra fio n o  k u lą  Lenina — to 
czerw oni poszli ja k  w a riac i w  b ia ły  
dzień przez Wołgę, znów w z ię li S ym - 
b irs k  i  posła li depeszę: „Z a  jedną ranę 
masz, I ljic z u , tw e  m iasto rodzinne, a 
za drugą przyrzekam y ci Sam arę!“

P ęka ły okow y starego porządku. Roz­
lew ała się szeroko „razrucha “  i  nowa 
pieśń „powstańcie, k tó rych  dręczy 
g łód !“  A  by ło  w tedy  głodno i  chłodno 
po m iastach, straszno i  zach łys tliw ie  
ja k  od gw izdu u liczne j „czastuszki“ : 
„gdzie się toczysz, jab łuszko małe?“

Za oknam i kanarkow e j w i l l i  ru s k i •
św ia t wezbrany ko łow a ł ja k  k ra  i  gro­
m adka dzieci po lsk ich w yg lądała brze­
gu: k iedyż nareszcie dob ijem y do W ar­
szawy, do Siedlec, K u tn a  czy Rzeku- 
cia?

Dwóch tam  by ło  z Rzekucia: Szczęs­
n y  i  Waluś.

Odnalazła ich na tu ra ln ie  pani Tere­
sa.

Zaraz po przeprowadzce sąsiedzi ją  
ob jaśn ili, że dzieln ica niczego sobie, ży­
je  się cicho i bez ścisku, dzieci będą 
m ia ły  plażę na dole i  kąp ie l w  zatocz­
ce, po ca łym  zboczu też mogą chodzić 
bez obawy, ty lk o  na górę do M echm an- 
da ry  niech n ie  chodzą. Banda T a ta r­
czuków tam  siedzi, skaranie boskie, a 
przewodzi n im i zbój jeden, też — za 
przeproszeniem — Polak...

Oczywiście pani Teresa tam  poszła 
i  dobrze, że przyszła, bo naprawdę w  
osta tn ie j chw ili.

Cieśla leżał w  gorączce, z opuchnię­
tą ręką. Żona, kob ie ta wysoka, w y ­
schnięta, zamorzona, powiedziała, że 
skaleczył się p rzy  robocie. Jak ju ż  raz 
t ra f i ła  się robota — bo któż teraz bu­
duje? —■ to w łaśnie m usia ł się skale­
czyć! Czy b y ły  panie z K om ite tu  P o l­
skiego? Nie, żadnej pani n ie  było. Mąż 
latoś chodził i  do inżyn ie ra  Z dz itow iec- 
kiego, i  do doktora  W iórka , od k la m k i 
do k la m k i, ale n ic  n ie  w yk lam kow a ł. 
Może in n y  by co w skóra ł, ale on? On 
um ie ty lk o  swoją ciesielkę, a poza tym  
to  jest ja k  Helcia, k tó rą  trzeba za rącz­
kę...

D w u le tn ia  Helc ia  w yg ląda ła  zza m at­
czynej nogi, z d rug ie j s trony tu li ła  się 
starsza nieco Kachna, b lady W aluś u - 
śm iechał się z zapiecka, W eronka la t 
chyba dziesięciu klęczała, szorując po­
dłogę, a na jstarszy —  ten zbój osła­
w io n y  — garbonosy, czarny i  chm urny, 
z g łową omotaną szmatami, sta ł na po­
dw órzu p rzy oknie.

— Czy dzieci chodzą do szkoły?
— P an ius iu  droga... —  westchnęła 

ty lk o  m atka.
I  po c h w ili, li tu ją c  się nad n ieśw ia­

domą, w y jaśn iła , że gdy tu  p rzyb y li, 
jeszcze za cara, to najstarszego posła li 
do szkoły i  nawet nauczycie low i d a li 
pó ł rub la . A lę  Szczęsny ty lk o  dzień 
tam  chodził. Bo dzieci aku ra t s tłu k ły  
p iłk ą  szybę u nauczyciela. U c iek ły  na ­
tu ra ln ie  do klasy, a Szczęsny wcale się 
n ie  śpieszył, bo po co? Przecież to nie 
on s tłu k ł. Przyszedł osta tn i i  jego nau­
czyciel posądził, jem u  kazał wypiąć 
kuper! Szczęsny w yp ią ł, ale potem, po 
egzekucji, pow iedzia ł, że całą ich szko­
łę  ma tam  w łaśnie —  i  w yskoczył przez 
okno. T y le  go ty lk o  w idz ie li, a pó ł ru ­
bla  przepadło.

— A  w ięc on się nie uczy —  wałęsa?
—  Niech pan i ta k  ostro n ie  m ów i. 

To dobry chłopak, stara się d la  rodz i­
ny. Ja n ie  wiem,' co byśm y bez ńiiego... 
Teraz na ten p rzyk ład  m ore low ą kon­
f itu rą  nas ratow ał...

K o n f itu ry  —  ja k  się dowiedziała pa­
n i Teresa z dalszych słów cieślowej •— 
leżą w  p ięknych puszkach na dnie W o ł­
gi, niedaleko brzegu. B ia łogwardziści, 
uciekając, szkutę za top ili. Szkutę z reszt­
ka m i po luksusowych magazynach k o ­
m ite tu  cesarzowej —  poda rk i dla fro n ­
tu  kaukaskiego. Gdy woda opadła, 
Szczęsny z Tatarczukam i zaczął n u rk o ­
wać do kab iny, w y ła w ia ją c  puszki ko n ­
serw. Przeważnie t ra f ia ły  się m ore lo- 
we. Można je  dobrze sprzedać na w a­
łówce, a można też pyzy zalać. Cóż 
k ie dy  i  to się skończyło. Z w iedzie li się
0 szkucie chłopcy z Posiołka i  z ro b ili 
sobie m onopol z tego nurkow ania . N ie 
dopuszczają. Szczęsny poszedł na nich 
całą Mechm andarą, ale tam tych było 
w ięcej. Przegrał. G łowę m u rozb ili, po­
ka leczy li Saidkę z M achm udką, a M a- 
m aja w z ię li do n iew o li i  żądają teraz 
dwóch paczek m achork i wykupnego.

— A  co na to  Mecbm andarow? — 
obruszyła się pani Teresa. — Wasz mąż, 
widzę, chory. A le  M echmandarow? Jak 
on może swoim  pozwalać na tak ie  rze­
czy?

—  I i,  on tych synów swoich teraz 
chyba nawet zliczyć nie po tra fi. N ic 
ju ż  nie znaczy M echm androw  •— od­
kąd b ia li poszli. C a łk iem  zdziadział, 
ok lapną ł pośród ku p y  dzieci i  już  nie 
wie, k tó re j żony słuchać!

W róc iła  z tych odwiedzin pani Teresa 
nie  sama, ale z W alusiem. W  dwa ty ­
godnie później p rzyb y ł do Domu Dziec­
ka Szczęsny.

W aluś prędko oswoił się z in te rn a ­
tem. B y ł m iły m  dzieckiem, dawał się 
lub ić . A le  Szczęsnego z miejsca prze­
zwano Zbójem . D zik i, w ładczy i  w  gn ie­
w ie  niepoham owany, z n ik im  się nie 
lic z y ł i  n ikogo się n ie  bał. Szanował 
ty lk o  drobną panią*Teresę, k tó ra  ojca 
m u u ra tow a ła  ok ładam i z siemienia 
lnianego, gdy felczer pow iedział, że nie 
ma ra tun ku , i  k tó re j syn, Jurek, n ie ­
co starszy, sta ł się jego przy jac ie lem  —  
ale o ty m  później.

„K a rm io n o  w  te j ochronce m ożliw ie, 
złodzie jstwa ani b ic ia  n ie  było, na re - 
lig ię  szliśm y do księdza, bo on do nas 
nie  m ógł przychodzić, a Polskę w spół­
czesną w yk ła d a ł po ruczn ik  z jeńęów, 
ta k  że atm osfera panowała legionowa. 
A le  na jw iększy w p ły w  na nas m ia ła  
k ie row n iczka , bo to by ła  z g run tu  ucz­
ciw a kob ie ta i  sama w ie rzy ła , że czeka 
nas ojczyzna odrodzona po n iew o li 1 
spraw iedliw a. T ak ie  zresztą by ło  na­
staw ienie całej ko lo n ii, z w y ją tk ie m  
k ilk u , k tó rzy  ju ż  w ted y  p rze jrze li, ale 
tych  m iano za zd ra jców “ .

Ten ustęp znów m usim y rozw inąć.
A  w ięc  poruczn ik z ja w ił się w  dw u ­

dziestym  roku , gdy p rz y b y li polscy je ń ­
cy w o jenn i. Skoszarowano ich, ale m o­
g li za przepustką wychodzić na m ia ­
sto i  jeden z n ich  w łaśnie udzie la ł dzia­
tw ie  po lsk ie j „m ow y ojczyste j“ , na co 
w ładze w praw dzie  zezwolenia n ie  da­
ły , ale i  n ie  zakazały. A u tonom ii, o 
k tó rą  pom aw iano po lsk i dom, n ie  było, 
ale pewne względy m ia ł on rzeczyw i­
ście w  gubern ia lnym  w ydzia le  ośw ia­
ty , gdzie panią Teresę ceniono jako  pe­
dagoga i  szanowano ja ko  człowieka. 
Sam Tkaczow, kom isarz, w  dniach roz­
te rk i, gdy b ra k ło  żywności, nieraz de­
cydował: „D a jc ie  w p ie rw  sierotom  po l­
skim , bo to podw ójpe s ie ro ty“ . Panią 
Teresę żałow ał ( „ ta k i człow iek m arn u ­
je  się na m ieszczańskich pozycjach!“ )
1 w yk łó ca ł się z n ią  od pierwszego spot­
kania.

O ty m  spotkaniu Szczęsny, rozgadaw­
szy się, pow iedzia ł —  w a rto  p rzy to ­
czyć.

Otóż Tkaczow nastał w  osiemnastym 
roku , w kró tce  po tym , ja k  czerwono- 
gw ardziści d a li S ym birsk  L e n inow i za­
m iast opa trunku  na tę jego pierwszą 
ranę, Dobroczynne panie z k o lo n ii po l­
sk ie j, odczekawszy parę tygodni, po­
s tanow iły  wysłać do czerwonych dele­
gację, żeby p ros iła  o żywność dla  dzie­
ci i  ja k iś  dom na ochronkę. Na czele 
de legacji stanął, rzecz jasna, inż. Z dz i-

tow ieck i, w y tra w n y  znawca k ra }«  l
stosunków, bo „na w ygnan ie“  zgodził 
się już  przed dwudziestu la ty  — za 
pięćset ru b li miesięcznie.. B udow ał most 
na Wołdze i  tu  się pom ylił, czy też 
przedsiębiorcy mu doradzili, żeby się 
po m y lił, dość że w  obliczeniach prze­
cinek, gdzie trzeba, przesunięto o je d ­
ną cy frę  w  prawo, i  n itó w  w ypad ło 
dziesięć razy w ięcej. Most, podziurko­
w any na drobne sitko, zaw a lił się w  ty ­
dzień po w ybudow aniu , ale Z dz ito - 
w ie ck i wyszedł na tym  przecinku z do­
brą forsą i  osiadł sobie w  S ym birsku.

D aw n ie j chodz ili do ku ra to ra  okrę­
gu szkolnego we tró jk ę : on, ksiądz i  d r 
W iórek. Teraz także w y b ra ł się w *  
tró jk ę  wziąwszy z sobą pedagoga, pa­
nią  Teresę, k tó ra  dopiero co przyby ła  
do Sym birska, i  ojca Szczęsnego na 
• wzruszenie, bo „gorszej nędzy nie  moż­
na by ło  znaleźć“ .

Zapukał. N ic. Zapukał d ru g i ras —  
żadnej odpowiedzi. U chyliw szy tedy 
drzw i, za jrza ł przez szparę do prze­
świetnego niegdyś gabinetu. N ie by ło  
dyw anów  an i po rtie r. Jakieś skrzynie 
p ię trzy ły  się p rzy  oknach pod sufit. Pa­
now a ł pó łm rok i  m róz oblodzonej ja ­
sk in i. N ie ppznałby sali, gdyby nie fo ­
te l głęboki, w yn ios ły , tronow y. W  fo -  
te lu  jego ekscelencji siedział ja k iś  chłop 
i p isał p rzy  b iu rk u  ogrom nym  na ksz ta łt 
b ila rd u . B y ł w  kożucląw i  czapce fu ­
trzane j, lewą rękę -zał za pazuchą, 
a na p raw ą chuchał pisząc ołówkiem .

Z dz itow ieck i podszedł do niego ja k  
za daw nych czasów, ja k  się w  ogóle 
podchodzi grubego zwierza albo dygn i­
tarza: na palcach, bezszelestnie, p lą ­
sającym  krok iem  bajadery. Cieśla z* 
n im , stąpając ta k  samo po czerwonej 
zda się blasze.

—  Czego w y  się do m nie skradacie, 
czego ? —- m ru k n ą ł nagle kom isarz.

S tanęli ja k  w ryc i. Zdzłtow iecklem a 
nawet noga w  pow ie trzu  zam arła na 
chw ilę.

A  kom isarz:

—  Chodzić trzeba po ludzku , oełą 
stopą!

Cieśla z lą k ł się, Zdz itow ieck i z rob ił 
stó jkę m erdającą na przeproszenie, i  
ty lk o  pan i Teresa czuła się tu  ja k  « 
siebie.

—  To na jtrudn ie jsze , towarzyszu —  
chodzić po ludzku  — odcięła się zde­
cydowanie. — To cała rew olucja .

— W ot um nica — pochw a lił T ka­
czow. —  W  lo t uchw yciła . Nauczycie l­
ka?

—■ Pedagog —  znacząco po p ra w ił 
Z dz itow ie ck i zniżając głos, ja k  gdyby 
zdradzał tajem nicę. —  Specja listka, w y ­
b itna  siła fachowa.

—  To się, w iecie, cieszę. Potrzebu­
je m y specja listów , och, ja k . bardzo po­
trzebu jem y. Jedni uc iek li, drudzy sa­
botują... W  szkołach czort w ie, co się 
dzieje. Weźcie chociażby ta k i fa n t — 
p r z t y k n ą ł  w  u n ie s io n e  n a d  g ło w ą  k a r t ­
k i  — lis t:  „S topn ie  znieść, egzam iny 
znieść, nauczycie li upo lityczn ić  p rzy­
dziela jąc p o litru k ó w “ , i różne tak ie  f i ­
d ryg a łk i, a na zakończenie: „K a m e r- 
ju n k ie r  carsk i i  karm azyn Puszkin zo­
staje z naszej p ro le ta riack ie j im ien ia  
K a ro la  M arksa szkoły w yda lony“ . No 
i  co w y  na to? Jak tu  pedagogicznie 
Puszkina obronić?

—  Puszkin sam się obroni. Ja bym  
zrob iła  puszkinow ski w ieczorek a rty ­
styczny, potem —  dyskusja.

—  Racja. Też ta k  m yśla łem , chocia- 
te m  nie  pedagog. Jesteście, widzę, z na­
m i, zgadzacie się...

—  N iezupełn ie —  wyznała szczerze 
pan i Teresa.

—  Masz ci! Przecież n ie  powiecie, że 
s ta ry  porządek w am  odpowiada?

—  Nie, an i trochę. A le  ja  bym  w p ie rw  
nauczyła chodzić, ja k  m ów icie , po ludz­
ku , swobodnie, a potem  ro b iła  rew o­
luc ję .

(D.czi.)

I.

RO K  tem u uchw ałą 
P rezyd ium  Rządu 
postanowiono co ro ­
k u  przyznaw ać w  
dn iu  1 czerwca na­
grodę Prezesa Rady 

M in is tró w  za twórczość dla  
dzieci i  m łodzieży. Parę tygod­
n i później odbyła się w  M in i­
sterstw ie K u ltu ry  i  S ztuk i spe­
c ja lna  narada z udzia łem  W i­
cem in is tra  Sokorskiego oraz 
rozszerzone P lenum  Zarządu 
G łównego Z w iązku  L ite ra tó w  
Po lsk ich  poświęcone li te ra tu ­
rze d la  dzieci i  m łodzieży — 
którego obrady zagaił Leon 
K ruczkow sk i.

Celem tych wszystkich po­
sunięć by ło  zwrócenie specja l­
ne j uw agi p isarzy i  k ry ty k ó w  
na twórczość dla  dzieci i  m ło ­
dzieży, podkreślen ie je j donio­
słego znaczenia w  w ychow aniu  
tys ięcy obyw a te li socja listycz­
ne j Polski.

W yróżnien ie zaś Państwo­
w y m i Nagrodam i A rtys tyczn y ­
m i za ro k  1951 dwóch książek 
dla dzieci i  m łodzieży stanow i­
ło  jeszcze jeden k ro k  P a rt ii i 
Rządu, podnoszący wysoko za­
s ług i p isarzy, osiągających su­
kcesy w  te j dziedzinie.

Rok dzielący nas od uchw a­
ły  Rządu p rzyn iós ł osiągnięcia 
na po lu twórczości dla dzieci 
i  m łodzieży. W ielu pisarzy 
sięgnęło do te j tem a tyk i. U ka ­
zały się ciekawe, potrzebne 
ks iążk i: „M ło de  N iem cy“  E. 
Osmanczyka, „P ią tk a  z u licy  
B a rsk ie j“  Koźniewskiego, „O - 
powieści sportowe“  M. Pro - 
m ińskiego, „A s tro n a u c i“  S tan i­
sława Lem a i  w ie le  innych 
Doczekały się w znow ień w  
poważnych nakładach książki 
stanowiące osiągnięcia po­
przednich okresów : „C h łop iec 
z salskich stepów“  (IV  w yda­
nie), „A rch ip e la g  ludz i odzys­
kan ych" ( I I I  wydanie) Igora 
N ew erly , „O  człow ieku, k tó ry  
ku lom  się n ie  k ła n ia ł“  Jan iny 
B ron iew sk ie j (m ilion  dw ieście 
tysięcy nakładu łącznego), „P o ­

czątek opowieści“  ( I I  w yda­
nie) M . Brandysa.

P la ny  wydaw nicze na ro k  
przyszły, p rzew idu ją , że do rą k  
młodego czyte ln ika  w in n y  t ra ­
fić  u tw o ry  następujących p i­
sarzy: Jan in y  B ron iew sk ie j,
E w y Szelburg - Zarem biny, 
H a lin y  R udn ick ie j, Igo ra  Ne­
werlego, A rkadego F ied lera, 
Jerzego Broszkiew icza, G usta­
wa M orc inka , Bogdana Czesz- 
k i, W ilh e lm a  Macha, W ito ld a  
Zalewskiego, A leksandra  Sci- 
bor - Rylskiego, S tan isława 
Z ie lińskiego, W ładysław a R ym  
kiew icza, P o li G o jaw iczyń­
sk ie j, Józefa K uśm ie rka  i  Ro­
mana Bratnego.

W yjazdy w  teren dla zbie­
ra n ia  m a te ria łu  m łodzieżowego 
zain teresow ały zarówno w  
1951 r., ja k  i  1952 r. A do lfa  
Rudnickiego, W ilh e lm a  Macha, 
A leksandra  Scibor - Rylskiego, 
N a ta lię  Rolleczek, Nadzie ję 
D rucką  I K az im ie rza  K oźn ie w ­
skiego.

Skoncentrowanie pracy nad 
książką dla  dzieci i m łodzieży 
w  w yd aw n ic tw ie  „Nasza K s ię ­
ga rn ia “  i  nowopow sta jącym  
w yd aw n ic tw ie , m łodzieżowym , 
n iew ą p liw ie  przyczyn i sie do 
dalszych zm ian na lepsze.

I I .

P isarz d la  dzieci i  m łodzie­
ży to serdeczny p rzy jac ie l 
m łodego pokolenia. Pisarz 
dla dzieci i  m łodzieży to b lis k i 
towarzysz, trudzący się w raz 
z m łodzieżą, ksz ta łtu jący  św ia­
domość m łodego pokolenia 
P o lsk i Ludow e j. Słusznie 
stw ierdzała, podkreśla jąc ro lę  
te j lite ra tu ry , rezo lucja  P le­
num  Zw iązku L ite ra tó w  P o l­
skich:

„L ite ra tu ra  d la  dzieci i  m ło­
dzieży w inna  w ychow yw ać bu 
downiczych Polski S oc ja lis ty ­
cznej na praw ych  i  ofia rnych  
obyw a te li, św iadom ych w ie l­
kości celu, k tó ry  przed n im i 
s taw ia epoka, um iejących  
p r r i w ydężać trudności, zdo l­
nych do o fia r  i  poświęceń w

walce z w rogam i naszego u - 
i t r o ju “ .

N iestety, m im o popraw y sy­
tu a c ji w  dziedzin ie l ite ra tu ry  
d la  m łodzieży I dzieci —  nie 
m ożemy być zadowoleni z o- 
beenego je j stanu. Nasza li te ­
ra tu ra  d la  m łodzieży i  dzieci 
w  zbyt m a łym  jeszcze stopniu 
spełnia swe zadania w ycho­
wawcze, książek jes t za mało,
0 w ie le  za maio, tem atyka 
jednostronna, a społeczność l i ­
teracka i  k ry ty k a  —  nie p rze­
ła m a ły  m n iem an ia  o drugo- 
rzędności te j lite ra tu ry , o je j 
niższej jakości artystyczne j.

Faktem  jest, że n ie  wszyscy 
pisarze, k tó rych  nazw iska f i ­
g u ru ją  na um owach w yd aw ­
niczych, p rzys tą p ili do pisania 
powieści, a n iek tó rzy  z n ich  z 
te m a tyk i m łodzieżowej m im o 
początkowych zam ierzeń zre - 
zygnow ali.

W yjazdy w  teren w  n ik ły m  
stopniu ob ję ły  pisarzy dla 
dzieci, w  zbyt n ik ły m . stop­
n iu  zainteresowały „zawodo­
w ych “  p isarzy dla m łodzieży.

A  przecież n ie  można w yo­
brazić sobie p racy po lityczno- 
w ychow aw cze j, p racy nad 
kszta łtow an iem  nowej, socja­
lis tyczne j m ora lności bez ja k  
najczynnie jszego udzia łu  w  
tym  procesie naszej lite ra tu ­
ry

Należy w ięc uczynić wszyst­
ko, by ukazywać w ie lk ie  za­
dania p isarzy d la  dzieci i m ło ­
dzieży, należy w ięc otoczyć 
ich  na leżytą opieką, pomagać
1 zwalczać w szelk ie przeszko­
dy, stojące na drodze ich  p ra ­
cy. Należy wreszcie podnieść 
au to ry te t i  znaczenie pisarza 
dla  dzieci i  m łodzieży.

N iestety, podstawowa teza 
uchw a ły  P lenum  Z w iązku  L i ­
te ra tó w  z zeszłego roku  nic 
n ie  s trac iła  ze swej a k tu a l­
ności:

„...n ie zostało dotąd prze­
zwyciężone fa łszyw e  i  szkod li­
we m niem anie o drugorZęd- 
ności te j lite ra tu ry .  W  rezu l­
tacie kad ry  pisarzy dla dzie­
ci i  m łodzieży  są zbyt szczu­
płe ilościowo  i  jakościowo“ .

Należy w ięc:
„...rozszerzyć krąg pisarzy  

dla dzieci i  m łodzieży, w c ią ­
gnąć do te j dziedziny tw ó r­
czości na jw yb itn ie jszych  na­
szych m istrzów , na jbardz ie j 
utalentowano, m łodzież lite ra c ­
ką“ .

Is to tnym  czynn ik iem , zm ie­
rza jącym  do popraw y tego 
stanu rzeczy m ia ły, się stać 
ściślejsze k o n ta k ty  pisarzy z 
nauczycielstwem  i  Zw iązkiem  
M łodzieży Polskie j, co w  u - 
chwale sform ułow ane zostało 
w  fo rm ie  zalecenia, aby „za­
cieśnić współpracę ze Z w iąz­
k iem  M łodzieży P o lsk ie j i 
nauczycie lstwem “ . W iem y je d ­
nakże, że w ie lu  lite ra tó w , p ra ­
cujących nad no w ym i u tw o ­
ra m i dla dzieci i m łodzieży, 
nie naw iązało należytego kon ­
ta k tu  z organizacją zetem pow- 
ską, nie przedyskutowało 
swych planów  z aktyw em  ze- 
tem powskim . Z całą pewnością 
dyskusje tak ie  w ie le  by po­
m ogły, nauczyły w ie le obie 
strony.

W iadom o z doświadczenia, 
że op ieranie się w yłączn ie  na 
w łasńych wrażeniach, n ieraz 
wyniesionych po k ró tk o trw a ­
ły m  pobycie w  teren ie — staje

się przyczyną w ie lu  p rzyk rych  
nieporozum ień i  błędów, czego 
p rzyk ładem  klasycznym  b y ły  
dzieje scenariusza i  f i lm u  pt. 
„Z a łoga“ .

Również nie na jle p ie j przed­
s taw ia  się tem atyka  u tw orów , 
k tó re  zna jdu jem y w  planach 
w ydaw niczych. C zyta liśm y np. 
w  rezo luc ji:

„O drzuca jąc słusznie roz­
kładow ą lite ra tu rę  d e te k ty w i­
styczna - aw anturniczą, nie 
przeciw staw ia  się je j  pow ie­
ści podróżniczych, fan tastycz­
no - naukowych, egzotycznych, 
m ów iących o walce  i  bohate r­
stw ie  ludów  ko lon ia lnych , l i ­
tw o ró w  zdolnych porwać m ło ­
dzież do romantycznego, tw ó r­
czego m arzenia  i  czynu“  — 
i odczytu jąc te słowa po roku  
s tw ie rdzam y dale j niedosyt, 
co w ięcej — brak u tw o rów  te ­
go typu . Zdrow a fan tastyka i 
egzotyzm jest (z uw agi na cha­
ra k te r młodego czyte ln ika , k tó  
rego kszta łtow an ie ma być 
am b ic ją  i  obow iązkiem  pisa­
rza) — elem entem  tw órczym  i 
n ieodzow nym  wśród tem aty­
k i nowych książek. Spodzie­
w am y się odnaleźć taką tem a­
tykę  w  zapow iadanych u tw o­
rach Janusza Meissnera, A r ­
kadego F ied lera , Czesława 
C entk iew icza i  M acie ja  S łom ­
czyńskiego.

M ów iąc o tem atyce w ypad­
nie s tw ierdzić, iż  także ta w y ­
tyczna rezo luc ji, k tó ra , zaleca­
ła:

„...położyć szczególny nacisk 
na trzy  czołowe w ie lk ie  dzia­
ły  tematyczne — tem atykę  
budow nictw a podstaw socja­
lizm u, tem atykę historyczną

i  tem atykę popu la rno-nauko­
w ą“ .

— ja k  dotychczas pozostała 
jeszcze ty lk o  wytyczną.

N iejeden jeszcze p u n k t u - 
chw a ł P lenum  da łby się zacy­
tować ja ko  w yra źny  dowód ich 
niedostatecznej rea lizac ji. D y ­
skusje m iędzy au to ram i a 
m ło dym i czy te ln ikam i ob ję ły  
do te j c h w ili niedostateczną 
ilość lite ra tó w , a o koniecznoś­
ci zacieśnienia w spółp racy z 
p ism am i d la  dzieci i  m łodzie­
ży oraz tea tra m i w yda je  się 
n ie  pam iętać w ie lu  reżyse­
rów  i  redakto rów .

Szczególne zadania w  te j 
dziedzinie spadają na „Ś w ia t 
M łodych“ . Praca pism a prze­
znaczonego dla  harcerzy pow in  
na opierać się w  dużej m ierze 
na form ach lite rack ich , opo­
w iadaniach, lite ra c k ic h  repor­
tażach, powieści odcinkow e j. O 
w ie le  lep ie j m ogłaby w yko n y ­
wać swe zadania w ychow aw ­
cze redakcja  „Ś w ia ta  M ło ­
dych“  organizując, systema­
tyczną współpracę z lite ra ta ­
m i, zamieszczając ich u tw ory , 
in sp iru ją c  tem atykę opow ia­
dań. Również n iezw ykle  waż­
nym  obow iązkiem  pisma jest 
stałe, systematyczne po pu la ry ­
zowanie now ych książek po l­
skich, ja k  i  radzieckich auto­
rów  na lam ach pisma. Bez 
w ys iłku  w  te j dziedzinie, bez 
współpracy z sekcją lite ra tu ry  
d la  dzieci, bez systematyczne­
go uczęszczania na je j zebrania 
„Ś w ia t M łodych“  nie będzie w 
stanie dobrze w ykonyw ać 
swych zadań.

Również zby t m ałą a k ty w ­
ność w ykazu je  Sekcja L ite ra ­

tu ry  Dziecięcej 1 M łodzieżo -  
w e j p rzy ZG  ZLP , k tó re j prace 
n ie  w zbudz iły  zainteresowania 
innych  sekcji. Jak  dotychczas 
nie  doszło do w ym iany  uwag 
i  rad  m iędzy uczestnikam i ze­
b rań  S ekcji Poezji i  P rozy a 
p isarzam i d la  dzieci i  m ło ­
dzieży.

M im o  uchw a ły, Zw iązek L i ­
te ra tó w  P olskich n ie  w ykaza ł 
dostatecznego zainteresowania 
pracam i sekcji. P ytan ie  —  ile  
razy członkow ie P rezyd ium  
ZLP , lu b  pracow nicy W ydzia­
łu  A g ita c ji i  P ropagandy ZG 
ZM P b y li obecni na zebraniach 
sekcji — postaw ione w  ogóle 
być n ie  może. N ie by ło  ani ra ­
zu, an i jednego.

Pozostaje wciąż o tw a rta  
sprawa oceny naszego dorob­
k u  wydawniczego. Rezolucja
stw ierdza ła:

„ P lenum  ZG  Z LP  zaleca 
pism om : „ Twórczość“  i  „Ż yc ie  
L ite ra ck ie “  systematyczne za­
mieszczanie recenzji z książek 
dla dzieci i m łodzieży oraz 
szeroką popularyzację obrad , 
dyskus ji i w yn ikó w  P lenum “

Jak wym ienione pisma za­
reagowały na to wezwanie? 
„Twórczość“  zamieściła do­
tychczas (od początku 1951 r.), 
dw ie recenzje z książek m ło ­
dzieżowych. „Ż yc ie  L ite ra ck ie "
— jedną recenzję książkową 
(z dwóch pozycji) i jedną tea­
tra lną , przy czym obie w  r. 
1951. N ie  o w ie le  lep ie j w yg lą ­
da sytuacja w  „N o w e j K u ltu ­
rze“ , k tó re j zalecono „s y s te ­
matyczne k ry tyczne  ocenianie 
naszego dorobku w  tych 
dziedzinach“  O ile  w  r. 1951 
tygodn ik ten zam ieścił w iele 
a rty k u łó w  bezpośrednio lub  
pośrednio związanych z zagad­
n ien iam i lite ra tu ry  dziecięcej
— o ty le  rok bieżący przyn iósł 
ty lk o  trzy  pozycje.

Zachodzi pytan ie  — czemu 
towarzysze: A . W ażyk, B. Rafa 
lowska, W. M achejek, H. M a r­

k iew icz, R. M atuszewski, T. 
D rew now ski — redaktorzy od­
pow iedz ia ln i za te b ra k i — nie 
w yko nu ją  obow iązującej ich  
uchw a ły  Zarządu Głównego 
ZLP? Również n ik t  z naszych 
czołowych k ry ty k ó w , zarówno 
starszych, ja k  i  m łodszych, n ie  
dostrzegł bogatej p rob lem aty­
k i l ite ra tu ry  d la  dzieci i  m ło ­
dzieży. Czyż nie  pom ogłyby 
w  rozw o ju  lite ra tu ry  dla dzie­
ci i m łodzieży kry tyczne  p ra ­
ce: M . K ie rczyńsk ie j, J. K o tta , 
R. M atuszewskiego, R. Karsta , 
I I .  M ichalskiego, a z m łodych 
A. W asilewskiego, A . K ijo w ­
skiego, A . Lam a, H . Berezy 
K. Fłaszena i  innych !

III.

Ogólna cha rakte rystyka  po­
szczególnych, a n ie  analizo­
wanych szczegółowo proble­
m ów  prow adzi n ieuchronnie 
ao konsekwentnego w n iosku : 
przy wszystk ich dotychczaso­
w ych osiągnięciach sytuacja 
w  dziedzinie lite ra tu ry  d la  
dzieci i m łodzieży nie zosta­
ła opanowana w  sposób na le­
żyty. Cenne i  wydawane o - 
sta tn io  pozycje w m ałym  stop­
niu zaspakajają potrzeby no­
wej książki dla dzieci i  m ło ­
dzieży związanej z procesami 
w ie lk ich  przem ian zachodzą -  
cych w  naszym k ra ju , ks iążk i 
pasjonującej i c iekawej, a przy 
tym  wychowawczej, nienagan­
nej sty lis tyczn ie  i graficznie, 
przystosowanej do stopnia roz­
w o ju  swych odbiorców.

Nie ulega w ą tp liw ośc i, że 
IV  P lenum  Zw iązku L ite ra tó w , 
k tó re  ma się odbyć w połow ie 
czerwca, weźmie ten stan rze­
czy pod uwagę i przystąp i 
bardzie j stanowczo do re a li­
zacji swej w łasnej uchw ały. 
W ydaje się rzeczą konieczną, 
aby i M in is te rs tw o  K u ltu ry  l  
Sztuki, rów nież ożyw iło  swą 
działalność w  te j n iezw yk le  
ważnej dziedzinie pracy.
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OZY MŁODY CZŁOWIEK W POLSCE LUDOWEJ MOŻE ZOSTAĆ BOHATEREM?
W o m T l

W  sobotę — 31 m aja — m ia ­
ła  być kładziona betonowa ła ­
w a pod s iłow nię na terenie 
K om b ina tu  Novia Huta. Posta­
now ienie to cofn ięto w  ostat­
n ie j chw iłi, przekładając pracę 
na poniedziałek. Cóż, k iedy be­
ton przygotowano wcześniej, 
betoniarzy zaś nie można było  
zdjąć z innych obiektów. B y ł 
więc beton, k tó ry  nie mógł cze­
kać poniedziałku, gdyż zamie­
n iłb y  się w  niezdatny do nicze­
go kamień, i nie było ludzi, 
któ rzy  by m ogli beton uratować, 
kładąc ławę w  sobotę.

Polowa dnia była poświęco­
na sporom nad tym , kto pono­
si w inę za zm arnowany suro­
wiec, doszukano się nawet w in ­
nego i  postanowiono go p rzy ­
kładn ie ukarać. A z sobotnie­
go betonu zrezygnowano — to 
poniedziałek przygotu je  się no­
wy...

...Nie sposób dojść od kogo 
w yw odzi się in ic ja tyw a. Może od 
insta la to rów , którzy pracując  to 
pobliżu nasłuchali się sporów o 
beton, może od m urarzy, W 
każdym  razie grupa m łodych  
robotn ików , głównie za trudn io ­
nych w  oko licy przyszłe j s ilów -

ni, stanęła ochotniczo do pracy 
w  sobotę po po łudniu. Nie było  
wśród nich betoniarzy  — b y li 
insta la torzy, m urarze, cieśle. 
M ie li za sobą 8 godzin in te n ­
syw nej pracy — w ykorzystu je  
się każdą m inutę; zobowiązania 
zlotowe. W iedzieli, że k ie row n ic ­
two odcinka zrezygnowało z be­
tonu. Ława pod s iłow nię nie 
by ła  „ ic h “  planem, n ik t nie po­
ciągnie żadnego z n ich do od- 
powiedżialności za tę pracę. So­
botni dzień by ł upalny, noc 
przys-ła duszna i ciężka. Ochot­
n ików  na jp ie rw  było sporo. 
Część „rozp łynę ła się“  przy spo-. 
tkan in  z pierwszą trudnością  — 
z nieznajomością tego rodzaju  
pracy. Zostało k ilkunastu . Nad 
ranem  ława pod s iłow nię  — 400 
m etrów  sześciennych betonu — 
była gotowa.

I  otóż m iędzy ty m i k ilk u n a ­
stoma, których nic przedtem  
nie łączyło a mocno połączyła 
ta jedna parna noc, rozw inęła  
się w  trzy dn i po położeniu ła ­
wy, taka oto rozmowa;

— Szemrzą po kątach, że to 
była „straszna“  noc— oburza się 
tow, Lisowski. — A  k to  to ga­
da. komu ta noc była  „strasz­

na“ ? Tym , k tó rzy  nawet łopa­
tą nie m achnęli, a poszli na za­
bawę, albo spać. Nam, ona nie 
by ła  straszna — to by ła  dobra 
noc, Dobra, bo się zrob iło  poży­
teczną robotę, z w łasnej w o li, 
bez musu. A  ile  tak ich  w ypad­
ków  byw a w  Hucie? Dziesiątki. 
Nawet czasem sił w  garści b ra ­
kuje. A le  jeżeli jest dość s iły  w  
świadomości, można cuda robić. 
Ze świadomości po co robisz i 
co robisz wszystko się : w yw o­
dzi — i poświęcenie, i  bohater­
stwo.

— Czekaj — przeryw a tow. 
Greń. —  Zaraz się rozpędzisz i 
powiesz, że m y tu  wszyscy — 
sami bohaterowie...

— A  myślisz, że nie? —  za­
pala się tow . L isowski. — M y ­
ślisz, że nie bohaterowie? Ro­
biłeś 8 godzin... starałeś się dla 
Z lo tu  wyciągnąć ile  się da... na­
robiłeś się... n ik t  ci nie kazał 
iść na ławę... Dlaczego posze­
dłeś? Dlaczego machałeś łopatą 
do rana?

— Tu nie ma żadnego boha­
terstwa —  odpowiada za Gre­
nia tow. Zakrzewski. — To był 
obowiązek. Z obowiązku po­
szliśmy. D la nieuświadomione-
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go obowiązek się kończy w  8 
godzinach — potem potańców­
ka. D la świadomego potańców­
ka nie po ośmiu godzinach, a 
w tedy, k iedy  robota zrobiona. 
Jak się surowiec m arnu je  — nie 
ma fa jra n tu . I  to w łaśnie obo­
wiązek, a nie żadne bohaterstwo.

— A  nie uc iekliśm y — uzu­
pełn ia tow. G reń — i  dlatego, 
że w łaśnie mam y poczucie obo­
w iązku, no i  dlatego, że... wstyd. 
Przyszedłem z dobrej w o li, trze ­
ba było  w ytrzym ać do końca. 
Też znalazłeś sobie bohatera — 
zostaliśmy, wyobraźcie sobie, 
bohateram i ze wstydu!

— Zaraz. Wszystko pokręci­
liście — pro testu je  gw ałtow nie  
tow. L isowski.—Jak byłem  m a­
ły  lub iłem  czytać podróżnicze 
książki i  m yśla łem , że można 
zostać bohaterem ty lk o  o d k ry ­
wając jakieś wyspy, albo na 
w ypraw ie  podbiegunowej. A  te­
raz, gdy patrzę ja k  tu  ludzie 
pracują u nas w  Hucie, ja k  m y 
wszyscy pracujem y, ja k  się 
przepycham y przez różne noce 
podobne do sobotniej, ile  tu  u 
nas uporu i  w ytrzym ałości do 
końca — to myślę...

— Że od razu jesteś ta k i bo­
hater ja k  Janek K ras ick i — 
znów przerywa tow. Greń.

— Jak Janek to może nie — 
nie ustępuje tow. L isow sk i — 
ale zastanów się: Janek oddał 
życie w  walce, no bo w tedy 
w łaśnie taka była  walka, że w y ­
magała życia, a m y oddajem y 
w  walce to, co teraz trzeba: si-

1 ły , upór, zaciętość... Myślisz, że 
to nie może być bohaterstwo0

— Pewnie, że nie — oburza 
się tow. Jakubczyk. — W ogóle 
głupstwa gadasz — w ykonu je  
normę, porob ił nad planem je d ­
ną nockę, ręce ob ta rł od łopa­
ty  i iuż — od razu bohater, p ra ­
wie ja k  Janek...

— Wszyscy nie macie rac ji — 
odzywa się nagle tow. D e j­
mek. — Wam się wydaje, że bo­
haterem może być, lak  sobie, co 
drug i człowiek. A  przecież bo­

haterem  możesz zostać, je ś li po­
święcisz coś bardzo w ielkiego. 
Życie —  ja k  M atrosów, zdro­
w ie —  ja k  M arjesiew . A  u nas 
teraz tak  nie można, w arunków  
nie ma.. Co ty  możesz poświę­
cić... Nockę, dw ie nocki... Tak 
się nie zostaje praw dziw ym  bo­
haterem...

— Masz tobie! L isow sk i ga­
dał, że Nowa H uta  ro i słę od 
bohaterów, a ten teraz znów, 
że trzeba od razu życie poświę­
cić! —  tow . Grenia n ik t  nie 
przekonuje.

—  Zam iast m ów ić, że wszy­
scy nie m am y rac ji, powiedz co 
ty  myślisz —  odcią ł się tow. 
Dejmek.

— Ba! Ja też nie bardzo 
wiem... N ie mogę uw ierzyć, że 
trzeba zginąć, żeby być boha­
terem. Na p rzyk ład  i u nas — 
są w a run k i, żeby się naprawdę 
ro iło  od bohaterów. 1 naprawdę 
mamy trochę dobrych cech: 
w łaśnie ofiarność, upór, w y ­
trwałość . i  przede wszystkim  
świadomość. Cóż, m y na pewno 
nie jesteśmy bohateram i. Ta so­
botn ia  noc to b y ł drobiazg. A  
poza tym  jesteśmy z w y k li chłop­
cy. A le  ja  w  ogóle ni,e znam 
ani jednego bohatera. Bohate­
rem  może być przecież ty lk o  
tak i człowiek, którego wszyscy, 
cała młodzież, cały naród, b io ­
rą za wzór. Chyba, że mogą 
być bohaterow ie w  w ie lk ich  
sprawach i jacyś in n i — w 
mniejszych...

— N iem ożliwe! — protestuje 
tow. Dejm ek. — Co to za boha­
te r od jak ichś m a lu tk ich  w y ­
padków. W y w  ogóle chcecie ob­
niżyć bohaterstwo, zrobić z n ie ­
go „codzienny chleb“ .

m i zastanowi się i  dysku tu je  
cała m łodzież —• na podstawie 
w łasnych doświadczeń i w ła ­
snych przemyśleń. W  now ohut- 
n ick ie j dyskus ji zarysowały się 
w yraźnie w  odpowiedzi na py­
tan ie : czy m łody człow iek w 
Polsce Ludow e j może zostać bo­
haterem  —  trzy  stanowiska.

1. Stanowisko toW. L isow skie­
go, że każdy m łody czło­
w iek pracu jący o fia rn ie  i z 
poświęceniem, walczący z 
trudnościam i jest bohate­
rem naszego k ra ju .

2. S tanowisko tow. Dejm ka, 
że w  naszych w arunkach, 
w  w arunkach poko jow e j 
pracy, nie można zostać 
bohaterem.

3. Stanowisko („niezdecydo­
wane") tow. G renia, że są 
dla  bohaterstwa w a ru n k i 
w  naszym k ra ju , ale rów  ­
nocześnie n ie  ma lu b  jest 
bardzo mało bohaterów.

Pozą tym  w  dyskusji w y ło n i­
ły  się inne interesujące proble­
m y:

1. .Takie cechy musi posiadać 
bohater?

2. Czy is tn ie je  bohaterstwo 
w  sprawach w ie lk ich  i w  spra­
wach m ałych?

3. Czy wśród naszych zna jo­
m ych są bohaterowie?

4. Czy w ykonyw an ie  swoich 
obow iązków może być bohater­
stwem?

5. Czy nieodłączną cechą bo­
haterstwa m usi być wysoka
świadomość?

Czekamy na lis ty , towarzysze 
Czytelnicy. N a lis ty  w yczerpu­
jące, posługujące się p rzyk ład a ­
m i i argum entam i. W ypow iedzi

...Długo jeszcze trw a ła  ta dy- będziemy publikow ać.
skusja. Zebrani wyraźnie po­
d z ie lili się na grupy i b ro n ili 
swoich rac ji. , Rozeszli się 
przekonani.

A le  samą dyskusję przenosi­
m y za ich zgodą i na ich życze­
nie na łam y „Sztandaru M ło ­
dych“ . Niech nad ty m i sprawa-

Także towarzysze z Now ej 
H u ty , k tó rzy  tę dyskusję rozpo- 

nie | częli. obiecali zabrać głos po no w  
I nie. w  czasie pub likow an ia  in ­
nych wypowiedzi.

(Prosim y przy nadsyłaniu w y ­
powiedzi pisać na kopercie — 
„D yskus ja “ ).
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Ze wszystkich stron Cho­

rzowa spiesznie zdążali na 
wieczorek przedzia łow y do 
Domu H u tn ika  chłopcy  t 
dziewczęta — przodownicy  
pracy  i n ru k i, hu t i  kopalń, 
szkół i  urzędów całego 
miasta Chorzowa.

O rk iestra  dęta hu ty „K o ­
ściuszko“  gra hym n Ś w ia­
tow e j Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej. Wieczorek 
rozpoczęty. Tow. Kulesza z 
k lubu  fabrycznego hu ty  
„Kościuszko“  k ró tko  m ów i
0 Zlocie.

— Wam  — oświadcza on 
— którzy podjęliście cenne 
zobowiązania, poświęcamy 
dzisiejszy w ieczorek. Chce­
my, byście po swej pracy 
m ie li ja k  na jw ięce j m iłych
1 p rzy jem nych ch w il w y ­
tchnienia, byście wypoczęci 
i  odświeżeni, z nowym  zapa 
sem. s ił ruszy li do swych  
zadań produkcyjnych .

M łodzież chorzowska z 
zapałem stanęła na apel 
swej organizacji. Dotych­
czas podjęto ponad 600 zo­
bowiązań obejm ujących o- 
koło 4.000 m łodzieży. M ło ­
dzież kop. ,,W yzwolenie“ 
podjęła  52 zobowiązań. Na 
w yróżnien ie  zasługuje kol. 
Leon Zarabski, k tó ry  posta­
n o w ił w ykonać 130 proc. 
norm y, a w ykonu je  dziennie 
po 150 do ISO proc. norm y.

Dla. tych w łaśnie, którzy  
się b iją  o w ykonan ie  zo­
bowiązań, uczennice Pań­
stwowego Liceum  Pedago­
gicznego w  Chorzowie za­

śpiewały piosenkę — „P o­
ciąg Z lo to w y “

Zespół taneczny Techn i­
kum  Górniczego w ys tąp ił z 
„Tańcem  G órn ików “ , po­
święconym  specjalnie dla 
kol. Szczepana T re li i łado­
wacza Jerzego Czupaly, k tó ­
rzy zobow iązali się w yko ­
nać 200 proc. dla uczcze­
nia Z lo tu , a rea lizu jąc o- 
becnie 4 rok P lanu 6 -le t-  
niego w ykonu ją  przeciętnie  
od 230 do 250 proc. norm y.

Następnie kol. L id ia  Za- 
grodn ików na z Techn i­
kum  Górniczego recytowała  
toicrsz Prutkow skiego „N o ­
cne spotkanie“ .

Dla m łodzieży hu ty  „B a ­
to ry “ , która  dla uczczenia 
Z lo tu  podjęła 57 zobow ią­
zań in dyw idu a ln ych  i  10 
zespołowych, chór szkoły 
ogólnokształcącej żeńskiej 
zaśpiewał piosenkę: „M ło ­
dość“ .

W szystkie występy by ły  
przy ję te  gorącym i oklaska­
m i. B y ło  dużo śmiechu, ra ­
dości i  wesela. M łodzi przo­
dow nicy z Chorzowa wraz  
z tow. Szurzenko — sekre­
tarzem K C  Kom som ołu U- 
kra iny , k tó ry  p rzyb y ł na 
wieczorek przedzlotowy  — 
baurili się wesoło.

Większa część z n ich ro ­
zeszła się do domów, a in ­
n i poszli do pracy, walczyć 
o pierwszeństwo w  pracy 
dla O jczyzny, o praw o u - 
czestnictwa w  Zlocie.

K . TR U C H A N  
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„Zw racam y się do „Sztanda­
ru  M łodych“ , by pomógł w  roz­
w iązaniu n iezm iernie ważnej 
dla naszej szkoły sprawy  — 
m ianow icie dostawy 2 kotłów  
centralnego ogrzewania, za­
m ówionych przez M ie jskie  
Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane w  Stargardzie. W y­
jaśniam y, że zamówienie tego 
przedsiębiorstwa zostało p rzy ­
jęte i  wg pisma M in isterstwa  
Gospodarki Kom una lne j (Cen­
tra lny  Zarząd M ie jsk. Przedsięb.Członkowie spółdzie ln i p rodukcy jne j w  Duchnicach koło War 

szawy szeroko rozw inę li u siebie dział warzywniczo-ogrodniczy. i Remontowo" • Budow lanych) 
Spółdzielcy posiadają sześć ciep larn i i 400 m * pod szkłem, inspek- cj n;n 5.2 2.2952 r., umieszcza
towym . W roku bieżącym założyli duże plantacje  pom idorów 
i  ogórków, -a oprócz tego upraw ia ją  cebulę, marchew, bu rak i 
i ja rzyny  stołowe.

W yprodukowane owoce i  ja rzyny  dostarczają spółdzielcy uspo­
łecznionym  punktom  skupu. W na jb liższym  czasie spółdzielcy 
urucham iają w łasny punki sprzedaży w Warszawie.

Na zdjęciu : spółdzielcy Franciszek M agielski i W ładysław  
K o rb ic k i za trudn ien i są przy pielęgnacji pom idorów.

CAF — fot. Tym ińsk i

umieszczone 
w rozdzie ln iku  u: pierwszej ko­
lejności. M inęło jednak od tego 
czasu pó ł roku  i  nie ma żadnej 
wiadomości. L iceum  nasze, przy

któ rym  zna jdu ją  się również  
szkoła ćwiczeń TPD, in te rn a t 
i  kurs pedagogiczny, ma z ru jno ­
wane ca łkow icie  ko tły  cen tra l­
nego ogrzewania. Wg op in ii fa ­
chowców w  żadnym w ypadku  
nie nadają się one do dalszego 
remontu.

M yś lim y o przyszłości, k tó ra— 
w  razie nie otrzym ania kotłów  
— będzie dla nas tragiczna  — 
będziemy zmuszeni w  okresie 
zim owym  przerwać naukę“ .

ZA R ZĄ D  S ZK O LN Y  ZMP 
przy Państw L ic . Pedagog, 

w  Stargardzie Szcz.
Redakcja prosi M in is terstw o 

Gospodarki K om una lne j o w y ­
jaśnienie powyższej sprawy.

6 założeniu i programie Studium Filozoficznego
Jednym z w arunków  soc ja li- ; nauk matematyczno - p rzyrod - j m en lam i w iedzy o ku ltu rze. Po-

ezałatwiony lisi, **xyli 
u a bezdroiach bi&ir©bs‘acji

Że uczy się po nocach... Z rob iliśc ie  je j 
5 krzyw dę — na szczęście kręgosłup ma moc- 
J ny, nie załamała się.
i  — M ów iłam  ci wczoraj, że ja  w  całej te j 
i  h is to r ii z H e lką też nie byłam  bez w iny , ja k -  
/  ko lw ie k  Helka — nazywała ją  teraz ich spo- 
J sobem — była nieznośna. Ucierpie liśm y 
5 z n ią  ponad ludzkie pojęcie. P rzyjem nie s ły- 
i  szeć, że się zm ieniła tak bardzo. A co do 
i  odznaczenia... kogo w ytypu jecie , tego ja  po-
* dam...
i  Zebranie było kró tk ie . Wszyscy członko- 
1 w ie Zarządu jednogłośnie podtrzym ali kan-
1 dydaturę Bednarczykówny. Nie, nie jedno- 
"i głośnie — przy energicznym sprzeciwie jed - 
? nej osoby, w łaśnie samej zainteresowanej
2 Była zażenowana i spe- 
i  szona. Patrzyła na K a ta - 
5 rzynę ze zdumieniem, 
t  Wreszcie za krzyczana 
J przez wszystkich, szep- 
f  nęła cicho:
f  — Kaśka... ty  przecież 
f  wiesz, że ja  nie mogę... 
f  w ytłum acz ¡rn jakoś o- 
J ględnie...
f  A le  Katarzyna powie- 
f  działa kró tko :
Ł — W ydaje m j się, że 
f  wasza ocena jest słusz- 
J na i ja  osobiście będę 
J ją  popierać w  Zarżą- 
f  dzie W ojewódzkim , ro - 
J zumiecie jednak sami,
*  że ostatnie słowo nie 
J należy ani do mnie, ani 
'  do was. Zobaczymy... 
ć Podczas zebrania spadł 
f  deszcz. . Gdy wyszli, na 
{  dworze było  już  szaro, 
i  Czyste i wonne powie- 
f  trze ow iew ało rozgorą- 
t  czkowane twarze. Spłu-
J kany rzęsistym i strugam i brud p łyną ł do ka- 
f  npłów, chodn ik i błyszczały czystością, w  ka~ 

łużach odb ija ło  się św ia tło  lam p e lektrycz­
nych.

G ustlik  zaproponował wstąpienie na kola 
i  cję do restauracji. Weszli całą grupą. Na sali 
f  chłopcy zestaw ili s to lik i, o tw o rzy li radio 
f  Wszyscy obecni poweseleli Oczekiwanie n; 
f  posiłek urozm aicali sobie żartam i, docinkam: 
r  Helena siedziała w m ilczeniu z uśmiecheir 
ę na pełnych ustach W te j c h w ili wyglądał- 

znowu ładnie i elegancko, chociaż nie był* 
w  n ie j już  cienia owego wyzywającego style 
k tó ry  tak iry to w a ł daw nie j Katarzynę.

K e lne r przyniósł piwo. G us tlik  poprosi 
także o szklankę. A le  Lena odsunęła butel 
kę i powiedziała z w yrzutem :

— P iw o chcesz pić? 
—- Dlaczego mu nie

p iw a :
pozwalasz napić się (

Nie wolno po pracy z azotniakiem . A n i  ̂
odrobiny alkoholu. To może w yw ołać za tru - , 
cie. a

Z głośnika rozległy się tony tanga. K tó ryś  2 
z chłopców poprosił Mrozowską. Za n im i ru -  2 
szyli G us tlik  i  Helena. M ija ją c  ich w  tańcu 2 
K atarzyna pa trzy ła  z uwagą na G ustlika  i 2 
Lenę. „Ładna z nich para...“  — m yślała. 2

Gdy m elodia um ilk ła , Helena usiadła obok 2
Katarzyny, m ia ła lekką zadyszkę. 2

1— Nie pow inniśm y w łaściw ie tańczyć, prz-y i  
tak im  tryb ie  życia... należy w iele odpoczy- ^

Jeszcze w  styczniu bieżącego 
roku pisał do nas H. Spychała 
z Bytkowa, pow. Poznań o b ra ­
ku św ie tlicy  w  ich gromadzie.

Otóż m ie jscowy RZS zamie­
n ił św ietlice na spichlerz, pom i­
mo, że na zboże, ja k  tw ie rdz i 
Spychała, znalazłoby się Inne 
niem nie j dogodne miejsce.

Życie ku ltu ra lne  w  grom a­
dzie zamarło, a m iejscowe koło 
ŻM P z braku innego lokalu 
przeprowadza zebrania na k o ry ­
tarzu.

Sprawę poruszana przez na ­
szego czyte ln ika skierowaliśm y 
do ZP ZMP.

M ija  czw arty  miesiąc i  ZP 
m ilczy, M ilczy w  sprawie, k tó ­
ra dotyczy młodzieży 1 pracy 

j koła ZMP.
I

t. ZP na pewno 
za k ie row n ików

stycznej przebudowy naszego 
k ra ju  jest upowszechnienie f i ­
lo zo fii m arksistow skie j ja ko  w y ­
tycznej działania mąs ludo­
wych. Tym  się tłum aczy w zra ­
stające zapotrzebowanie na ka ­
d ry  w ysokokw a lifikow anych  
pracow ników  w  dziedzinie f i lo ­
zo fii — m arksistów . P racow n i­
cy tacy poszukiwani t ą  przez 
wszelkiego typu p laców ki szko­
leniowe, przez szkoln ictwo śre­
dnie i wyższe, ins ty tuc je  w ydaw  
nicze i prasowe. Przed pracow ­
n ikam i tym i o tw ie ra ją  się sze­
rok ie  m ożliwości twórczej pracy 
naukowej.

M in is te rs tw o Szkoln ictw a 
Wyższego, urucham ia w  roku a- 
kadem ickim  1952/53 przy U n i­
wersytecie W arszawskim  5-le t- 
nie S tud ium  Filozoficzne. Absol 
wenci tego stud ium  otrzym ają 
ty tu ł m agistra i zgodnie z zam i­
łowaniem  prze jdą do pracy prak

Towarzysze
| uważają sie
S S L ”  swym  p w iw l f .  tycznej lub pogłębiać będą na­

bytą  wiedzę w  charakterze aspi­
rantów .

P rogram  stud iów  uwzględnia 
konieczność poznania podstaw

N iew ą tp liw ie  też pow inn i n im i 
być. A le  ozy są? M am y poważ­
ne w ątp liw ości. Bo 0 0  to za 
przeproszeniem za kierowanie, 
gdy nie in teresuje się bolączka­
m i młodzieży.

P rosim y przewodnlczącegro 
ZW  Poznań, aby sprawdził, czy

I nasze w ątp liw ości są słuszne.

wać.
— Lena, czy jesteś i  

na m nie jeszcze zła? -— 2 
przerwała Mrozowska \  
odwracając do sąsiadki J 
głowę. Trudno było  o- ' 
kreślić, czy przerazi! ją  
dźw ięk dawnego im ie ­
nia, czy rzeczywiście 
m ia ła  urazę — je j tw arz 
poszarzała nagle. I  dor- 
piero po dłuższej c h w ili 2 
nabra ła żywych, na tu - 2 
ra lnych  barw . 2

— Wiesz, nie m ówm y j  
ju ż  n igdy o tym  — f  
prawdopodobnie dobrze 2 
się stało, że m usia łam  f  
to wszystko przejść, 
tak ich  chw ilach czło 
w iek  szybciej nabiera 
rozumu...

Swoim zwyczajem  po­
łożyła rękę na d łon i 
K a ta rzyny i  uścisnęła 
ją  lekko....

— Wszystko Jest w f  
porządku — dodała — f

przyjedź do nas na 22 Lipca, p rzygotow u- * 
jem y wspaniałą imprezę. Przyjedź...

Słuchając tych słów K ata rzyna m yśla ła 
znowu o „daw nych czasach." — „A  gdyby Ło ­
na nie zw róciła się do Zarządu Głównego?..,“

Pogodny, le tn i w ieczór, świeża zieleń, \  
zbliżające się głosy roześmianych ludzi, od - 2 

poczywający w  pa rku  robotnicy, przedziwne t  
uczucie lekkości, zrzucenie ciężaru — wszy- f  
stko to napełn ia ło Katarzynę radością 1 ba r- \ 
dziej niż zw ykle  nasycało pragnieniem  życia... 2

KONIEC \

t

Uwaga wyjeżdżający na wczasy!
Na podstawie instrukcji Ministerstwa Poczt i Te­

legrafów oraz Generalnej Dyrekcji PPK „Ruch" 
wprowadza się z ważnością od 20 maja br. we wszy­
stkich placówkach pocztowych sprzedaż za gotówkę 
po cenie prenumeraty, abonamentów na prenume­
ratę „SZTANDARU MŁODYCH“, „POPROSTU", 
„ŚWIATA MŁODYCH" oraz DZIENNIKÓW — 
organów Komitetów Wojewódzkich PZPR.

Pieniądze na abonamenty zbierają instruktorzy 
czytelnictwa w kołach ZMP.

Z abonamentów mogą korzystać cl, którzy wyjeż­
dżają na urlopy (ferie letnie, wczasy). Abonamenty 
muszą być zarejestrowane w terminie do 26 każdego 
miesiąca w urzędzie pocztowym najbliższym miejsca 
gdzie zamawiający będzie spędzał wakacje

niczych i społeczno - h is terycz­
nych przy równoczesnym po­
głęb ien iu znajomości jednej z 
tych nauk. Studia filozoficzne 
podzielone są dlatego na dwa 
etapy po 5 semestrów każdy:

nadto studentów obowiązywać 
będzie przysw ojenie p rzyn a j­
m nie j dwóch języków  obcych.

W  roku akadem ickim  1952/53 
M in is te rs tw o  urucham ia przy 
Ins ty tuc ie  F ilo zo fii U W  rów nież

etap ogólnokształcący i etap spe d rug i stopień stud iów  f ilo z o fi-  
c ja lizacy jny. Po rzete lnym  przy j cznych dla studentów, k tó rzy  u -  
go towaniu ogólno-filozoficznym  ; kończy li I  stopień ja k ieg oko l- 
student będzie m ógł specjał,,-.o- ' w iek w ydz ia łu  un iw ersyteck ie - 
wać się w  obranej przez siebie J go i chcą zdobyć dyp lom  m ag i- 
gałęzi filo zo fii. Dzia łów  specja- ] sterski w  zakresie filo zo fii, 
lizacy jnych  jest siedem: m a tę -| D rug i stopień stud iów  fiło zo - 
ria lizm  d ia lektyczny, m ate ria - ficznych trw ać  będzie 2 lata, a 
lizm  historyczny, h is to ria  f i lo -  absolwenci Jego uzyskają wszy- 
zo fii i m yś li społecznej, h is to - stkie praw a i możliwości, ja k ie  
r ia  po lsk ie j f ilo z o fii 1 m yś li spo- mieć będą studenci po ukoń- 
łecznej, logika, e tyka i  estetyka, czeniu pięcioletniego stud ium  
W pierwszym  etapie studenci j zawodowego.
opanują filo zo fię  w  zakresie 
wszystkich przedm iotów  wysz­
czególnionych wyżej, natom iast 
na drug im  specjalizować się bę­
dą w  jednym  z przedm iotów. Z 
przedm iotów poza filo zo fią  
na pierwszy plan w ysuw ają  się 
podstawy marksizmu -  le n in l-  
zmu, ekonomia polityczna, psy­
chologia, podstawy przyrodo-

Specyfika drugiego stopnia 
stud iów  filozoficznych polega 
na tym , że naukę szczegółową 
studenci opanowali w  toku  stu­
d iów  zawodowych. Podkreślić 
tu  należy, że absolwenci w y ­
dzia łów  m atem atyczno -  p rzy­
rodniczych mogą specjalizować 
zlę w dziedzinie filo zo fii, zwła­
szcza w  zakresie m ate ria lizm u

znawstwa, h is to ria  w raz z ele- i dialektycznego i  log ik i.

KOŁOWKA

Do podana) f ig u r y  w p isać  dośrod 
kow o  82 w y ra z y  p ię c lo lite ro w a  o 
pon iższych  znaczen iach, p rz y  czym  
ka żdych  osiem  k o le jn y c h  w y ra z ó w  
m a ją  Jednakow e l i t e r y  p oczą tkow e  
Ś ro d ko w a  l i t e r y  ty c h  w y ra z ó w , czy 
ta n a  k o le jn o , dadze ro zw ią zan ie .

Z naczen ia  w y ra z ó w : l )  Nośność 0- 
k rę tu , D  M ia jaea  ro z ry w k o w a , X)

W ę d row n a  g rup a  a k to ró w , 4) U rzę ­
dow a o p ła ta , S) D ę ty  in s tru m e n t 
m u z y c z n y , 6) M ias to  ro d z in n e  K o ­
p e rn ik a , 1) U tw ó r  K o ch an o w sk ie g o , 
8) R odza j d ro g i b ite j,  9) M ie s z k a ­
n ie c  Jednego z p ań s tw  d e m o k ra c ji 
in d o w e j, 10) Cześć d o ln a  d rzew a , 
11) D ę ty  in s tru m e n t m u z y c z n y , 12) 
O rg a n y  oddechow e c z ło w ie k a , 1S) 
B łazen , a r le k in , 14) T y ln a  część tu ­
ło w ia , 15) W yżyn a  w  A z ji,  z w a n i 
„D a c h e m  ś w ia ta " , 16) T a fla , ta b li ­
ca, 17) O dp is, 18) P a p ie r z a b a rw io ­
n y  do ro b ie n ia  k o p ii,  1») O d d z ia ł 
s z k o ln y , 20) G ru b a  r '* a ż ,  Si) B ro ń  
łu czn icza , 22) Skoczu., ta n ie c  ro s y j­
sk i, 28) P lam a  a tra m e n to w a  na pa­
p ie rze , 24) Części sk ład o w e  szk ie le ­
tu , 25) P ro to ty p  p łu g u , 26) P o d * . li­
n y  pas z iem i m ię d z y  dw om a b ró z - 
dam i, 27) Część n og i, 28) R oś lina  
w a rz y w n a . 29) N arzędz ie  ż n lw ia r -  
sk ie , 30) Rasa psa, 31) M ia s to  po ­
w ia to w e  w  w o j. rzeszow sk im . 32) 
O bszar na  p łd . s to ka ch  T a tr .

R ozw iązan ia  n a le ży  n ad sy ła ć  w  te r ­
m in ie  1 0 -dn iow ym  od d a ty  ukaza­
n ia  się n u m e ru  pod adresem  re d a k ­
c j i  z d o p is k ie m  na ko p e rc ie : „R o z ­
r y w k i u m y s ło w e " . W śród  C z y te ln i­
kó w , k tó rz y  nadeślą  p ra w id ło w e  
ro z w ią za n ia , roz lo so w a n e  zostana 

n a g ro d y  ks ią żko w a

Radio
na d i .  ł t  eaerw ca 1SM r.

(C Z W A R T K U  —

P ro g ra m  I  aa fa l i  I3 t l  m .

P ro g ra m  d n ia  T M , 14.M. 
W ia do m o śc i: 6.0«, 7.0«,
8.00, 16.00, 10.00, M.00.

0.10 W szechn ica  Radio­
w a, 6.10 M u z y k a , 7.M „O d  
m e lo d ii do m e lo d ii" ,  T.M 
K a le n d a ra  R adiowy, 0.06
P leśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
0.20 M u z y k a  o p e re tko w a ,
9.00 „N le d ż w le d z lo w e  p o ­
le "  — o  pow . J. Z w lrs k le J , 
9 10 Ś p iew a P ańs tw . Zesp. 
L u d o w y  P ie ś n i 1 Tańca  
„M a zow sze “  pod  d y r . T . 
S y g le ty ń s k le g o , 0.20 M u ­
zy k a  p o p u la rn o  -  s y m fo ­
n iczn a , 10.00 „ In n e  dz ie w ­
częta z N o w o lip e k "—m o n ­
taż u tw o ró w  P. G o ja w i­
c z y ń s k ie j, 10.28 A u d . d la  
m ło d z ie ż y , 11.10 M u z y k a  
1 a k tu a ln o ś c i, 11.4« G łos 
m a ją  k o b ie ty , 12.04 P rz e r­
w a , 14.05 A u d . d la  w s i,
15.00 A u d . d la  dz ie c i, 10.20 
K o n c e r t C h o p in o w sk i. 
16.50 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 17.00 A . B O R O D IN — 
„K S IĄ Ż Ę  IG O R " — OPE 
R A , 20.35 M u z y k a  tanecz­
na, 81.15 „C y g a n ie "  — po­
e m at A . P uszk ina , 12.00 
Z  c y k lu :  „ S y lw e tk i  kom p. 
Z . N o s k o w s k i"  — aud. 
s ł.-m u z , w  oprać . H . S w oi 
k ie n ia , 28.10 M e lo d ie  1. 
S trauss*.

P ro g ra m  I I  na fa l! 367 m.

P ro g ra m  d n ia : « .n . — 
W ia d o m o śc i: 800, 7.00,
8.00, 17.00, 21.00, 23.50.

6.05 M u z y k a , 7.0« „O d  
m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.20 
M liz y k a  o p e re tko w a , 9.00 
t / tw o r y  J. S. B acha, 0.80 
A u d . d la  d z iao l w  w ie k u

przedezko lnysn , * 46 s ty t t -  
zowarta  m u ayka  lu d o w a , 
10.20 K o n c e r t s o lla ló w  ra ­
d z ie c k ic h , 11.10 P oez ja  i  
m u z y k a , 11.4« M u z y k a , 
12.04 P o ra n e k  s y m fo n ic z ­
n y  m u z y k i p o ls k ie j,  12.05 
„ K a ta liz a to r y " —pog. in t .  
O. W o łezka  z c y k lu :  
„P la n  0 - le tn l" ,  12.2« K o n ­
ce rt O rk . M a n d o lln la tó w  
R ózgi. Ł ó d z k ie j PR  pod 
d y r . X. C tukazy , 14.00 
„S z p a k i"  — fra g m . ks iąż ­
k i  X. O em ańczyka  p t. 
„M ło d a  N ia m e y " , 14.15 
M u z y k a  s y m f., 15.00 A u d . 
d la  d z ie c i, 10.00 W szech­
n ic a  R ad io w a , 16.20 K o n ­
c e r t c h o p in o w s k i, 16.50 
F e lie to n , 17.05 O d p o w ie dz i 
„ F a l i  40", 17.20 S u ity  o r ­
k ie s tro w e  w  w y k .  O rk . 
R ózgi. B y d g o s k ie j PR  pod 
d y r. A . R ez le ra , 18.00 „D la  
każdego coś m iłe g o " ,  19.00 
R a d io w y  E x p ré s *  W ieczór 
n y , 19.20 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a, 19.10 „ K O M E D IA "  
— S Z T U K A  A P O L L A  N A  
Ł Ę C Z  -  K O R Z E N IO W ­
S K IE G O , *1.30 R ave l: 
Valses noblee e t se n ti­
m enta les, 21.50 W szechn i­
ca R ad io w a , 21.18 R EPO R ­
T A Ż  Z IV  M IĘ D Z Y N A ­
RO D O W EG O  T U fÍN IE J U  
S ZA C H O W E G O  W  M IĘ ­
D Z Y Z D R O J A C H , 22.20 M u  
zyka  ro z ry w k o w a  1 ta n e ­
czna, 23.00 F ra n cuska  m u ­
zyka  b a le tow a.

A U D Y C J E  

L IT E R A C K IE  
D L A  M Ł O D Z IE Ż Y

C zw a rte k , dn. 12. V I  — 
g. 14 P r. I I  — fra g m e n t 
z k a lą ż k i O sm ańczyka  p t 
„M ło d e  N ie m c y " .

P ią te k , dn. 13.VI — g. 
10.95 F * . I  — trz e c i o d c i­
n ek .

Kalendarzyk 
audycji młodzieżowych

C z w a rte k , dn. 12.VI.52 1 
r . godz 10.05 P r. I  — e u- | 
d y e j*  z e y k lu  „W czo reJ , 1

P ią te k , dn. 1S.VI.51 r. 
P r. I  godz. 10.00 — s łu ­
ch o w is k o  w g . p o w ie ś d

dziś  1 J u tro "  — o p ra c y  \ M a r t in a  A n d e rs e n *  N exo  
K Z M P  n *  u c z e ln i — lu -  I — „ D l t t a " .
dzte S tu d ió w  P rz y g o to - j 
w aw ozyeh  — re d a k to - j 
r z y  „S z ta n d a ru  M ło d y c h "  
p rze d  m ik ro fo n e m  — z ob | 
ra d  IV  P a r la m e n tu  F D J , | 
p rz e m ó w ie n ie  w d o w y  po ] 
F i l ip ie  M u e lle rz e  — p lo -  j 
senk l.

Sobota, dn. 14.VI.S0 r. 
P r. I  — g. 20.00 ( „P rz y  so­
boc ie  po ro b o c ie "  d la  
m ło d z ie ży .

N ie d z ie la , dn . 15.V.52 r. 
P r. I  — g. 8.30, g. 10.20 
P r. I I  — a u d y c ja  s a ty ry c z  
n o -ro z ry w k o w a .

SŁOWO
MŁ00EG0 POMŁEMA

o pracy w fabiyce, u szkole, 
n wojsku czy na wsi

Wielki konkurs radiowy 
dia m odzieży

P od hasłem  „S ło w o  m ło  
dego p o k o le n ia “  P o lsk ie  
R ad io  w  p o ro z u m ie n iu  z 
Za rządem  G łó w n y m  Z M P  
i K o m en d ą  PO „S h iib a  
P olsce“  ogłasza k o n k u rs  
o tw a r ty  na re p o rta ż , n o ­
w e le  lu b  o p o w ia d a n ie  l i ­
te ra c k ie  z życ ia  m ło d z ie ­
ży  w  P olsce L u d o w e j.

T e m a te m  p ra c  w in n y  
b y ć  o p isy  p rz y g o to w a ń  
do Z lo tu , o w y s iłk u  za­
łóg , o b o h a te rs tw ie  m ło ­
d ych  p rz o d o w n ik ó w  p ra ­
cy  z h u t 1 ko p a lń , z fa ­
b r y k  i sp ó łd z ie ln i p ro d u k  
c y jn y c h , szkó ł zaw odo ­
w y c h  i w yższych  ucze ln i, 
je d n o s te k  w o js k o w y c h  i

s łow e m  — o w s z e lk ic h  
sp raw ach  m ło d z ie ży , ra ­
dościach i s m u tk a c h , o- 
s iąg n ięc ia ch  l  t ru d n o ś ­
c iach , o m a rze n ia ch , p rz y  
ja ź n i 1 m iło ś c i, a także
0 w a lce  z ch u lig a ń s tw e m
1 d e m o ra liz a c ja .

W  k o n k u rs ie  w eźm ie  u- 
d z ia ł k a żd y , k to  do dn ia  
o tw a rc ia  Z lo tu  20 lip c a  
nadeśle o p ra c o w a n ie  pod 
adresem  P o lsk iego  Radia 
W arszaw a, M y ś liw ie c k a  
k o n k u rs  ..S łow o m łodego  
p o k o le n ia “ .

A u to ro m  w y ró ż n io n y c h  
p rac  k o m is ja  ko n k u rs o w a  
p rzyzna  n a g ro d y : I P o l­
sk iego  R adia — 1.500 zł,

3

m ło d z ie żo w ych  n ie ch  p i­
szą o ty m , ja k  w a lczą  o 
p lan . ja k  w p ro w a d z a ją  
now e  m e to d y  p ra c y , o 
m ło d y c h  ra c jo n a liz a to ­
rach i ko legach  p rz o d u ją ­

cych  w  p ra c y , Jednym

w s i. C z ło n k o w ie  b ry g a d  : l l  Z a rządu  G łó w n e #  
Z M P  — 1.300 zł, m  K o ­
m e n d y  G łó w n e j PO „S łu ż  
ba P o lsce“  — l.ooo z ł. orfez 
w ie le  in n y c h  nag ród . 
W y b itn e  o pra co w an ia  zo­
staną z a k u p io n e  do w y ­
k o rz y s ta n ia  przez ra d io .
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Sztandar
MŁODYCH Ŝ lP mm

W  m ä r T
W czwartek trzy mecze o Puchar Zlotu

Budowlani Chorzów -  Ogniwo Kraków
R o z g ry w k i p iłk a rs fc ia  w y ło n iły  

t y  u b ie g łą  n ie d z ie lą  o P u c h a r Z lo ­
tu  osta teczn ie  z g ru p y  A  zespół, 
k tó r y  w eźm ie  u d z ia ł w  s p o tk a n iu  
f in a ło w y m - Jest n im  d ru ż y n a  k r a ­
k o w s k ie g o  O W K S -u , k tó ra  z m e­
czu na m ecz w y k a z u je  co raz  le p - 
*zą fo rm ą , a o s ta tn io  p oko n a ła  w  
■wysokim  s to s u n k u  10:1 U n ią  C ho­
rz ó w , zespół k tó r y  na  p o czą tku  
«ezonu ty p o w a n y  b y ł  na Jednego 
z k a n d y d a tó w  do p ie rw szeg o  n r ie j 
*ca  w  g ru p ie  A . Sukces w o js k o ­
w y c h  z K ra k o w a  je s t ty m  cen­
n ie js z y , te  n ie  d a li  się o n i zep­
ch ną ć  z p o z y c ji,  ja k ą  obecn ie  z a j­
m u ją  przez g ro ź n y  i  w  o s ta tn ic h  
ty g o d n ia c h  w z m o c n io n y  „ k a d ro -  
w ic z a m i“  zespó ł k ra k o w s k ie j 
G w a rd ii ,  zesz ło rocznego m is trz a  
k la s y  p a ń s tw o w e j.

Je ś li id z ie  o g ru p ą  B , to  odpo ­
w ie d ź  na p y ta n ie , k to  bądzie  d ru ­
g im  f in a lis tą ,  p ad n ie  ju ż  w  n a j-  
b li te z y  c z w a rte k . Do p ie rw szego  
m ie js c a  k a n d y d u ją  d w a  zespo ły : 
B u d o w la n i C h o rzó w  i  O gn iw o

K ra k ó w . O p ie rw sze ń s tw ie  zade­
c y d u je  bezpośredn i p o je d y n e k  
ty c h  d w ó ch  zespo łów , k tó re  s p o t­
k a ją  sią w  c z w a rte k  w  C ho rzow ie .
W  n ieco  lepsze j s y tu a c ji z n a jd u ją  
sJą k ra k o w ia n ie , k tó rz y  oprócz  
m eczu  z B u d o w la n y m i m a ją  jesz­
cze do ro zeg ra n ia  za leg łe  z p ie rw ­
szego rz u tu  sp o tk a n ie  z G ó rn i­
k ie m  R a d lin . W  w y p a d k u  re m isu  
w  C h o rzo w ie  i  z w yc ię s tw a  z G ó r­
n ik ie m  — na w ła s n y m  b o isku  — 
d ru g im  f in a lis tą  P u c h a ru  Z lo tu  
będzie  O g n iw o . W w y p a d k u  n a ­
to m ia s t p rze g ra n e j O g n iw a  z B u ­
d o w la n y m i i zw y c ię s tw a  z G ó rn i­
k ie m , f in a lis tą  będzie  zespół m a ­
ją c y  lepszy  s tosunek b ram e k .

O prócz  m eczu B u d o w la n y c h  z 
O g n iw e m , w  c z w a rte k  odbędą się 
jeszcze d w a  m ecze: w  G dańsku  
B u d o w la n i G d. — K o le ja rz  W a r­
szawa, o raz w  Ł o d z i: W łó k n ia rz  
Ł ód ź  — K o le ja rz  P oznań .

S p o tka n ie  C W K S  — G ó rn ik  Ra­
d lin  p rze ło żo no  na 21 bm .

T A B E L E !
G ru p a  A :

1. O W K S  C~r.) 9 17:1 29:5
2 G w a rd ia  (K r.) 8 9:7 15:10
3. B u d o w la n i (Gd.) 7 8:6 8:10
4. K o le ja rz  (W -w a) 8 7:9 16:12
5. O g n iw o  (B y t.) 9 5:13 8:17
6 U n ia  (C horz.) 9 4:14 4:26

G ru p a B :
1 B u d o w la n i (Ch.) 9 13:5 13:7
2 O g n iw o  (K r.) 8 13:3 18:12
3. K o le ja rz  (Poz.) 8 8:8 17:13
4. C W K S 8 8:8 13:13
5. G ó rn ik  (R ad l.) 8 7:9 8:9
6. W łó k n ia rz  (Łódź) 9 1:17 7:27

T e rm in a rz  ro z g ry w e k  o P u c h a r 
Z lo tu  na n ie d z ie lą  15 bm . p rze ­
w id u je  nas tę pu jące  s p o tk a n ia : w  
C h o rz o w ie : U n ia  C ho rzów  — B u ­
d o w la n i G dańsk, w  B y to m iu : O- 
g n iw o  B y to m  — O W K S  K ra k ó w . 
P rz e w id z ia n y  na n ie d z ie lą  m ecz 
G w a rd ia  K ra k ó w  — K o le ja rz  W a r 
szawa p rze ło żo no  n a  d z ie ń  29 
cze rw ca  b r.

R. Z D E B

Zawody w Lipsku wykazały postęp 
naszych czołowych lekkoatletów

Czterodniowe zawody lekkoatletyczne z okaz ji IV  p a rla ­
m entu FDJ b y ły  pierwszą próbą m iędzynarodową dla  za­
w odn ików  i  zawodniczek przed zbliżającą się O lim piadą.

N as i re p re z e n ta n c i, s ta r tu ją c y  
Obok c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  W ą­
g ie r ,  CSR, R u m u n ii,  B u łg a r i i  i  
N R D  w y p a d li z u p e łn ie  dob rze , a 
w  w ie lu  w y p a d k a c h  s p ra w ili  m iłe  
n ie s p o d z ia n k i. W a rto  b o w ie m  p rz y  
p o m n ie ć , że m im o  w c z e s n o -w io - 
«ennego „g ra d u “  re k o rd ó w  P o l­
s k i (np . 7, 8 1 17, 18 m a ja ) o p in ia  
p u b lic z n a  b y ła  n a d a l n ie za d ow o ­
lo n a  tw ie rd z ą c , że w p ra w d z ie  le k ­
k o a t le c i w y k a z u ją  o lb rz y m ią  p o ­
p ra w ę  w  s to s u n k u  w y n ik ó w  z la t

g ry )  5,75 i  I lw ic k a  (P o lska ) 5,70 
m ., w  s k o k u  w  d a l, N e m e th  (W ę­
g ry )  57,50 w  rz u c ie  m ło te m  itd .

O ce n ia ją c  naszych  z a w o d n ik ó w  
w  b iegach  n a le ż y  zw ra ca ć  uw agę  
na  k o le jn o ś ć  u z y s k a n y c h  m ie js c  
i  p o ró w n y w a ć  te  w y n ik i  z w y n i­
k a m i, u z y s k a n y m i w  b ie żą cym  
sezonie p rzez  ic h  p rz e c iw n ik ó w . 
J a k o  m ie r n ik  trz e b a  uznać z w y ­
c ię s tw o  M acha , ja k o  w ie lk i  s u k ­
ces. I  n ie  t y lk o  d la te g o , że w  f i ­
n a ło w y m  b ie g u  na  400 m , w y g ry ­
w a ją c  tę  k o n k u re n c ję  z p rz e w a ­
gą o k o ło  3 m  p o b ił 4-ch W ę g rów , 
k tó rz y  o s ta tn io  n a  d o b re j b ie ż n i 
w  B udapeszc ie , m im o  z im n a  (4-7 
st. C) u z y s k a li w y n ik i  w  g ra n i­
cach 48,0— 48,6 sek., lecz  ró w n ie ż  1 
d la te g o , że M ach  b ie g ł p o  ze­
w n ę trz n y m , V I  to rz e  i  p o t r a f i ł  
rozeg rać  te n  b ie g  ta k ty c z n ie  — 
bezb łę dn ie .

S p odz iew ano  się, te  G ra j z e j­
dz ie  p o n iż e j 15 m in . S ta ło  się ta k . 
N a le ż y  je d n a k  p o d k re ś lić , że s ta r 
to w a ł o n  po raz  p ie rw s z y  w  ty m  
ro k u  na  „ p ią tk ę “  1 że ta k  on  ja k  
i  K rz y s z k o w ia k  p o k o n a li dosko ­
na łego  W ęgra  Penzesa (14:25,2 w  
b. sezonie).

S z ta fe ta  k o b ie t 4x100 m  u le g ła  
w p ra w d z ie  zd ecyd o w an ie  W ę g ie r­
k o m  i  m in im a ln ie  N R D , a le  w y ­
p ad ła  poza I  zm ia n ą  b. dobrze . 
P o b ic ie  re k o rd u  P o ls k i (48,2) a 
n a w e t ze jśc ia  p o n iże j 48 sek. leżą 
w  g ra n ic a c h  m o ż liw o ś c i p rz e d ­
o lim p ijs k ic h .

ca łe  8 m  1 w y g ra l i  z CSR (42,2) 
ró w n ie ż  o ta k ą  samą od leg łość .

N a jw ię k s z ą  n ie sp o dz ia nkę  w  
b iegach  s p ra w ił K ie la s , u z y s k u ­
ją c  d o b ry  w y n ik  i  m in im u m  o llm  
p ijs k ie ,  p rz y  czym  w id a ć  b y ło  z 
b ie g u , że „ id z ie “  o n  p rzede  w szy ­
s tk im  na  I I  m ie jsce , a n ie  na  w y ­
n ik .  K ie la s a  stać na  u z y s k a n ie  
czasu w  g ra n ic a c h  8:12,0. P o p ra ­
w i ł  on  w y b itn ie  te c h n ik ę  p o k o n y ­
w a n ia  n a jtru d n ie js z e j p rz e s z k o d y  
(p ło te k  i  ró w  z w odą).

N as i ś re d n lo d y s ta n s o w c y  w y k a ­
z a li w y b itn ą  p o p ra w ę . M ożna  
w ie le  spodz iew ać się, po n ic h  w  
b ie żą cym  sezonie. W y d a je  s ię, że 
P o trz e b o w s k i n ie  je s t Jeszcze w  
s w o je j n o rm a ln e j fo rm ie .

W b ie g u  na  200 m  k o b ie t m a m y  
w  S z w a jko w sk ie J  b iegaczkę  o 
w ie lk ie j  p rz y s z ło ś c i. M u s i ona Jed­
n a k  p rzem ó c  obaw ę  p rzed  ro z w i­
n ię c ie m  w ię k s z e j szyb kośc i na  
p ie rw s z e j „s e tc e “  i  p o p ra w ić  te ­
c h n ik ę  s ta r tu . W a rto  p rz y to c z y ć  
fa k t ,  że w  b ie g u  f in a ło w y m  na 
200 m  m ia ła  n a s tę p u ją ce  m ię d z y ­
czasy; p ie rw sze  100 m  — 13,6 sek., 
d ru g ie  100 m  — 12,2 sek  ra zem  
200 m  — 25,8 sek.

W  k o n k u re n c ja c h  te c h n ic z n y c h  
na  czo ło  w y n ik ó w  w y b i ja ją  się 
nas i sko czkow ie  w  d a l: G ra b o w ­
s k i 1 irw ic k a . Poza w y n ik a m i na  
m ia rę  m ię d z y n a ro d o w ą  w y k a z a li 
się o n i o b o je  dużą re g u la rn o ś c ią . 
Ic h  se rie  s k o k ó w  w y g lą d a ły  n a ­
s tę p u ją c o :

I lw ic k a  5,42, 5,50, 
5,30.

5,52, 5,35, 5,70,

M ę żczyźn i w  sz ta fe c ie  4x190
p rz e g ra li z W ę g ra m i ty lk o  o n ie -

G ra b o w s k i 
7,42, 7,25.

7,23, 7,51, 7,42, 6,73,

W . G Ą S S O W S K I

G ra j na trasie

u b ie g ły c h , a le  że d a le ko  im  Jesz­
cze do „p rz y z w o ite g o “  p oz io m u  
m ięd zyn a ro d o w e g o , ja k i  re p re ze n ­
tu ją  n p . nasi p rz y ja c ie le  W ę g rzy .

B y ło b y  przesadą, g d y b y ś m y  u s i­
ło w a li  p rze ko n a ć  w s z y s tk ic h , że 
Już Jesteśm y lep s i od  W ę g ró w  1 
te  zd e cyd o w a n ie  w y p rz e d z a m y  
C zech o s łow a ków . J e d n a k  bez za­
ro z u m ia ło ś c i m o że m y  s tw ie rd z ić , 
t e  w  c h w il i  obecne j m o żem y w y ­
g ra ć  m ecz m ię d z y p a ń s tw o w y  z 
C zechos łow ac ją  i  naw ią zać  ró w ­
n o rzę d n ą  w a lk ę  z W ę g ra m i w  d u - 
t e j  ilo ś c i k o n k u re n c ji .

K ie ro w n ic tw o  i  z a w o d n ic y  w ę ­
g ie rs c y  p o d k re ś la li w ie lo k ro tn ie ,  
te  są z d u m ie n i n aszym i o s ią g n ię ­
c ia m i, ty m b a rd z ie j,  że o n i — są 
n ie m a l w  k o m p le c ie , a m y  p rz y ­
je c h a liś m y  bez K o rb a n a , S id ły , 
C la c h ó w n y , S zw arg o ta  itd .

J a k  ju ż  o ty m  b y ła  m o w a  w  
•p ra w o z d a n ia c h  z p rz e b ie g u  zaw o­
d ów , późne  za koń cze n ie  b u d o w y  
s ta d io n u  spow o d ow a ło , że szcze­
g ó ln ie  w  k o n k u re n c ja c h  b ie g o ­
w y c h  n ie  u zyska n o  re w e la c y jn y c h  
w y n ik ó w . W  k o n k u re n c ja c h  te c h ­
n ic z n y c h  n a to m ia s t p a d ło  k i lk a  
d o b ry c h  w y n ik ó w : K lic s ' (W ę g ry ) 
o s ią g n ą ł 53,44 m , a Joszane (W ę­
g ry )  44,65 m  w  d y s k u , Z a to p k o - 
w a  (CSR) rz u c iła  oszczepem  
47,87 m . a V ig h  (W ę g ry ) 44,9 m . 
S o e te r (R u m u n ia ) m ia ł w  s k o k u  
w z w y ż  1,95 m , S ko b la  (CSR) 16,09 
w  p c h n ię c iu  k u lą , G ra b o w s k i 
(P o lska ) 7,51 m , G y a rm a ti (W ę-
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Mach p rzeryw a taśmą

Turnie] szachowy 
w Międzyzdrojach

10 b m . w  d a ls z y m  c ią g u  m ię ­
d zyna ro d ow e g o  tu r n ie ju  szacho­
w ego  w  M ię d z y z d ro ja c h  ro z g ry ­
w a n o  p a r t ie  o d łożone : K u h b a r t  
p o d d a ł p a r t ię  bez g ry  B o b co v l, 
P y t la k o w s k l z re m is o w a ł z S z ily , 
P la te r  z re m is o w a ł za Ś liw ą , K o c h  
w y g ra ł z L itm a n o w lc z e m , P la te r  
p o k o n a ł S z ily , T a rn o w s k i w y g ra ł 
Z B a k o n y i, M lle y  — K o c h  zg od z i­
l i  s ię  na re m is  bez w z n a w ia n ia  
g ry .

R e k o r d  szybo w cow y
Wandy Szemplińskiej zatwierdzony

K o m is ja  S p o rto w a  A R P  za­
tw ie rd z iła  n o w y  k r a jo w y  re k o rd  
s zyb o w co w y  p i lo t k i  W a rsza w sk ie ­
go A e ro k lu b u  L . L .  — W a n dy  
S z e m p liń s k ie j.

S ze m p liń ska  w  d n iu  28 k w ie tn ia  
b r, w y k o n a ła  na  szyb ow cu  „M u c h a “  
lo t  c h m u ro w y , w  k tó r y m  osiągnę­
ła  w ysokość  m a k s y m a ln ą  5.400 m .

Na p od s taw ie  d o k u m e n ta c ji lo ­
tu  K o m is ja  S p o rto w a  A R fc za­
tw ie rd z iła  w y c z y n  S z e m p liń s k ie j

Przyjazd piłkarzy FSGT do Warszawy
W  d n iu  19 b m . p rz y b y ło  do 

W a rsza w y  da lszych  d z ie s ię c iu  p i ł ­
k a rz y  FSG T.

W  sk ła d  d ru ż y n y  FS G T, k tó ra  
ro zeg ra  w  P olsce t r z y  sp o tk a n ia  
w cho d zą : F o r fo r i ,  H e llo , D u ­
bu isson , M a r t in ,  Cassard, L o u b le - 
ra , C am poy, F a ra , P e tr i ,  Fe rauce ,

L e ro y , C le re t, P h il ib e r t ,  M o r i  A . 
1 M o r l J.

K ie ro w n ik ie m  Jeet R o u lle d . 
D ru ż y n ie  to w a rz y s z y  sędzia V a - 
qu le .

P iłk a rz e  — ro b o tn ic y  la m c u s c y  
są zespołem  m ło d y m . P rz e c ię tn y  
w ie k  z a w o d n ik ó w  22—26 la t.

la k o  n o w y , k o b ie c y  re k o rd  k r a jo ­
w y  w  k la s ie  D — k a te g o r i i  I  z 
w y n ik ie m  3.850 m . Jes t on  lepszy  
od  p o p rze d n ie g o  re k o rd u  w  p rze ­
w yższan iu  o 240 m .

W y ja z d
lekkoatletów polskich 

do Kijowa
10 b m . w y je c h a ła  na  m ię d z y n a ­

ro d o w e  z a w o d y  do K i jo w a  e k ip a  
le k k o a t le tó w  p o ls k ic h .

W  s k ła d  d ru ż y n y  w cho d zą : K i ­
szka, M a ch , L ip s k i,  W e rb ltó s k l, 
J a c k ie w ic z  1 S z w a jko w sb a  (b ie ­
gacze) R ad z lw o n o w ic z  (oszczep) 1 
G ra b o w s k i (sko k  w  dal).

K ie ro w n ik ie m  e k ip y  Jest »b. 
A skanas.

Służyłem sprawie klasy robotniczej, sprawie 
którego ostatecznemu zwycięstwu nic nie zdoła

© św iad czy ! J a c q u e s  R o d o s  s ę d z ie m u  ś le d c ze m u
D zienn ik „L 'H u m a n ité “  opub likow a ł oświadczenie Jacques r a i  przeciwko k ra jo m  dem okra- 

Duclos ziozone w  w ięzieniu „»antę** sędziemu śledczemu Jac- c j i  ludow e j 
qu ino t w  dn iu  7 czcrwea, Jacques Duclos ośw iadczył m. in .i Zastrzegając sobie prawo po-

Zadając cios p a r ti i kom un i -  p o lic ji, aby nadać pozory uza- ruszenia jeszcze raz te j sp raw y.
— chcę powiedzieć, że nas, ko

socjalizmu
przeszkodzić

stycznej w  osobie jednego z je j 
przyw ódców  —  rząd sądził, że 
p o tra fi powstrzym ać na rasta ją­
cy gn iew  ludu, w yw o łany  p o li­
tyką  zdrady narodowej, w o jny, 
nędzy i  faszyzmu. Ponieważ je d ­
nak żaden przepis praw a nie 
pozwalał aresztować mnie, trze ­
ba by ło  dokonać zbrodniczego 
nadużycia w ładzy, aby w trąc ić  
m nie  do w ięzienia. Z brodn i te j 
w in n i są po lic janc i i  dw a j u - 
rzędnicy sądowi, w  te j liczb ie  i 
pan.

Jeśli chodzi o mnie, to staję 
przed panem ze spokojnym  su­
m ieniem  przekonany, że służy­
łem  spraw ie k lasy robotniczej, 
spraw ie socjalizm u, którego o- 
statecznemu zwycięstwu n ic  nie 
zdoła przeszkodzić. N ie jestem 
pewien, panie sędzio, czy pana 
sumienie jest rów nie  spokojne 
ja k  moje, ponieważ w ie  pan 
dobrze, że a k ty  spraw y sporzą­
dzone przez pana nie w y trz y ­
m ają  uczciwej k ry ty k i.

W  ja k i sposób może się pan 
zgodzić z tym , że ja , będąc are­
sztowany pod pretekstem  rzeko­
mego schw ytania na gorącym 
uczynku, m ogłem  być następnie 
oskarżony o „zamach na w e w ­
nętrzne bezpieczeństwo pań­
stw a", podczas gdy w  dziedzi­
nie po litycznej n ie  można chw y­
tać na gorącym  uczynku?

W  ja k i sposób może się pan 
zgodzić z w łączeniem  ex-post 
do a k t — sprawozdania pre fekta

p o lic ji, aby nadać pozory uza­
sadnienia oskarżeniu o spisek? 
Podkreślam  na marginesie, że 
is tn ie je  sprzeczność m iędzy spra 
wozdaniem oficera p o lic ji V er- 
davaine (dokum ent N r 2) i  spra­
wozdaniem  pre fekta  B ay io t (do­
kum ent N r 16), je ś li chodzi o 
rzekomą trasę mego samocho­
du. Obie zresztą wersje są k ła m ­
liw e.

D la dzisiejszych tornistrów , 
tak ja k  d la  wczorajszych m in i­
s trów  Petaina, praworządność 
nie  ma znaczenia. Zostałem bez­
praw n ie  aresztowany. M oja  te­
czka została skradziona .i bez 
w ą tp ien ia  poddana brudnym  
m achinacjom  w  w arunkach ja ­
wnego bezprawia, przeprowa - 
dzono rew iz je  w  sposób n ie le­
ga lny w  czasie nieobecności za­
in teresowanych osób, a w  dniu 
23 m aja po lic ja  popełn iła obu­
rzające zbrodnie.

Tego rodzaju p o lityka  rządu 
tłum aczy się tym , że celem jegc 
jest wciągnięcie F ra n c ji do w o j­
ny, ja k  o tym  świadczy podp i­
sanie przez Stany Zjednoczone, 
W. B ry tan ię  i  F ranc ję  z odwe­
towcem  Adenauerem  „uk ład u  
ogólnego“  —  uk ładu  w o jny. 
Eząd P inaya w raz z in n y m i 
członkam i k o a lic ji a tla n tyck ie j 
znów pragnie rozpocząć wojnę 
H itle ra  przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiem u —  k ra jo w i socja­
lizm u, k tó ry  pod przewód"; 
S ta lina b y ł decydującym  czyn­
n ik ie m  naszego wyzw olenia, o -

pewien czas kontynuować swą 
działalność antyfrancuską i an­
tydemokratyczną.

m unistów , prześladuje się, po­
nieważ jesteśmy przeciwko w o j.  
nie; b ru ta lne  represje spadają 
na ak tyw is tów  .p a rt ii Thoreza, 
ponieważ bron im y p raw  narodu. 
Nie dz iw i nas to, ponieważ w ie ­
my, że ja k  p iękn ie w yra z ił się 
Varle ine — jeden ze wspania­
łych bohaterów Kom uny P ary­
sk ie j: „O krucieństw o jest je dy ­
nym  źródłem  w ładzy, k tó ra  się 
w a li" .

Panu, panie sędzio, pow ierzo­
no w łaśnie obronę tak ie j w ła ­
dzy, k tó ra  się w a li. Ko ło h isto­
r i i  toczy się i  nic go nie za­
trzym a. Bez względu na m ach i­
nacje po licyjne , na wszystkie 
fabrykow ane akty j fa łszerst­
wa, jedno nie  ulega w ątp liw ości: 
Naród osiągnie zwycięstwo w 
w ie lk ie j walce między silam i 
przeszłości, k tó re  chcia łyby u~

«

trzym ać przestarzały i  zę

W edług doniesień „H u m a n i­
té " akcja mas ludowych, pod 
hasłera uw oln ien ia  Duclos i 
przeciwko am erykańskie j oku­
pac ji F ranc ji, trw a  w  całym 
k ra ju  z niesłabnącą siłą.

Przeszło 1.200 nauczycieli, 
zrzeszonych w  autonomicznych 
związkach zawodowych uchwa­
l i ło  na zjeździe w  Lyonie rezo­
lucję, protestującą przeciwko 
aresztowaniu Duclos i  innych 
działaczy postępowych, Areszto­
wanie to — głosi rezolucja — 
jest aktem  bezprawia. Zebrani 
protestu ją przeciwko tego ro ­
dzaju metodom i w zyw ają  m a­
sy pracujące do w a lk i w  obro­
nie in s ty tu c ji repub likańskie j.

W  Lo rien t odbył się 24-godzin- 
ny s tra jk  wszystkich robotn ików  
budowlanych. Na wiecu, zwoła­
nym  na placu przed gmachem

s ia ry  porządek społeczny, a si 
łam i przyszłości, kroczącym i po 
drodze w a lk i i  o fia r, k tó ra  do­
prowadzi go do św ie tlane j ju ­
trzenk i socjalizm u.

Na zakończenie, panie sędzio, 
żądam anulowania bezprawne­
go i  bezpodstawnego śledztwa 
przeciwko mnie. Pow in ien pan 
powiedzieć, panie sędzio, czy 
pragnie pan iść do końca d ro­
gą nadużycia w ładzy, drogą 
niezbędną dla  rządu w o jny, 
zdrady i  spekulacji, niezbędną 
po to, aby m ógł on jeszcze przez

n iły  ! b iura pośrednictwa pracy, ro-

wobec osób i  organ izacji postęp 
powych, składając przysięgę, i i  
w raz z całym  narodem franco» 
skim  będą w a lczy li o uw olnię» 
nie Duclos i  o przywrócenie p ra * 
worządności we F ranc ji.

O s tra jkach protestacyjnych 
donoszą także z Alencon, Ant« 
goulome, Poitiers, Tu luzy, Bo* 
usquet-d‘ Orbs (dep. H erau lt) i 
inn.

Rośnie fala protestów przeciwko „układowi ogólnemu'
Prnlesfy w îemczeeti zadi., W. Brytanii, U M

Z różnych m iast Niem iec za eh. nap ływ a ją  dalsze w iadom o­
ści o protestach przeciwko wojennem u „u k ła d o w i ogólnem u“  
i  przeciwko zarządzeniom an tyrobo tn iczym  Adenauera.

O s tra jkach  i  zebraniach p fo - 
testacyjnych donoszą z D ii es- 
seldorfu, K arls ruhe , F riedrichs - 
hafen i  Brem erhaven. W H a­
nowerze odbyło się zgromadzenie 
protestacyjne czterech tysięcy 
pracow n ików  m ie jskich . W 
H am burgu przerw ało pracę na 
przeciąg godziny k ilk a  tysięcy 
robo tn ików  portowych.

K ie row n ic tw o  K P D  w  W ir ­
tem berg ii i  Baden ii powzięło 
uchwałę stw ierdzającą, że na­
czelnym obow iązkiem  wszyst­
k ich  członków p a r t i i jest obec­
nie w a lka  przeciwko zam ierzo­
ne j ra ty f ik a c ji „uk ła d u  ogólne­
go“ , łącząca się ściśle z w a lką  
o pokój.

W  Duesseldorfie obchodzono 
w  tych dniach jubileusz cen- I

trainego organu K P D — „Freies 
V o lk “ . Obchód ten przekształci! 
się w  potężną demonstrację 
przeciwko w o jennym  przygoto­
waniom  im peria lisów . W zięło w  
n im  udzia ł około 5 tysięcy o- 
sób, m. in . delegacje robotnicze 
Zagłębia R uhry  oraz przedsta­
w ic ie le  prasy kom unistycznej z 
F ranc ji, B e lg ii i  A us trii.

W Hyde P arku odbył się wiec, 
na k tó ry m  m ieszkańcy Londynu 
pro testow a li przeciwko separa­
tystycznem u uk ładow i USA, 
A n g lii i  F ranc ji z Adenauerem, 
ja k  rów nież przeciwko uw ię ­
zieniu Jacques Duclos i  innych 
pa trio tów  francuskich.

Na w iecu uchwalono rezolu-

cję protestacyjną, k tó re j tekst 
przekazano ambasadzie francus­
k ie j.

' ł r
Separatystyczny uk ład  w o j­

skowy, zaw arty  przez USA, A n ­
g lię  i  F rancję  z N iem cam i zach. 
w yw o łu je  pro testy nie ty lk o  w  
k ra jach  Europy Zachodniej, 
lecz rów nież w  szerokich kołach 
społeczeństwa amerykańskiego.

„W ashington Times H era ld “ 
określa porozum ienie USA, A n ­
g lii i  F ra n c ji z N iem cam i za­
chodn im i w  sprawie włączenia 
zachodnio-niem ieckch s ił zb ro j­
nych do „a rm ii eu ropejsk ie j" 
jako „fa ta lne  posunięcie" rządu 
amerykańskiego. Dzienn ik 
stwierdza, że zobowiązania, k tó ­
ry m i obarczyły się z tego t y ­
tu łu  Stany Zjednoczone grożą 
w ciągnięciu ich do aw antu ry 
w o jennej.

bo tn icy energicznie zaprotesto­
w a li przeciwko te rro ro w i władz

Dzienn ik „H u m an ité " pod­
kreśla, że w łaśnie prześlado­
wania, k tó re  spadły ostatnio na 
Francuską P artię  Kom unistycz­
ną, pociągnęły za sobą ogrom ­
ny wzrost je j au toryte tu. Z na j­
du je to w yraz w  zgłaszaniu sią 
licznych nowych członków do 
FPK. O dalszych akcesach do 
Francuskie j P a rtii K om un i­
stycznej donoszą m .in. z N e u illy  
Plaisance, Gasny (Eure), T he- 
zant les Beziers (Herault), W er­
salu, departam entu Seine «d 
Oise, M a rsy lii, V illeneuve 1« 
PtOi, Begles (Gironde), Royan, 
J o in v ille  le Pont, Puteaux, Bat» 
tignolles, Pau, departam ent« 
Derdogne itd .

su kces  w y b o rc zy  le w ic y  
w e W ło s ze c h

D nia  8 bm. odbyły się w  30 
gminach Piem ontu w ybory  u- 
zupełnia.iące do rad m ie jskich, 
p row incjona lnych i  gm innych. 
W  porównaniu z w yboram i w  
1948 r., ilość głosów, zdoby­
tych przez b lok lew icow y w zro ­

sła o 68,7 proc., chadecja s tra c ił*  
25 proc., a socjaldem okraci —  
ponad 60 proc. głosów.

W  n iektórych gm inach blołs 
lew icy  zdobył większość m an­
datów.

Ä d e n o M e r c a

otwiera stowarzyszenie 83-masiów
Rząd boński o trzym a ł od w y ­

sokich kom isarzy m ocarstw  za­
chodnich zapewnienie, że po ra ­
ty fik o w a n iu  m ilitarystycznego 
„uk ład u  ogólnego“  organizacje 
h itle row sk ie  NSDAP, SD, SS, 
SA i  gestapo uznane zostaną 
znowu za legalne.

W  zw iązku z reaktyw izacją  
tych organizacji, w  Rottenbur- 
gu (Bawaria) będzie mieć swą 
siedzibę stowarzyszenie by łych  
SS-manów, rozpoczynające w  
najb liższych dniach dz ia ła l­
ność.

Truman żąda „kontroli państwowej“ 
nad przemysłem stalowym BSA

Zwyrodniały zbrodniarz — amerykański generał Bsatner
zn o w u  ssîsas a  k r  u fe  fe ń c o w  n a  K o źe d ®

jeńcówŻołdacy am erykańscy z gene- 
ra łem -katem  Boatnerem  na cze­
le dokonali we w to re k  rano 
nowej po tw ornej m asakry k o ­
reańskich i  ch ińsk ich jeńców 
wojennych na wyspie Kożedo. 
W edług dotychczasowych do­
niesień, pochodzących z am ery­
kańskich źródeł o fic ja lnych, za­
mordowano trzydz ies tuk iiku  
jeńców, a przeszło 130 ciężko 
poraniono. W  istocie rzeczy l i ­
czba o fia r jest n iew ą tp liw ie  
k ilk a k ro tn ie  większa. Ź ródła a- 
m erykańskie wspom inają o 
trw a jących  jeszcze poszukiwa­
niach zw łok pod zgliszczami ba­

raków  obozowych, spalonych 
podczas te j operacji, k tó re j o- 
biektem  b y ł sektor n r 76 miesz­
czący 6.400 jeńców. Całością 
k ie row a ł osobiście krw iożerczy 
generał Boatner, u lokow any na 
jednej z wież strażniczych, z 
k tó re j — ja k  wyraża się cynicz­
nie jedna z agencji zachodnich 
— m ógł „w ygodn ie“  obserwo­
wać działania swych wojsk.

A kc ję  upozorowano w ykona­
niem  planu „podz ia łu “  sektora 
na małe jednostk i — rzekomo w  
celu łatw iejszego adm in is trow a­
nia  obozem. W  rzeczywistości 
b y ł to sygnał do podjęcia p la-

now ej ekste rm inacji 
wojennych.

Do ataku na sektor 76 ruszyły 
czołgi i  samochody pancerne, 
strzelając z karab inów  maszy­
nowych i m io ta jąc piom ienie, a 
pod ich osłoną — oddziały p ie­
sze, posługujące się granatam i i 
gazami łzaw iącym i. Zaatakowa­
n i jeńcy zachow ywali się bo­
hatersko.

Po zakończeniu operacji w o­
bec sektora 76, Boatner zapo­
w iedzia ł „oczyszczenie“  dalszych 
sektorów.

Prasa donosi, że prezydent 
T rum an zw róc ił się do K o n ­
gresu z żądaniem przyznania 
m u prawa ustanow ienia „k o n ­
t ro li państw ow ej“  nad prze­
mysłem  sta lowym  USA. Jak 
wiadom o, 650 tysięcy m eta low ­
ców am erykańskich prowadzi 
w a lkę  s tra jkow ą dla poparcia 
swych żądań w  spraw ie zaw ar­
cia um ow y zbiorowej, k tó ra  by 
zagwarantowała im  pewną po­
prawę w a run ków  bytu. S tra jk  
m etalowców rozszerzył się na 
inne dziedziny przem ysłu USA.

10 czerwca prezydent T ru -  
man, po odbyciu narady z po­
szczególnymi członkam i Kon­
gresu, reprezentującym i in tere­
sy przem ysłu stalowego, wystą­
p ił z w yże j wspom nianym  po­
stulatem , dotyczącym w prow a­
dzenia „k o n tro li państw ow ej“  
nad przemysłem sta lowym . 
K on tro la  taka um oż liw i T ru -  
m anow i zastosowanie ustaw, 
za k azu ją cyc h  p ra c o w n ik o m  
państwowym  udzia łu  w  s tra j­
kach pod groźbą w ysokich k a r  
pieniężnych i  w ięzienia.

ICongres Obrońców Pokoju 
krajów  Azji i Oceanii

W  dniach od 3 do 6 czerwca 
br. obradowała w  Pekin ie K o n ­
ferencja  Przygotowawcza K on­
gresu Obrońców Pokoju k ra jó w  
A z ji i  s tre fy  Oceanu Spokoj­
nego.

W  pracach K on fe renc ji P rzy ­
gotowawczej wzię ło udzia ł 47 
delegatów z 20 k ra jów .

Oprócz tego w  Pracach K oa - 
fe ren c ji w z ię li udz ia ł przedsta­
w icie le  Św iatow ej Rady Poko­
ju  i  przedstaw icie le ko m ite tu  
Łączności Św iatow ej Federacji

Zw iązków  Zawodowych dla k ra ­
jó w  A z ji i Oceanii.

W  m yśł uchw ały K on fe renc ji 
Przygotowawczej, Kongres O - 
brońców P oko ju k ra jó w  A z ji i  
s tre fy  Oceanu Spokojnego od­
będzie się w  Pekin ie w  ostat­
n im  tygodniu września 1953 
roku.

Sekretarzem generalnym  K o ­
m ite tu  Organizacyjnego w y ­
brano przedstaw iciela Chin L łn  
N in -y i, k tó ry  przystąp ił na­
tychm iast do pracy.
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Po podpisaniu wojennego „ układu ogólnegoi

I:

„W ojenny „u k ła d  ogólny" zo­
stał wprawdzie podpisany, ale 
w a lka  o zjednoczenie Niemiec 
toczy się da le j i  to w  bardzie j 
korzystnych niż poprzednio wa­
runkach“  —  stw ie rdz ił prof. 
E isler, przedstaw icie l rządu 
NRD. Haniebna transakcja  Ade­
nauera spotęgowała oburzenie 
ludności, rozpaliła  gn iew  ludu. 
Przeważająca część społeczeń­
stwa zachodnio-niemieckiego od 
dawna potępiała w ładców  z 
Bonn. W  referendum  w spra­
wie re m ilita ry z a c ji 90 proc. g ło­
sujących wypow iedziało się 
przeciwko prowadzonej przez 
Adenauera po lityce w o jny. O- 
becnie ludność N iem iec zachód 
nich zdaje sobie sprawę, że u - 
k łady podpisane w  Bonn i  w  
Paryżu wzm ogły niebezpieczeń­
stwo przekształcenia N iem iec w  
pobojowisko, wzm ocniły ucisk i 
wyzysk mas, zwiększając rów ­
nocześnie zarobki fab rykan tów  
broni. Dlatego pakty wojenne 
k l ik i  z Boran i  je j mocodaw­
ców zw iększyły gotowość mas 
do obrony zagrożonego pokoju, 
godności narodowej i przyszło­
ści ojczyzny. Nota radziecka z 
24 m aja 1952 roku stwierdza, 
że po lityka  m ocarstw  zachod­
n ich stawia naród niem iecki 
przed koniecznością szukania 
w łasnych dróg wiodących do 
trak ta tu  pokojowego i  do naro­
dowego zjednoczenia Niemiec.

Gazeta „B e rlin e r Ze itung“  p i­
sała: „W n iosk i w yp ływ ające z 
podpisania „uk ład u  ogólnego“ 
są następujące: 1. Rząd Ade­
nauera u ja w n ił swe oblicze 
zdrajcy. 3. W ojska okupacyjne 
występują odtąd jako wojska 
in terwencyjne... 3. „U k ład  ogól­
ny“  zaw arty  w brew  w o li naro­
du, będący owocem zdrady i po­
gwałcenia zobowiązań m iędzy-
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narodowych jest nieważny. 4. 
Przed narodem niem ieckim  stoi 
zadanie zwiększenia oporu na­
rodowego i  narodowej w a lk i 
wyzwoleńczej. 5. Ludność N ie­
m ieck ie j R epub lik ! D em okraty­
cznej m usi chronić swe fab ry ­
k i, budownictw o pokojowe i  swe 
państwo, albowiem  Niem iecka 
Republika Dem okratyczna jest 
bazą, na k tó re j opiera się « 'a l­
ka  o pokój w  całych Niemczech, 
l  udność N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej zmuszona jest 
przeto zorganizować własne na­
rodowe s iły  zbrojne“ .

dą zawsze silniejsze, masy liczą | i  h a rtu je  w  Niemczech zachod- 
slę na m iliony . n ich jedność robotn ików  kom u-

W  strachu przed skutkam i po­
pełn ionej zdrady w ładcy z Bonn 
szukają ra tunku  we wzmożo­
nym  terrorze, w  nowych repre­
sjach, w  p i’zyspieszeniu faszyza- 
c ji k ra ju . Boński specjalista od 
te rro ru  policyjnego „m in is te r“ 
Lehr (zwany przez naród nie­
m iecki H im m lerem ), zapowie­
dział dalsze znaczne rozbudo­
wanie s ił po licy jnych  I aparatu 
gestapowskiego, ukrytego pod 
n iew inną nazwą „urzędów  o- 
chrony ko n s ty tu c ji“ . Lehr oz­
na jm ił, że nastąpi jeszcze ści­
ślejsza współpraca agentów dy­
w ersyjnych Bonn z w yw iadam i 
państw zachodnich. W niósł też 
do tzw. parlam entu p ro je k t u- 
stawy o „obow iązku w ierności“  
urzędn ików  państwowych. P ra­
cownicy państwowi, k tó rych  po­
sądzi i ę  o brak w ierności dla 
Adenauera czy Mac Cloya, zo­
staną pozbawieni pracy. Faszy­
sta Lehr, k tó ry  pragnie pode­
przeć chw iejący się rząd Ade­
nauera po licy jnym i pa łkam i 
niechaj wie, że represje i te r­
ro r nie łam ią w a lk i narodu. 
Lehr może w ynająć nawet ty ­
siące po lic jan tów , ale masy bę-

N iepokoją się w ięc m ocodaw­
cy Adenauera —  truc ic ie le  i  do­
la ro w i po litycy . A m erykańsk i 
tygodn ik  „T im e “  z w yraźnym  
przestrachem niedawno pisał: 
„Adenauer zakończy dzieło swe­
go życia  (życiowym  dziełem 
Adenauera jest zdrada in te re ­
sów narodowych na rzecz w ła ­
snych, osobistych — A. M.). 
W ątp liw ą  jest jednak rzeczą, czy 
zakończy je zioycięsko“ . Za- 
chodnio-n iem iecki tygodn ik  „D er 
Spiegel“  no tow a ł: „w  n a jb liż ­
szych miesiącach rozegra si? 
wyścig pomiędzy Adenaurem  a 
n iesprzy ja jącym i okolicznościa­
m i, które zwrócą się przeciwko  
niem u".

S tra ch  Im p e r ia lis tó w  Jest uza­
sa dn io ny . N ie je d e n  to  j u t  raz  
w  h is to r i i  N ie m ie c  lu d  n ie m ie c k i 
o b a la ł rz ą d y  im p e ria lis ty c z n e . 
O to  k i lk a  fa k tó w ! 8 lis to p a d a  
ISIS i .  In d  w y s z e d ł n a  u lic ę  i  
w y p ę d z ił K a is e ra  o raz  je g o  p o ­
p le c z n ik ó w . 13 m a rca  1820 ro k u  
n ie m ie c k a  k la sa  ro b o tn ic z a  p rz e ­
p ro w a d z iła  s t r a jk  g e n e ra ln y  1 
ro z b iła  sp isek  fa szys tó w  K a p pa  
1 L u e tw itz a . w  s ie rp n iu  1923 r . 
ro b o tn ic y  b e r liń s c y  o b a l i l i  rz ą d y  
p e łn o m o c n ik a  m a g n a tó w , p re m ie ­
ra  C uno. W s k u te k  Jednak z d ra ­
d z ie c k ie j p o s ta w y  p ra w ic o w y c h  
p rz y w ó d c ó w  s o c ja ld e m o k ra ty c z ­
n y c h  1 b ra k u  Jedności n ie m ie c ­
k ie j  k la s y  ro b o tn ic z e j ow oce ty c h  
z w y c ię s tw  n ie  z o s ta ły  w y k o rz y ­
stane. M o n o p o liś c i m o g li w ię c  
w sadzić  H it le ra  n a  s to łe k  k a n c ­
le rs k i 1 p o g rą ż y li « w ia t w  odm ę ­
ta ch  w o jn y .  A le  d ośw iadczen ia  
h is to ry c z n e  uczą. N ie m ie c k a  k la ­
sa ro b o tn ic z a  p o t ra f i  w y c ią g n ą ć  
w n io s k i z b łę d ó w  przesz łośc i.

Tera* w  demonstracjach 1 
walce s tra jko w e j rea lizu je  się

nistycznych, socjaldemokratycz­
nych i  bezpartyjnych. Cementu­
je  się ta jedność m im o dw ulico­
w e j p o lity k i prawicowego k ie ­
row n ic tw a  socjaldem okracji i  
w brew  niemu.

Solidarność klasy robotniczej 
ma decydujące znaczenie, bo 
klasa robotnicza jest tą siłą, 
k tó ra  wysuwa się na czoło w a l­
k i wszystkich niem ieckich s ił 
patriotycznych. W iceprem ier 
NRD — W alter U lb rich t powie­
dział podczas obrad IV  parla­
m entu FDJ w  L ipsku : — „Ż a ­
den Mac Cloy, żaden generał 
R ldgway nie będzie mógł ura to­
wać rządu Adenauera, gdy urze­
czyw istn iona zostanie w  pełn i 
jedność dzia łan ia“ .

M łodzież zachodnio-niemiecka 
bierze czynny udzia ł w  walce 
narodu. „M łodzież w  Niemczech 
zachodnich — m ów ił w icepre­
m ie r U lb r ich t — musi w raz z 
całą klasą robotniczą, z masa­
m i pracującym i nauczyć się 
lepszego stosowania broni, jaką 
są demonstracje masowe i p o li­
tyczne masowe s tra jk i. FDJ w 
Niemczech zachodnich musi uz­
broić się w  rew olucyjną naukę 
Marksa, Engelsa, Lenina i 
S taiina, musi umieć w ykorzy­
stać doświadczenia klasy robot­
niczej zdobyte w  różnych k ra ­
jach w  walce przeciwko im pe­
ria lis tom , doświadczenia K aro la  
Liebknechta, P a rtii Bolszewic­
k ie j, doświadczenia w a lk  w yz­
woleńczych narodu chińskiego i 
koreańskiego“ .

W alka toczy się w  T rizon ii w 
bardzo ciężkich, a m ip io  to co­
raz bardziej sprzyjających wa­
runkach. S iły  patriotyczne po­
siadają wyraźny, jasny program, 
do którego zm ierzają, posiadają

silne oparcie w  N iem ieckie j Re* 
publice Dem okratycznej i ma* 
ją  potężnych przy jac ió ł sojusz* 
m ków. Programem w a lk i są p r o  
pozycje Zw iązku Radzieckiego, 
zmierzające do spraw iedliwego 
rozw iązania zagadnienia nie* 
mieckiego. Zw iązek Radziecki 1 
cały obóz pokoju popiera słusz­
ne dążenia narodu niem ieckie* 
go, popiera jego dążenia do zjed­
noczenia k ra ju  i zawarcia tra k * 
tatu pokojowego zgodnie z po* 
stanow ieniam i poczdamskimi, 
Urzeczywistnienie tego progra* 
mu oznacza zakończenie okupa* 
c ji, wyzwolenie N iem iec za­
chodnich z pęt im peria lis tycz­
nych, nakreśla dem okratyczny i  
pokojowy k ie runek rozw oju 
zjednoczonego państwa niem iec­
kiego, co leży w  interesie naro* 
du niem ieckiego i innych naro­
dów, oznacza zabezpieczenie 
pokoju w  Europie. Droga do re­
alizac ji tego program u prowa­
dzi przez obalenie rządów Ade­
nauera i w ybory ogólnoniemiee- 
kie, k tóre w y łon ią  rząd jedno li­
tego kra ju .

Cały obóz pokoju z przyjaź­
nią i sym patią odnosi się ” do 
słusznych dążeń narodu nie­
mieckiego. Polska w  całej peł­
n i popiera an ty im peria lis tycz- 
ną w a lkę  narodu niem iec­
kiego. Zmagania te są nam  
bliskie, leżą w  naszym in te re­
sie, bo ich zwycięstwo przekre­
śla rachuby h itle row sk ich  zbi­
ró w  i  faszystowskich na jem n i­
ków Przygotowujących nową 
w o jnę przeciwko w o lnym  naro­
dom, przeciwko narodow i pol­
skiemu. Dlatego naród po lski 
gorąco popiera w a lkę narodu 
niemieckiego o zjednoczone, de­
mokratyczne, suwerenne i  po* 
kojowe państwo niemieckie.
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